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TE ZY  DYSKU SYJN E

H
is to ria  u s tro ju  P o lsk i zyskała ju ż  
w  naszej nauce pozycję dyscyp li­
ny sam oistnej odgradzającej się 
zarówno od h is to r ii po lityczne j 
ja k  i h is to r ii prawa, z k tó re j zre­
sztą wyszła. Powstała ja ko  dpo- 

w ie d n ik  n iem ieck ie j die Verfassungsgeschi- 
chte, w  przeciw ieństw ie do szerszego jakoby  
po jęcia die Rechtsgeschichte, p rzy  czym 
przez „u s tró j“  rozum iano us tró j państ­
w o w y  wzgl. us tró j państwa, przyp isu jąc te ­
m u  m ianu  treść analogiczną do angielskiego 
te rm in u  the constitu tion  wzgl. francuskiego 
les in s titu tion s  publiques. \

Przedm iotem  h is to r ii us tro ju  nie m ia ło  być 
jednak dawne praw o kons ty tucy jne  czy pu­
bliczne wzgl. klasa z jaw isk odpowiadająca 
ty m  te rm in o m ., Ściśle biorąc, w  h is to rio ­
g ra fii naszej o te o rii h is to r ii us tro jów  czy 
h is to r ii us tro ju  — w  ogóle, njj) by ło  m ow y, 
próbowano natom iast skonstruować teorię  
h is to r ii ustr.oju Polski. S iem ieński chcia ł 
w p raw dzie  iden ty fikow ać h is to rię  us tro ju  z 
h is to rią  praw a politycznego, ale za k o n s tru k ­
c ję  panującą, od k tó re j nie b y ł w o lny  i  Sie­
m ieński) trzeba ’ uważać tę, k tó ra  o trzym ała 
v i . v '*■/p.. t,r ’ ‘f.n' ^ ,u Tła 'ra t, j.u s tre j 
— jako  przedm io t h is to r ii us tro ju  Polski, 
oznaczał us tró j państwowy ( tj. organizację 
p raw no -  po lityczną) oraz ustró j społeczny 
(g łównie społeczno-prawny) i  ich  wzajem ny 
z w ią ze k1) *).

H is to ria  us tro ju  P o lsk i zam ykała się p rzy 
te j k o n s tru k c ji w  ram ach chronolog icznych 
przedrozbiorowego Państwa Polskiego, zało­
żeniem tego —  może nie n a jw yra źn ie j w ypo­
w iedz ianym  —  by ła  narodowa suwerenność 
po lityczna, h is to ria  us tro ju  P o lsk i to h is to ria  
us tro ju  — politycznego i_ społecznego—P ol­
sk i ja ko  suwerennego państwa N arodu po l­
skiego. Ta cecha przyp isana została czasom 
przerozb iorow ym  Księstw o W arszawskie, 
K ró les tw o  Polskie (i Rzeczpospolita K ra ­
kowska) po dz ie liły  w  tym  u jęc iu  los ziem 
dawnego państwa polskiego pod zaboram i, 
tzw . porozb iorów ka została przeciw staw iona 
w  całości dzie jom  państwa i us tro ju  po lskie­
go, w  h is to r ii po lityczne j m ów iło  się^ o s tu - 
k ilkodz ies ięc io le tn im  okresie n iew o li ).

Polska Odrodzona, la ta  po 1918 nie  wcho­
dz iły  do h is to r ii us tro ju  na razie jako czasy 
współczesne jeszcze. Obecnie, k ie dy  okres 
1918— 1939 ma ju ż  wyraźne m iejsce w  h i­
s to rii, sprawa m etody h is to r ii u s tro ju  Polski, 
je j założeń oraz cha rak te ru  syntezy w  tym  
przedm iocie nastręcza szereg zasadniczych 
kw e s tii:

1) Jak ie  zastosowanie m ia łaby  dla  P o lsk i 
po 1918 r. kon s tru kc ja  ustró j P o lsk i—ustró j 
po lityczn y  — ustró j społeczny. W  odniesie­
n iu  do P o lsk i przedrozbiorowej brano pod 
uwagę w  powyższym  rozróżn ien iu  stanową 
organizację społeczeństwa, a zatem praw ne 
jego zróżnicowanie oraz p raw ną odrębność 
poszczególnych grup społecznych w  stosun­
k u  do po lityczne j organ izacji państwowej.

2. Jak  powiązać spraw y u s tro ju  P o lsk i po 
1918 r. z przeszłością: o ile  co do us tro ju  po­
litycznego można by się posługiwać kon­
s tru kc ją  okresów b y tu  państwowego czy su­
werenności ja ko  okresów n ieciąg łych, o 
dzieje u s tro ju  społecznego w  żadnym  razie 
n ie  dopuszczają przerw . S to im y zatem wobec 
konieczności albo zrezygnowania z pojęcia 
u s tro ju  społeczno-politycznego albo ogarn ię­
cia h is to rią  us tro ju  P o lsk i także i owyc 
p rze rw  — p o lity c z n y c h s).

3. U s tró j po lityczny  ziem po lsk ich w  okre ­
sie porozb iorow ym  przeciwstaw iano Polsce 
przedrozbiorowej zwracając uwagę na roz­
bicie dotychczasowego organizm u po litycz­
nego (Państwa Polskieg) a w łączenie po­
szczególnych części dawftego państwa^ do 
składu innych państw, na podległość, ziem 
polskich dyspozycji państw obcych oraz na 
niepolski cha rakte r fo rm  ustro jow ych  Zna­
m iona te odnosiły się do całej P °™ ^ io ro w - 
k i ani księstwo W arszawskie, ani K ro le w - 
stwo Polskie nie przeczyły tym  zasadom.

Polska po 1918 r. — państwo n iew ą tp liw ie  
suwerenne i nardowe ju ż  — nie przedsta­
w ia ła  te ry to r ia ln ie  odpow iedn ika państwa

przedrozbiorowego, n ie  by ła  w o lna  od s ilnych 
w p ły w ó w  po litycznych wychodzących z in ­
nych państw, je j us tró j wreszcie trudnoby 
uważać za o ryg in a ln y  z fo rm y, narodowy, 
po lski, skoro nie w ie le  odbiegał od wzorów  
współczesnych państw  innych i  do n ich w 
tasadzie n a w ią z y w a ł').

Balzer w p row adz ił do h is to r ii us tro ju  P o l­
ski fo rm u łę  dwóch czyn ików  us tro ju , czyn­
n ika  państwowego i czynnika społecznego, 
za istotę, u s tro ju  Uważał w zajem ny ich sto­
sunek, sprowadzając wszystkie konkre tne 
m ożliwości ustro jow e do trzech teoretycznych 
typów : rów now ag i pom iędzy obu czynn ikam i 
ustro ju , przewagi czynn ika państwowego nad 
społecznym, przewagi odw ro tne j. W kon ­
s tru k c ji te j odb ija  się w ie le  w p ływ ó w  — na­
ukow ych i  po litycznych.

Reguła czynn ików , ic h  wzajemnego prze­
c iw ieństw a oraz m ożliwego uk ład u  h a rm o n ij­
nego. prow adzi od d ia le k ty k i heglowskie j. 
Jest to d ia le k tyka  dzie jów , w yraz  h is to ryzm u 
przełożonego na język  zupełnej •abstrakcji. 
W  zam kn ię tym  kręgu  trzech typow ych  od­
m ian  przew idzianych przez tę d ia le k ty !«  — 
idealistyczną — Życie nabiera cech aa is lo -

Reguła przeciw staw nych czynników , spo­
łecznego i państwowego (odpow iedn ik ustro­
ju :  społecznego i państwowego) ma w yraźny 
rodowód po lityczny: państwo a społeczeń­
stwo to kanon libe ra lizm u . K on sty tuc jona ­
lizm  — to w a lka  o gw arancje dla społeczeń­
stwa, sprawa po lityczna u jm ow ana jest w  
k o n f lik t  dwóch pa rtnerów : państwo m ą zna­
m iona czegoś poza i  przeciwspołecznegó, spo­
łeczeństwo —  pozory czegoś jednorodnego, 
solidarnego, jest przeciwpaństw owe jakoby 
w  całości.

W  sy tua c ji po lsk ie j reguła ta  m ia ła  jednak 
przede w szystk im  inne . znaczenie: przec iw ­
staw ia ła  naród po lsk i rządom  zaborczym, po­
stępowość te j regu ły  polegała g łów n ie na je j 
zw iązku z ideą niepodległości narodowej.

W  te o rii dwóch czynn ików  us tro ju  zaw iera 
się im p lic ite  idea solidaryzm u społecznego. 
Na Zachodzie by ła  to  idea mieszczaństwa, 
po zwycięstw ie nad arystokrac ją  rodową, a 
zaniepokojonego z lewa, m ontującego ideolo­
giczny mechanizm, m ający za zadanie roz­
bro ić  w rog ie  k lasy społeczne. W Polsce idea 
so lida ryzm u społecznego odgryw ała inną ro ­
lę, n ie  by ła  jeszcze ideą mieszczańską, a o- 
znaczała przede w szystk im  ideę narodową 
jedności narodowej, ja ko  in s tru m en tu  p o li­
tycznego przeciw ko .zaborcom.

zera, lin ia  złożona z trzech ogniw : okresu 
w ładzy książęcej, okresu pośredniego i okre ­
su rzeczypospolite j szlacheckiej — ja k k o l­
w iek  w  kw a lifika c ja ch  m ora lno -  po litycz­
nych w yrażała ona postawę krytyczną wobec 
tego ostatniego typu  ustro jow ego — to je d ­
nak przedstaw iała ona w  istocie drogę wspa­
niałego awansu stanu sz’ acheckiego, narodu 
szlacheckiego i p rzeryw ała, czyli zamykała 
opowieść dziejową na tym  etapie bujnego 
ro zkw itu  togo w łaśnie stanu. M im o k w a lif i­
ka c ji autorskich, prem iu jących środkowe 
ogniwo przedrozbiorowej drogi Polsko póź­
niejsze średniowiecze, obraz h is to r ii us tro ju  
zam kn ię ty w  ramach przedrozbiorowych na­
rzucał k w a lif ik a c je  odmienne, okres końco­
wy. nowożytny, na jb liższy nam, tragicznie u - 
w yp uk lo ny  rozb ioram i, w ysuw a ł te rzecz­
pospolitą — szlachecką na symbol państwa 
po’skiego 1 Polski w ogóle. I d la czyte ln ika 
pod zaboram i i po 1918 r.

T radyc je  narodowe, tradyc je  historyczne 
poUiki b y ły  ty lk o  szlacheckie i ka to lick ie  t 
trudno  by ło  oprzeć aspiracje narodow o-nań- 
stwowe o inną fo rm ację  historyczną, ja k  k a ­
lot ¡¿ko-szlachecką.

K on strukc je  ustro jow e u Balzera i w ie lu  
innych m ia ły  wyraźne znamiona te o rii o rya - 

eh społeczeństwo jako  organizm , ¡po - 
; "¿n• 1 pańskfżo, jako  organizm  o w y ­
znaczonych, na tu ra lnych  funkc jach  każdego 
z jego części — m im o libera lis tycznych an ty ­
nom ii, o k tó rych  m ow a poprzednio. Już w 
samej nazwie „u s tró j“ , odb ija  się teoria  orga­
niczna. Jeżeli teorię  tę uważać w  ogóle za 
w yraz  op tym izm u społeczno-nolitycznego, to 
w  w arunkach po lsk ich  służyła ona nadzie­
jo m  pa trio tycznym  i wyobrażeniom  o n a tu ­
ra lnym , zdrow ym  i ba rm on ijn vm  fun kc jon o ­
w an iu  państwa ja ko  po lityczne j organ izacji 
narodu.

W h is to r ii u s tro ju  P o lsk i spraw y us tro ju  
społecznego za jm ow a ły  dość dużo miejsca, 
p rzy  czym nierzadko wychodzono poza za­
gadnienia czysto praw ne dotyczące tego 
ustro ju . Oprócz pewnego w p ły w u  na to po­
staw y libe ra lis tyczne j, uw yda tn ia jące j rolę 
społeczeństwa przeciw ko państwu, m ia ła  tu  
przede w szystk im  znaczenie sytuacja naro­
dowa polska pod zaboram i. D la  narodu bez 
państwa potrzebne by ło  zaakcentowanie 
spraw  społecznych — w  znaczeniu spraw 
społeczeństwa. solidarnego, narodowego, sta­
nowiącego organiczną cał ość przeciw ko apa­
ra to w i państw  zaborczych.

mm

•) O dnośniki, pa trz, na końcu a rty k u łu .

V / k o n s tru k c ji Balzera zaw iera ła  się po­
nadto idea so lidaryzm u społeczno-państwo- 
wego, jeden z trzech typó w  wzajem nego sto­
sunku państwa i  społeczeństwa zyskał okre ­
ślenie m ora ln ie  a firm a tyw ne : rów now agi. 
Okres rów now ag i obu czynn ików  państwa i 
społeczeństwa, p rzypada ł w ed ług Balzera w  
h is to r ii P o lsk i na czas od X I I I  w . do począt­
kó w  X V I  w., będąc zarazem okresem rów no ­
w ag i społecznej, nazwał go B a lzar okresem 
samorządów stanowych. M iano rów now ag i 
o trzym a ł przez porów nanie z następnym  o- 
kresem: przew agi szlacheckiej i  z poprzed­
n im  —  przew agi panującego. O rzeczyw iste j 
równowadze społecznej w  tym  czasie tru d ­
no oczywiście m ów ić, stanem samorządnym 
b y ł dopiero jeden, jego przodujące m iejsce 
m ia ła  w yprzeć w  następnym  okresie szlach­
t a 5).

Idea korporac jon izm u i  hierarchicznego po­
w iązan ia to  idea społeczna kościoła. Równo­
waga, o k tó re j m ow a w  tym  teoremacie nie 
jest synonim em  nowożytnej ide i równości 
społecznej. Toteż ta k w a lif ik a c ja  średnio­
wieczna nie  u trzym a ła  się w  naszej h is to rio ­
g ra fii, m im o pozytyw ne j oceny systemu 
średniowiecznego stanowego u w ie lu  h is to ­
ry k ó w  ustro ju . K utrzeba uważał za ustró j 
stanowy, czas rządów jag ie llońskich, prze­
suwając w  ten sposób okres rów now agi spo­
łecznej z X I I I  — X V  w. na X V  — X V I w. 
S iem ieński wreszcie awansował m ora ln ie  u~ 
s tró j dem okrac ji sz lacheckie jr’).

L in ia  kon s tru kcy jn a  h is to r ii us tro ju  po l­
skiego, na jw yraziśc ie j nakreślona przez B a l-

Pojęcie „u s tro ju “  ulega zm ianom  — _ po­
lity c z n y m  oraz naukowym . Ściślej, zm ienia 

' się sposób w idzen ia  i rozum ien ia  m echani­
zm u życia społecznego i politycznego,^ zo­
sta ją  u jaw n ione nowe głębsze bardzie j is to t­
ne czynn ik i dzia łania zespołowego. Uwaga 
skoncentrowana na osobie m onarchy i dw o­
rze m onarszym  odpowiada w a runkom  p o li­
tycznym  dawniejszego u s tro ju  au tokra tycz­
nego oraz p ry m ity w n e j a p rzy  tym  z regu ły  
dw orsk ie j h is to rio g ra fii. P anu jący i jego 
w ola, a w okó ł tego cerem oniał dw orsk i 
oto g łów ny element kom pozycyjny _ obrazu 
historycznego, a zarazem te czynn ik i, k tó ­
rych  wprowadzenie do obrazu zdawało się 
dostatecznie w y jaśn iać —  do pewnego cza­
su — istotę m echanizm u politycznego. A n ty -  
m onarchiczna szkoła po lityczna, lib e ra ln o - 
konsty tucy jna , zastępując fo rm u łę  panowa­
nia z Bożej ła sk i fo rm u łą  suwerenności na­
rodow ej, wprow adza ła kons trukc ję  fo rm a lno - 

' p raw ne j w ładzy państw ow ej i apara tu pań­
stwowego. M echanizm  życia społeczno-poli­
tycznego zna jdow a ł w ytłum aczenie w  syste­
m ie praw nym , w  zestro ju no rm  praw nych, 
funkc jonow an ie  organów publicznych sta­
wa ło się istotą us tro ju , dla zrozum ienia 
u s tro ju  trzeba było  poznać konsty tucy jne  
przede wszystkim  odrębności tego ustro ju

L ibe ra lis tyczny  obraz us tro ju  przesłania ł 
e tyk ie tką  fo rm a lne j równości ekonomiczną. 
społeczńą, ku ltu ra ln ą  i po lityczną klasowość 
s tru k tu ry  państwa; socjalizm  i jego teoria  na 
ukowa pód. hasłem spraw iedliwszego u rzą ­
dzenia świata zbu rzy ły  ten obraz u ja w n ia ­
jąc głębszy, podskórny mechanizm po litycz ­
ny, antagonizm y klasowe. W te j in te rp re ta ­
c ji społeczno-politycznej sprawa ustro ju

Oswald Balzer

grun tow n ie  się zm ienia To co dotychczas 
rozum iało się przez ustró j okazuje się jed ­
nym  ty lk o  z jego sk ładn ików : to aparat 
w ładzy po litycznej, to fo rm a lno -p raw na  o r­
ganizacja państwa. Przełożenie fo rm u ł ju r y -  
dyczno-konsty tucy jnych na język nauk spo­
łecznych, w  naszym w ypadku  nauk h is to ­
rycznych. wym aga u jaw n ien ia  ro l i społecz­
nej tych fo rm u ł, ukazania zatem poza n im i 
s tru k tu ry  społecznej Jeżeli państwo m ia ło  
u m onarch istów ' cechy przyrodzonego tw o ru  
z m onarchą jako  cen tra lnym  elementem 
s tru k tu ry , u konsty tuc jona lis tów  — cechy 
fo rm a c ji um ow nej — praw nicze j, to socja li­
ści w idzą w  n im  aparat w ładzy klas panu­
jących 7).

W  odniesieniu do us tro ju  specjalną ro lę  
odgryw a praw o i fa k ty  prawne. P raw o jest 
ja k  gdyby zw ierciad łem  ustro ju , urządzenia 
po lityczne, gospodarcza, społeczne, k u ltu ra l­
ne, zna jdu ją  swój w yraz w  systemie p ra w ­
nym , często id e n ty fik u je  się nawet system 
p ra w n y  z ustro jem . Gdy rozum ie się przez 
us tró j system społeczny, ogólny mechanizm 
życia społecznego, wówczas urządzenia p ra ­
wne stanowić będą ty lk o  jeden ze sk ładn i­
ków  us tro ju ; ich istotne m iejsce w  k o n k re t­
nym  u s tro ju  wyznaczone jest przez ro lę  
społeczną państwa, a zatem i  ro lę  społeczną 
p raw a w  tym  ustro ju . F o rm u ły  praw ne sta­
now ią  dogodny m a te ria ł in fo rm a cy jn y  w  sto­
sunku do ustro ju , ale obraz uzyskany p rzy  
pomocy tego zw ie rc iad ła  u s tro ju  wym aga 
skon tro low an ia przez ogół z jaw isk  społecz­
nych współczesnych. Dogmatyczne tra k to w a ­
nie  fo rm  p ra ln y c h  podobnie ja k  id iog ra - 
ficzna m etoda dzie jopisarska odpowiada po­
staw ie obserwatora, k tó rąb ym  nazwał „e tno­
g ra ficzną“ , chw yta  bow iem  zewnętrzną od­
rębność z jaw isk, ich  oryginalność, egzotykę, 
i system atyzuje je  z p u n k tu  w idzen ia _ te j 
zewnętrznej, „op tyczne j“  obserwacji, stoi na 
gruncie  samodzielności naukow ej te j k lasy 
z jaw isk  — pow ie rzchow nych8).

Sytuacja  po lityczna — zabory, zaciążyła na 
v k o n s tru kc ji h is to r ii u s tro ju  Polski. H is to ria  

ustro ju  P o lsk i m ia ła  pokazać m in ione Pań­
stwo Polskie przypom nieć je, dać jego w i­
zję; • konieczne b y ły  zatem rysy indyw idua lne  
jego ustro ju , swoista fiz jognom ia, p o rtre t a 
nie schemat. O ryginalność rysów  a nie  ty p o - 
wóść stanow iła  zadanie łrs to ry k a . H is to ria  
us tro ju  Polski m ia ła  w  przeciw ieństw ie do 
h is to r ii po lityczne j zajm ować się nie szczegó­
ło w ym i zdarzeniam i a sytuacjam i o r n y m i ,  
urządzeniam i, in s ty tuc jam i, ale posług iw ała 
się metodą nie inną niż h is to ria  po lityczna, 
metodą idiografieznego opisu tych urządzeń. 
Typologia znajdowała zastosowanie ty lk o  ja ­
ko uogólnienie w  obrębie dzie jów  P olski, b y .
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i 13 ™a!®r ia l® jedyn ie  lub  g łów - sów wcześniejszych; n ie  został też u ję ty  w  
P. Y 1” ’ ,,lel e P o lsk i i  fo rm y  ustro jow e żaden in n y  zw a rty  i  konsekw entny system, 

polskie s tan ow iły  same dla siebie tło  i po rów - "  ' ■ ■ • -
name, t ło  i porównanie, * ---------------- zagraniczne m ia ło
siuzyc jako  kontrast, dla uw ypuk len ia  in dy ­
w idua lności fo rm a c ji narodowej — o ryg in a l­
ności po lskie j. Te konieczności po lityczne 
zwężały szanse naukowego trak tow a n ia  
p rze d m io tu 8).

Podobnie w  zarysie Tym ienieckiego, H is to ria  
ustro ju . W iedza o Polsce, tom  IA , Warsza­
w a bd.

3) K lasycznem u podzia łow i na okresy h i-

na w ieku  X V I  K u ltu ra  Staropolska, K ra kó w  
1932, zwłaszcza str. 163 i  nast.

7) O pe rw o tne j r o l i  h is to r io g ra fii por. K o ­
rzon, L is ty  o tw arte , m ow y, rozpraw y, roz­
b iory, t. I I ,  W arszawa 1916, str. 58 i  nast. 83 
i  nast. 105 oraz Czarnowski, Powstanie i  spo-

us tró j, system społeczno-polityczny może być ż k i W ojciechowskiego, Państwo Polskie w  
pojęciem  naukow ym  ty lk o  przy założeniu, że w iekach średnich, Dzieje u s tro ju  (M yśl 
jego konkre tne  egzemplarze, a p rzyna jm n ie j Współczesna 1946, zesz. 5). Jako próba synte- 
lch  istotne elem enty składowe dadzą się upo- zy obejm ującej dzieje przed i  porozbiorowe 
rządkować w  typy, oraz że uda się skonstruo- i  porządkującej ten cały m a te ria ł h is to ryczny 
wac teorię występowania tych typów , a za- na je d n o lite j podstaw ie metodycznej pom y- 
tem  teorię  rozw o ju  społecznego — pow - ślane są też moje Dzie je  chłopów w  Polsce 
szechnego. H is to ria  us tro ju  i  h is to rie  us tro ju  (1947). Recenzenci te j ks iążk i nie za ję li sta- 
k to regoko lw iek  państwa pow inny odwoływać now iska w  odniesieniu do tego zagadnienia 
się do typo log ii us tro jow e j i  do te o rii rozw o- metodycznego.
ju  społecznego, k tó ra  dla n ich przedstaw ia 4) W  a rty k u le  dyskusyjnym  pt. O próbie

s to rii us tro ju  P o lsk i —  przedrozbiorowej —  łeczne fun kc je  h is to r ii (Społeczeństwo — k u l-  
starałem  się przeciwstaw ić in n y  podział, ob e j- tu ra , W arszawa 1939, str. 87 i  nast.). O zm ia- 
m ujący i  czasy późniejsze — w  recenzji z ks ią - nach sposobu w idzenia i  rozum ienie życia i

przeszłości por. ponadto Znam ierow ski, Po­
trzeby życia a na uk i społeczne. Życie N auki 
t. I I I ,  str. 294 ł  nast.

8) O społecznej ro l i u s tro ju  prawnego por. 
recenzję m oją z W ojciechowskiego, Państwo 
Polskie w  w iekach średnich, Dzieje us tro ju  
(M yś l Współczesna 1946, zesz. 5 str. 110).

Teza Sobocińskiego, że h is to ria  m usi być 
h is to rią  czegoś, a zatem, że h is to ria  prawa 
za jm uje  w  k la s y fik a c ji nauk miejsce obok 
h is to r ii innych  rzeczowych dziedzin życia m. 
in. i  h is to r ii po lityczne j (-p o lity k i)  zna jdu jem atykę na jnowszej h is to r ii P o lsk i (Dzieje N a j­

nowsze, tom  I  W arszawa 1947) poddał re w iz ji 
zagadnienie suwerenności w  h is to r ii po lskie j
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stanow i w yraz  potrzeby re w iz ji schematów, 
k tó ry m i posługiw ała się h is to rio g ra fia  nasza.

5) „W  średniowieczu w idz ia ł zdaje się zrea­
lizowane swe idee społeczno-polityczne“  —  p i­
sze o Balzerze W ojciechowski, Qswald B a l­
zer, K w a rta ln ik  H istoryczny, 1933 i  odb. str.
78, por. też str. 89.

6) Por. S iem iński, Polska k u ltu ra  po litycz­

ne może sk lasyfikow ać je jako odm iany ty ­
pów “  (Społeczeństwo — K u ltu ra , str. 27).

“ ) Czarnowski (op. c it) m ów i o współza­
leżności uk ładu  i fa k tu “ . O ro l i fak tów  p o li­
tycznych w  h is to r ii us tro ju  por. recenzję mo­
ją  z, W ojciechowskiego, Państwo Polskie 
(M yśl Współczesna, 1S46 zesz. 6—7, str. 321) 
nast.).

P rzy ta k im  rozum ien iu h is to r ii i  h is to r ii 
us tro ju  problem  (k tó ry  zdaje się w yn ikać  z 
recenzji Vetu lan iego) czy us tró j pow in ien być 
przedstaw iony od strony statystycznej czy dy­
nam icznej nie w yda je  się isto tny. Por. V e tu - 
la n i — N ow y zarys h is to r ii us tro ju  Polski, w  
średniowieczu, Przegląd H is to ryczny 1948, 
zwłaszcza str. 44 i  nast.

Ze sprawą ,.myślenia historycznego“ , ro lą  
u s tro ju  i  metodą „odnośn ików “  do u s tro ju  — 
wiąże się sprawa syntezy h istoryczne j i  je j 
ro l i w  dziejopisarstw ie.. W ielcy synte tycy by­
l i  ustro jow cam i. Por. u nas dziejopisarstwo 
Lelew ela czy też Dobrzyńskiego — Dzieje

się poza dyskusją o m li prawa w  życiu spo- P o lsk i Q naukow ym  znaczeniu syntezy h is to - 
łecznym. Por. Sobociński, H is to ria  praw a a

k i. Życ ie  N auk i 1946, n r 7—8.
9) Por. S reniowski, Idea oryg inalności w  

h is to r io g ra fii po lskie j, M yś l Współczesna, 
1947,

10) Por. Czarnowski, M etoda socjologiczna

ryczne j por. Balzer. Z powodu nowego zarysu, 
K w a rta ln ik  H istoryczny, 1906, str. 3, ostatnio 
na ten tem at por. recenzję m oją z R u tko w ­
skiego — H is to ria  gospodarcza Polski t. I  
(M yśl Współczesna. 1946 zesz. 6—7, str. 321 
oraz R u tkow sk i. N :ew yjaśn5one i  sporne za­
gadnienie z zakresu gospodarczych dzie jów

w  badaniu społeczeństwa i  k u ltu ry . „H is to ry k  Polski w  czasach przedrozbiorowych. Roczni-
stw ierdza Czarnowski — zdolny jest roz­

poznawać fa k ty  poszczególnego przebiegu, o
k i D zie jów  Społecznych i  Gospodarczych. 1947 
str. 97.

S tan isław  S reniowski

HISTORIA W  SZKOLE LUDOWE]

teorię  h is to r ii' u s tro ju 10).
H is to ria  i  h is to ria  u s tro ju  nie zna jdu ją  się 

w  sy tua c ji w yb o ru  m iędzy m etodą id io g ra fi-  
czną a nomotetyczną, istota prob lem u spro­
wadza się do spraw y „m yś len ia  historyczne­
go“  i  jego ro l i w  metodzie nauk his torycz­
nych. Idea lis tyczny w  gruncie rzeczy id iog ra - 
f izm  h is to ryczny nakazyw ał wżyć się w  dzie­
je  i  rekonstruow ać je  ja ko  opowieść o jedno­
stkow ym  autonom icznym  ciągu. Z rozum ienie 
znaczenia i r o l i  us tro ju  zmusza do umieszcze­
n ia  każdego z konkre tnych  h is torycznych 
us tro jów  narodowych w  rzędzie h istorycznych 
typ ó w  ustro jow ych  oraz prow adzi do m etody 
„odnośn ików “ , od zdarzeń jednostkow ych do 
współczesnego im  us tro ju  i  wzajem nie od u l l  , _ .
u s tro ju  do zdarzeń w ype łn ia jących  go. M e- Władysław Błachut 
toda pierwsza to  metoda umieszczenia każ­
dego fa k tu  w  ustro ju , a co zatem idzie spo­
łeczno-polityczne powiązanie wszystkich, w y ­
znaczenie h is toryczne j ro l i każdego z n ich, 
społeczna kons trukc ja  obrazu dziejowego.

fa k tó w  __Utoa metodanw ”ry f° ikac jh \on s to ukc jti 71 A ó j k o n ta k t z h is to rią  zaw iąza ł się n a jko rzys tn ie j, swoje n iechlubne względem zw yk ły c h  wartościach um ysłów  i  charak-
ustro jow e j. U s tró j jest ta k i ja k  go s tw arza ją , l y l  w w ie jsk ie j , szkole ludow e j 2-go ch łopów  poczynania w y tłu m a czyć  ko- terów po stronie naszych k ró lew ią t, ryce- 
fa k ty , ustró j to syntetyczna kons trukc ja  nau_ s topn ia “  pod koniec pierwszej w o j-  n i ecz ro śc ia m i h is to rycznym i (szlachcic rzy  i  panów  —  szlachty, stanow iącej s ta*
żo°r^aw a& ’n a u k o ie j ob se rw m ^śpo te cm eT  n y  św iatow ej. b ro n ił gran ic O jczyzny  —  ch łop  m us ia ł le gotowe do bohaterskich czynów zb ró j.
S form ułow any w  języku  społecznych ko n - fro n to w e j ścianie naszej d rew n iane j pracować na w yżyw ien ie  jego dw oru  i  d ru - ne ram ię n iepoko jone j przez czerń O jczy-
s tru k c ji n a u k o w y c h 11). izdebk i szko lne j w is ia ły  sobie od la t  so- ż y n y ) a swoje w ą tp liw e j rang i zasługi zny, jedyn ie  zdo lnych  do na jw yższych

F a k ty  szczegółowe znaczą społecznie ty lk o  czyście upstrzone przez m uchy p o rtre ty  odpow iednio  w yo lb rzym ić . poświęceń i podniosłego męstwa.
w  odniesieniu do ustro ju , us tró j is tn ie je  w  aposto lskich w ładców  m onarch ii austr.ac- C ała  ta  um ie ję tna  akc ja  m ia ła  ten sku- W  każdym  razie w ty m  czasie k^ż.dy 
saczeg^owych. W yzn ^c z a ^o *w z E je m n ^z w lą - k ie }: n ie iy h c e g °  ju ż  wówczas, ale pełr.e- tek, że na rozpa rtych  dum nie w  ław kach z  nas bez zastrzeżeń k ro czy ł w orszaku  
zek m iędzy h is to rią  ustro jów  "względnie h i-  ś °  zasług siwego starca z d łu g im i ław o- ko la to rsk ich  przed w ie lk im  o łtarzem  dzie- krw awego Jarem y, nawiedzającego ogniem  
storia  us tro ju  narodowego, a h is to rią  tzw. ry ta m i Franciszka Józefa I ,  jego m łode- dziców  z o ko lic y  spoglądaliśm y w  czasie i  m ieczem sadyby bratn iego lu d u  ruskie­

go, p rzysto jnego b ra tanka  cesarza K a ro la  n iedzie lne j sum y z życz liw ym  nabożeń- go, buszował z K m ic ice m  i W o łody jow - 
I I  i  m a łżonk i tego ostatn iego cesarzowej stwem  a ich  odizolowane od życia  w s i s k im  po  da lek ie j L itw ie  i  Żm udzi, barasz- 
Z y ty , p iękne j P an i w  pow łóczystych  sza- s iedziby o m ija liś m y  z pe łnym  szacunku kow a l z paęem Zagłobą na sejm ikach, 
tach. N a  wiosnę ip i8  roku , k ie d y  zaczęło wzruszeniem, w  na jlepszym  razie z dale- zajazdach i  elekcjach.
się m ów ić o ry c h ły m  końcu  w o jn y , nasz ka  obserwując tajem ne życie we dworze... N ik t  z nas nie in teresow ał się w ty m  

s to r ii us tro ju  op ie ra ły  się wszystkie próby po- k ie ro w n ik  szko ły  um ieśc ił osten tacyjn ie  W raca jąc do tra d y c ji h is to rycznych  czasie zagadnieniem , ja k  k s z ta łto w a ły  
dzia łu  h is to r ii po lsk ie j na okresy. Por. n iże j na przeciw leg łe j ścianie daleko skrom n ie j- z czasów m o je j m łodości w  aus triack ie j się w  poszczególnych okresach h is to rycz- 
m s tro ju “6 o ^ ^ ^ ra ^ ^ ^ s ^ te ty c z n e g o ^ c h m a k -  szyc7ł rozm ia r°w  o d b itk i popu la rnych  szkole ludow e j a następnie w  g im naz jum  nych  losy i  spraw y chłopskie, a nawet 
te ru  ustro ju . P róbie podzia łu na okresy zaw - wówczas na  w s i p o rtre tó w  T adeusza 'K oś- po lsk im , nie mogę oprzeć się wspomnie- z ryw  re w o lhcy jny  uciemiężonego przez 
dzięcza też swe powstanie teoria Balzera. Por. c iuszk i w  ch łopsk ie j sukm anie i  K a z i me- n iom , naw iązu jącym  do te j urzędow ej szlachtę lu d u  w iejskiego z okresu „ogn iem  
Balzer, Z powodu nowego zarysu h is to r ii, rza Pułaskiego  w  p ię kn ym  s tro ju  kon ie - m e tody  przew artościow yw ania w ą tp liw ych  i  m ieczem “  zna laz ł w nas najsurowszych  
^ahre r1 IB s to ria  ir iro j^ u ^ M s M ^ s k J w p T w y k ła -  derack im . w artości, n ie w ą tp liw ych  zdolności budo . sędziów. T a k  samo k lęsk i orężne pod Ce-
dów un iw ersyteckich , L w ó w  1933. N ow ym  za- D ooko ła  tych  osób oraz nastrojowego w ania  św iatopoglądów  i  u rab ian ia  charak- córą, P iław cam i czy inne bez większego 
rysem , o k tó ry m  m ów i Balzer, b y ł podręcz- p o rtre tu  k ró lo w e j Jadw ig i w  ko ronacy j- terów  na fa łszyw ych , ad hoc skonstruo- sprzeciwu p rzyp isyw a liśm y za „p a n ią  

KjB rzeby, H is to r ia ^ u s iro ju ^p o ls k i w  za- nym  s tro ju , k tó ry  oglądałem  w  c iem nym  w anych przesłankach, kształcenia m łodych  m a tką “  n iesfornym  i  len iw ym  c urom , 
^ A n a liz ę T ó m i^ p o m ię d z y T y n te z if  podręczni- kcł cie z a k ry s tii koście lnej sku p ia ły  się um ysłów  w  zakresie um ie ję tności h is to - zbuntow anej przez K ozaków  czerr.i czy  
kow ą K utrzeby, a syntezą Balzera przeprow a- w szystkie  nasze zainteresowania ch łop ię- ryczn ych  na ah is to rycznych , przeważnie bezm yślnej, zdo lne j jedyn ie  do w yżerk i 
dz ił na gruncie te o rii okresów h is torycznych ce. Zwłaszcza dostojne postacie cesarzy zak łam anych  m ateria łach  i legendach. gaw iedzi obozowej.
i  faz rozw ojow ych Siem ieński, Podzia ł h i-  A u s tr ii a równocześnie potężnych w ła d - I lu s tru ją c  galerię w ładców  P o lsk i O tym , ja k  trw a ły , g łębok i i  powszech- 
r r ią tk o w ^ k u  czci^O*. B a lze ra ^ tom  Ih  L w ć w  c^ w w ie lu  „k ra in  i ludów “  c ieszyły się- przedrozbiorow ej na każdym  k ro k u  w b i- ny  b y ł w p ływ  na iw nych legend i zm yślo- 
1925. o  przedm iocie h is to r i i ’ u s tro ju  P o lsk i u  nas na jżyw szym  zaciekawieniem  i  szcze-■ j ano nam  w g łow y, jako  rzekom y pew- nych h is to ry je k  na kszta łtow anie  się świa-
pisze S iem ieński: „T o  co się w yk łada  i  o czym Tą sym patią . Ic h  zawsze „ chwalebne ‘ n ik , że dobrzy i  bogobo jn i książęta i  k ró - topog lądu m łodego pokolen ia  ch łopów

po lityczną  opowiadającą o szczegółowych w y ­
darzeniach i  sytuacjach.

P R ZY P IS Y  

*) O jakąś teorię, i  to  w łaśnie o teorię  h i-

państwowego ty lk o : us tro jem  społecznym za j- Q spraw y i  tro sk i poszczególnych ch łopów  Ł o k ie te k , K az im ie rz  W ie lk i, K ró 1 w h  Ja- chodzenia chłopskiego , bierność a naw et
m uje  się zaledwie ty le , ile  potrzeba do w y ją -  f  całego s tanu chłopskiego. dw iga , Jan K az im ie rz  w  okresie po topu  oporność mas ch łopskich wobec poczynań
śnienia dzie jów  u s tro ju  państwowego... Z ja -  °  . , . *  , , f f  , . . • • , , f r . , , # t . v
w iska  z te j dziedziny (h is to rii społecznej) Rzecz zrozum ia ła , ze zarowno w  ustach  —  to  po p rostu  zaprzysiężeni p rzy jac ie le  postępow ych k ie runków  ch łopskich zwłasz-
uw zględniane są w  h is to r ii us tro ju  P o lsk i naszego nauczyciela, ja k  i  na stronicach ch łopów  (K a z im ;erzow i W . kazano nam  cza w  epoce sanacyjnej, wyraźna niechęć 
ty lk o  o ty le , o ile  znalazły w yraz  czy o d b i- pogadanek h is to rycznych  czy w yp isów  brać za złe, że to le row a ł Ż ydów ...). R ów - a dość często po p rostu  zabobonny strach  
m? z! d rie^z \nyCZh is to rh  ^ a w s d ‘Zem z^aw iska"  szko lnych  z języka  polskiego każde zet- nież naszych wodzów, hetm anów  i  boha- przed karą  boską i  gniewem pańsko-ple -  

O podstawie podzia łu na okresy, a w ięc i  o kn ięc ie  się cesarza czy k ró la  z poczciw ym  terów  narodow ych ukazyw ano nam  stale bańskim  z pow odu dzielenia na gruncie  
założeniach syntezy pisze S iem ieński: „H is to - k m io tk ie m  kończy ło  się niezm iennie jego w aureo li n iezw ykłości, n iek tó rych  ja k  np. M a n ife s tu  Lipcowego pańskich la ty tu n -  
r ię  us tro ju  P o lsk i rozum ianą jako  h is to ria  ra d yka ln ą  odm ianą losu. D z ięk i dobroci bohatera spod Cecory Żółk iewskiego czy d iów  m iędzy bezrolną i  m a łoro lną  b edo- 
polskiego praw a p o lity czn e go  chcia łbym  po- ■ ¡asce cesarsk ie j jego trosk i i  k ło p o ty  Tadeusza Kościuszkę po prostu  w n im b ie  tę w ie jską, uparte  udzielanie poparcia  
go us tro ju  państwowego, w edług odm ian pod- zna jdow a ły  na tychm ias t szczęśliwe roz- św iętości. W  ogolę o ile  chodzi o św iętych przez znaczny od łam  mas ch łopsk ch reak 
staw y wszelkiego praw a politycznego, t j.  po wiązanie a często za potężną in te rw encją  to  zwłaszcza w średniowieczu praw ie w y- cy jn o -ka p ita lis tyczn ym  elementom spod 
l in i i  rozw o ju  fo rm y  rządu. N a jis to tn ie jszym  g łów  koronow anych położenie całego „s ta -  łącznie ro d z ili się on i po pałacach k ró - znaku N S Z  i  byłego PSL.

J ła d z n ^O n " nu“  chłopskiego doznawało popraw y. lew skich i  dw orach m agnackich, gdzie za . D la tego wszelkie poczynania rew iz jo -
O ile  chodzi o stosunki ga licy jsk ie  to  wsze i  wszędzie k w it ły  wszystkie cno ty , n istyczne w szczególności w zakresie h i-

jeszcze w  m oich  la tach  szko lnych dość ro d z iły  się same za le ty, panowała an ie l- s to r ii wsi i  ch łopów  muszą w zbudzić w
żyw ą b y ła  na wsi tra d yc ja  a k tu  cesarskie- ska dobroć i  w zruszająca prostota... masach ch łopskich  najżywsze zainiereso-
go z 1848 roku , znoszącego pow inności Ponieważ g łosy rew iz jon is tów  i  odbeą- wanie. 

ustró j społeczny i us tró j państwowy Polski pańszczyźniane i  oddającego ch łopom  zie- zaw iaczy h is to r ii nie dochodziły  wówczas D zis ie jszy św iadom y swej w artości i
przedrozbiorowych. W ykłady Balzera i ich m l'ę na własność. N a tom ias t pow iązanie na ław y  szkolne, każdy  z nas u ro b ił so- swego znaczenia ch łop  po lsk i, pragnie ja k  
H is to r ia 1 u s tm lu *P o lsk i? ^p rze g lą d ’ w yk ładów  te&° f f k t u  z h is to rią  eksp loa tac ji i  uc isku bie ja k  najlepsze pojęcie o tym , co by ło , na jszybcie j dowiedzieć się, ja k ie  p rzyczy- 
un iw ersyteckich , K rakó w  105. zarys K u trzeby  ch łopów  przez szlachtę na przestrzeni w ie rzy ł święcie w to, że inaczej być  nie ny  z ło ży ły  się na jego osobiste , k u liu ra l-  
(w  pierwszych wydaniach), szkic S iem ień- w ieków  b y ło  nadzw yczaj luźne. W praw - m og ło  i pon iekąd żałow ał, że nie u ro d z ił ne i  cyw ilizacy jne  zacofanie, jak  się to  
skiego U stró j Rzeczypospolitej P o lsk ie j (wyd. (j 7ae m ów iło  się jeszcze na wsi o „p a ń - się w  czasach, k iedy  k ró low ie  i dobrzy sta ło że z wolnego km iecia  
S J S n S  •  » N f  c h ło p s k i. i i  t n w ą ,  c f t f r t »  o tacza li *

nienie, w  czyim  ręku  spoczywa w ładza (Op. 
c it. str. 455).

*) Por. Balzer, H is to ria  u s tro ju  Polski, 
sk ryp t, ^ ir. 6: „S koro  m ów iliśm y o h is to r ii 
us tro ju  Polski to rozum iem y, żę chodzi tu ta j o

„lu d e m “ , p ierwszych P iastów , ju ż  za
w epoce 

Jagie llonów
Zdi. w  rozprawce pt. R eform y S tanisławów- zapustach ga licy jsk ich , odzyw a ły  się echa w chodz ili m iędzy prostaczków , d z ie lili s ta ł się n iew o ln ik iem  szlachcica i przez
sk; “  (1764— 1795) na tle  dzie jów  Państwa P o l- zatargów  ch łopskich z dworem  o serw itu - się z n im i sw ym  m a ją tk ie m . cale w iek i z te j trag iczne j n iew o li nie m óg ł
sk; .go w czasach nowożytnych. Czasopismo fy  ; ¿w j ^ czeni a socjalne na rzecz gm iny , W  podobnym  duchu o d d z ia ływ a ły  na się w yzw olić .

k P & t o r i !  K :  jednak dz ięk i ^ o m  j d ą c y m j j ó r y  nas rozpowszechnione na wsi kalendarze Trzeba m u  więc szybko i grun tow nie
chłopskie, prasa świecka i  kościelna d la  przygotow ać teren do zrozum ienia h isto-
„p rostego  lu d u  w iejskiego“  a przede rycznych  przem ian na odc inku  ch łopskim ,
w szystk im  powieści o tem atyce re lig ijn e j oczyścić przedpole z różnego rodza ju  le­

ju  miski, dążąc jedynie do pełniejszego u w y - fa k ty  te przesłania ła coraz gęstsza zasło 
damienia w  niej okresu reform Stanisławów- na niepam ięci i  pobłażliwego przebaczę- 
ski h. n\a

$w~go Zarysu uw zg lędn ił i czasy porozb ioro- Równocześnie pTzy pom ocy apara tu  i h is to ryczne j. N aw et skądinąd ta k  w a r- gend i h is to ry je k , pow iązać konkretne  
Wa _  do 1914 r (H isto ria  us tro ju  Polski w  rządowego i  kościelnego stan szlachecki tościowa lite ra cko  „ T ry lo g ia “  S ienkiew i- fa k ty  i  zdarzenia historyczne z podgle- 
zp-ysie. tom I I I  i IV . Po rozbiorach. Lw ów  dok łada ł w szelkich starań, aby w oczach cza, z k tó rą  zapoznałem się we wczesnej b iem  socjo logicznym  i  procesam i gosoo- 
le n A lp o ro z b fo m w y  z n lu r i  sTę poza’systemem budzących się pow o li z wiekowego uśpię- m łodości u tw ie rdz iła  m nie we w po jonym  darczym i.
przedm iotu, skonstruow anym  ty lk o  d la  cza- uias ch łopskich przedstaw ić się ja k  przez koscio ł t szkołę przekonaniu  o nie- W ładys ław  B łachu t
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S te fa n  l ę n c r

Wychowanie do „warstwy chłopskiej“

I  Solarz Na kon fe renc ji ZW M  R I \  w  Clio - 
dow ie 1937 r.

Fot. .1. Ciota

U W A G I W STĘPNE

D
yskusja nad un iw ersyte tam i lu ­
dow ym i trw a  już  trzy  lata. N ie 
ogranicza się ona do samych u. 
1., lecz jest przejawem  ożyw ione­
go poszukiwania w łaściw ych dróg 
dla rozw oju k u ltu ry  i wychow a­

nia w ustro ju  dem okracji ludowej.

Założenia program owe u. 1. wiążą się, ja k  
wszystkie problem y związane z pracą in ­
s ty tu c ji społecznych, z ustrojem , k tó ry  jest 
podstawą rozw oju i funkc jonow an ia  wszel­
k ich  in s ty tu c ji życia gospodarczego, społecz­
nego i ku ltu ra lnego  Powiązanie tak ie  wystę­
puje bardzo w yraźnie w  h is to rii szkoln ic­
tw a i ośw iaty, co zostało w  licznych pracach 
ca łkow ic ie  udowodnione, że przytoczę tu  
ty lk o  „H is to rię  W ychowania“  St. K ota  i 
świeżo wydaną książkę J Chałasisńkiego 
„Społeczeństwo i W ychowanie";

U n iw e rsy te ty  ludow e p o ja w iły  się w  P o l­
sce przed 27 la ty. Pierwszą placówką tego 
typu by ł U. L  w Dalkach pod Gnieznem, 
założony przez ks. Ludw iczaka w 1921 roku. 
B y ł to zakład wychowawczy Tow. Czytelni. 
Ludow ych (T  C. L.), w  k tó rym  to tow arzyst­
w ie  ks. Ludw iczak odgryw a ł dużą ro lę  jąko  
jeden z jego k ie row n ikó w . W trzy  la ta  póź­
n ie j powstał W ie jsk i U n iw e rsy te t Ludow y 
im. W k  O rkana w  Szycach pod K rakow em . 
Zorganizow ał go z ram ienia Zw iązku N au­
czycielstwa Szkół Powszechnych d r E. No­
w ic k i pow ołu jąc inż. Ignacego Solarza na 
dyrekto ra  tego zakładu. W następnych la ­
tach m iędzywojennego okresu powstało k i l ­
kanaście u. 1., zbliżonych dó jednego z dwóch 
pierwszych wzorów. Czołowe m iejsce w ru ­
chu u. 1. zdobył sobie w  n ied ług im  czasie 
W iejsk. U. L. Im . O rkana dzięki wybitnfej 
indyw idua lnośc i I. Solarza, oddanego całą 
duszą spraw ie wsi. P laców ka Solarza, będąc 
wzorem  dla innych u. 1., równocześnie w y ­
raźnie odcinała się od nich tym , że była  
związana z niezależnym ruchem  chłopskim , 
a ściśle b iorąc ze Zw iązkiem  M łodzieży 
W ie jsk ie j R. P. (W ici), Pozostałe natom iast 
u I. m ieściły się w ram ach zam ierzeń ośw ia­
tow ych  ówczesnego „sanacyjnego“  rządu, 
bądź A k c ji K a to lick ie j.

Ponieważ w U. L. im . O rkana . w  Szycach 
do czasu zwoln ien ia  Solarza, a później p ra ­
cujący pcd jego k ie row n ic tw em  W ie jsk i 
U n iw e rsy te t w  -Gaci sta ł się g łów nym  fu n ­
damentem tra d y c ji w ychowawczych w spół­
czesnych u l., stąd też m ów iąc o założeniach 
program owych, będę w  dalszych rozważa­
niach analizow ał zakład k ie row any przez 
Solarza, ja ko  p rzyk ład  in s ty tu c ji w ycho­
wawczej ruchu chłopskiego w  okresie m ię ­
dzyw ojennym .

W idzę dwa główne ty p y  tych  in s ty tu c ji, 
d la  k tó rych  w a run k i, is tn ia ły  już  o w iele 
wcześniej od powstania p ierwszych U n iw e r­
sytetów  Ludow ych, sięgając n iem al po łow y 
X IX  w ieku.

1. KONCEPCJA R O D ZIN N A  U. L.

U. L. typu  rodzinnego w yró s ł na podłożu 
na tu ra lne j gospodarki ch łopskie j. Gospodar­
ka natura lna związana jest z prowadzeniem 
rodzinnego gospodarstwa, dła zaspokojenia 
we w łasnym  zakresie wszystkich potrzeb 
rodziny. Nie występuje tu pojęcie in d y w id u ­
a lne j własności kap ita lis tyczne j. Obca jest 
gospodarstwu rodzinnem u produkcja  tow a­
rowa, W ymiana ograniczona jest do m in i­
mum, Gospodarstwo tego typu  nie korzysta z 
pomocy in s ty tu c ji finansowych i organ izacji 
gospodarczych. Pomoc w  potrzebie znajduje 
u sąsiadów, k tó rzy  często są członkam i tego 
samego rodu i rów nież ' gospodarują na po­
dobnych gospodarstwach.

„B y ł zwyczaj, k tó ry  Się i później za­
chował, że w  czasie większych robót w 
żniwa pomagali sobie, czyli , od rab ia li 
sobie“  nawzajem. Również gdy się k to  
budował, to sąsiedzi k rew n i i znajom i w  
gm inie pomagali m u po przyjacie lsku 
zwieźć m a te ria ł budow lany, wyjeżdża li 
razem do lasu i p raw ie  zaraz wszystko 
zw ieźli, a m ie li za to ty lk o  poczęstne, 
wódkę i przekąskę“  *).

Chłopska gospodarka na tura lna na prze­
łom ie X IX  i X X  w ieku  nie była oczywiście 
samodzielną fo rm acją  ustro jow ą na wzór 
p ie rw o tnych  wspólnot ro lnych. B y ł to raczej 
uboczny p roduk t rozw oju ustro ju  im p eria h - 
styczno -  kapita lis tycznego i jego oddzia ły­
wania na k ra je  zacofane.

Z taką gospodarką w iązała się t. zw. k u l­
tu ra  l u d o w a ,  k t ó r e j  ¡cechą b y ł ciasny 
reg ionalizm , w yn ika jący  z, izo lac ji chłopów 
o d . szerszych kręgów  społecznych. K u ltu ra  
ta kszta łtow ała się pod s ilnym  w p ływ em  
pa ra fii, ja ko  podstawowej fo rm ac ii społecz­
nej w przedośw ia łow ym  okresie' życia w ie j­
skiego. P rzejawam i k u ltu ry  1 udowej bv ły  
obrzędowe uroczystości weselne, jasełka, 
szopki, la jk o n ik i, ga ik i, pańszczyźniane do­
żynk i, pozbawione treści narodowych i k la ­
sowych pieśni ludowe, tańce regionalne, 
przydrożne rzeźby oraz przesady stosowane 
w  hodow li, upraw ie, leczn' dw ie, ja k  rów ­
nież w  kszta łtow an iu  magicznego św iatopo­
glądu. P ierwszy em ancypacyjny okres spo­
łecznego ruchu chłopskiego m ia ł za cel za­
chowanie k u ltu ry  ludow e j po odrzuceniu 
naleciałości pańszczyźnianych i kościelnych. 
Rodzina chłopska, żyjąca w  ram ach fa m ilii 
i sąsiedztwa gromadzkiego, m ia ła  być pod­
stawową 'kom órką ,' od r /dzoneco w  oparciu o 
tradyc ję  chłopską życia' narodu. W zoru ta ­
kiego odrodzenia doszukiwano się w  przed- 
feudalnych form ach us tro ju  rodowego

U n iw e rsy te t ludow y, jako wyraz tak  po ję­
tego ruchu wyzwoleńczego, w ychow u je  m ło ­
dzież d ia  rodzin, k tó re  powiązane są w iezią 
rodową i sąsiedzką w  ramach grom ady. Od­
znaką w ychow anków  w ie jskiego un iw e rsy­
te tu  jest t. z. k rzyw u la , jedna z fo rm  prasło­
w iańskich  w ic i. W ychow ankow ie Solarza, a 
w raz z n im i m łodzież „w ic io w a “ , odrzucają 
pańszczyźniane fo rm y  dożynków, a sięgają 
do starych wzorów, w ed ług k tó rych  wieńce 
żniwne składa się starszyźnie rodow°1. a nie 
dziedzicow i lu b  przypom inającem u dziedzica 
staroście.

Sama organizacja wewnętrzna u. 1. ociera 
się na wzorach rodzinnych. Po k ró tk im  okre­
sie dyrekto rs tw a m ałżeństwo Solarzowie na­
zw a li się „C h rzes tnym i“ . M łodsi w ychow aw ­
cy, pom agający Solarzom, to „sw okow ie**) 
i „s try k o w ie “ . Słuchacze — to So'arzowe 
dzieci, ..ohrzestniaki“ . Rzeczywista rodzina 
k ie row n ika  jest składową częścią w ie lk ie j ro ­
dz iny „g a ck ie i“ . ' t

U n iw e rsy te t ludow y typu  rodzinnego nie 
zacieśnia się, rzecz jasna, do wąskich ram  
pojedyńczei grom ady. Chce on odrodzić ży­
cie w szystkich gromad w  Polsce. W ystępuję 
zatem w  n im  koncepcja społecznego us tro ju  
w  ska li narodowej. W edług te j koncepcii P o l­
ska w inna  się oprzeć na zdrowych, w o lnych 
chłopskich rodzinach, powiązanych staro­
św ieckim i n ićm i fa m ilijn y m i i sąsiedzkim i. 
T ak powiązane zespoły rodzin  m ają tw orzvć 
spontanicznie współdzia łające grom ady. N ie 
potrzeba tu  organizacji, k tó rab y  fałszowała 
na tu ra lne  w ieży społeczne. M in im a lną  dzia­
ła lność organizacyjną, opartą o b iu ra  i fu n ­
kcjonariuszy, można by ło  to lerow ać jako  zło 
konieczne.

U n iw e rsy te t ludow y typu  rodzinnego u ra ­
b ia ł wśród m łodzieży w ro g i stosunek do 
szlachty i k le ru . P rzeciw staw ia ł się także 
form om  życia m iejskiego. Raz, że m iasto w 
dużym  stopniu prze ję ło za pośrednictwem  
in te lig en c ji szlacheckiej postawę wobec ch ło­
pów. Stosunek pan -  cham z płaszczyzny 
dw orsk ie j przeniósł się na płaszczyznę m ie j­
ską. M iasto jednak, zaawansowane w. tech­
nicznym  rozw oju p ro du kc ji, posiadało sto­
sunk i społeczne da lekie  od pa tria lcha lnych  
wzorów  rodżinno -  sąsiedzkich. A by zdy­
skredytować a trakcy jną  fo rm ę ruch liw ego 
życia m iejskiego, zwolennicy przedstaw ionej 
w yże j koncepcji tw ie rd z ili,  że w a ru n k i ży­
cia m iejskiego, pozbawiające człow ieka bez­
pośredniego obcowania z przyrodą, w yn a tu ­
rza ją  jego charakter. M iasto, k tó ie  prze ję ło 
w ie le  dorobku od obcych narodów, jest we­
d ług ludom anów środow iskiem  w y ja ła w ia ją ­
cym  rodzim ą ku ltu rę , a maszyna, więżąc 
człow ieka, przyczynia się do m echanistycz- 
nego i m ateria lis tycznego poim ow ania św ia­
ta, co jest niezgodne z re lig ijn ą  postawą 
człow ieka wsi.

U n iw e rsy te t lu do w y typu rodzinnego w y ­
rósł w  atmosferze szerokiego nu rtu  społecz­
no -  ku ltu ra lnego , reprezentowanego u nas 
przez takich teore tyków , pisarzy i działaczy, 
ja k  St. W itk iew icz, J. L. Pooławski, J. Ada- 
m ow icz -P iliń sk i. Franciszek B u jak, S t Pigoń 
i J  Niecko. Realizatorem  te j idei ha gruncie 
u. 1 by ł Ignacy Solarz.

Przedstaw iony w  ogólnych zarysach typ  
u 1. zaw iera ł w ie le  p ie rw iastków  postęno- 
wych. B y ł on na pewnym  etapie wyrazem 
em ancypacji w a rs tw y  chłopskie j z pańszczy­
źnianego systemu społeczno -  ku ltu ra lnego,

*) Jan Słom ka — pam ię tn ik i w łościanina.
**) Swok — pociotek — mąż c io tk i.

k tó ry  trw a ł przez , w ie le  ła t po zniesieniu 
pańszczyzny w  sensie praw no -  ekonomicz­
nym . Równocześnie jednak w ystępow ały tam 
elem enty szkodliw e dla dalszego rozw oju 
społecznego wsi, szczególnie w  zaszeregowa­
n iu  do jednej ka tego rii m ie jsk ie j w a rs tw y 
kap ita lis tyczne j i robotniczej. Idee doskona­
łości życia chłopskiego na ro lne j parceli po­
k ry w a  się bowiem  z tendencją klas panują­
cych izo lowania chłopów od robotn ików . Na­
tu ra lna  gospodarka ro lna na początku X X  
w ieku  nie chron i chłopów  od zgubnego w y ­
zysku kapitalistycznego. Ideologia, apoteo- 
zująca p rym ityw n e  życie wsi, nie jest wca'e 
wynalazkiem  polskich ludowców. Zrodziła  
się ona na Zachodzie w  p o ło w ie . X IX  w ieku  
i to wcale nie w  ch łopskim  środowisku.

„P o ja w ili się zagorzali dem okrac i-lu - 
dowcy w  osobie różnych książąt, baro­
nów i proboszczów. Co w  ich duszy prze­
waża, czy skłonności dem okratyczne, czy 
też przekonania zachowawcze — trudno  
odpowiedzieć, acz n ie  ma najm niejszej 
w ą tp liw ośc i, iż w  orszaku tych działaczy 
is tn ie ją  ludzie całym  jestestwem  swoim  
pracujący nad zapewnieniem dobrobytu 
tłum om  w łościańskim . N atom iast ich za­
łożenia teoretyczne odznaczają się w y ra ­
zistością i konsekwencją. Jeśli Lassalłe 
us iłu je  zburzyć społeczeństwo tegoczesne 
z pomocą brygad rob o tn ików  fab rycz­
n y c h ,— pisze jeden z w yb itn ych  teore­
ty k ó w  p a rtii społeczno -  chrześcijań­
sk ie j, H itze, — to m y udam y się na czele 
w łościan i rzem ieśln ików , ażeby je  oca­
lić “  *).

Bystra  analiza K rzyw ick ieg o  z przed nie­
ma] 50 la ty  została potw ierdzona fak ta m i z 
ostatniego okresu naszej h is to r ii w  la tach 
1935— 1947.

Jakko lw iek  idea u. I. typ u  rodzinnego 
kszta łtow ała  się w  oparciu o p ie rw ia s tk i ro ­
dzinne, to . jednak nie mogła ona nie ulec 
w p ływ om  o charakterze m iędzynarodow ym . 
Sam zresztą w zór in s ty tu c ji został zapoży­
czony z Danii. Toteż obok treści związanej 
z k u ltu rą  ludow ą u. 1. popu laryzu je  pacy­
fizm  w  s ty lu  libe ra lnym , ja k  rów nież in d y ­
w idua lizm  w  po jm ow an iu  zagadnień w yzna­
niowych. P rzy ję ła  się tu  także ghandyjska 
idea nie sprzeciw ian ia się złu, pokryw a jąca 
się zresztą z ewangelicznym  po jm ow an iu  
chrześcijaństwa przez ideologów ludow ych. 
N u rt ten b y ł w  Polsce w  la tach trzydziestych 
ria ty 'e  s ilny, że został ochrzczony specjalną 
nazwą „nadw iślańskiego gandhyzm u“ .

Twórcom  tego k ie ru n ku  wydawał?) się, że 
zdołają znaleźć w  'w ew nę trznym  życiu wsi 
lekarstw o na chorobę, jaka tra w iła  ca ły u - 
stró j. W idzie li oni n iektóre  sym ptom y te j 
choroby, lecz n ie  zdo ła li postaw ić tra fn e j 
diagnozy System kap ita lis tyczny  poprzez 
Śwój po lityczny w yraz  w  postaci dem okracji 
lib e ra ln e j łu dz ił, że na drodze w yzw alan ia  
w ew nętrznych s ił w  ram ach tradycy jnego 
uk ładu  stosunków w ie jsk ich  możną zbawić 
od zguby cały św iat. W tak ich  w arunkach 
m istyka chłopomańska wzię ła górę nad zro­
zum ieniem  konieczności wspólne j w a lk i * 
robo tn ikam i przeciw  istotnem u w rogow i. 
Ruch robotn iczy w  Polsce zna jdow ał się 
zresztą w  podobnej m atn i, ja k  i chłopski.

Z .  KONCEPCJA ROCZDELSKA

K ryzys w  latach 1929— 1934 w ykazał, że 
w ieś w raz ze swoim  wzorem  na tu ra lne j go­
spodarki znalazła się w  m iażdżących trybach 
us tro ju  kapita listycznego, którego dyspozycje 
p łyn ę ły  z da lek ie j A m e ry k i i innych  ośrod­
ków  im peria lis tycznych. W czasie kryzysu 
ch łop i cofnę li się do jeszcze doskonalszych 
fo rm  gospodarki na tu ra lne j, lecz ta p ra k tyka  
nie przekonała ich o słuszności , te o rii rodz in - 
no-sąsiedzkiej „P a m ię tn ik i Ch łopów “ , w yda­
ne przez sędziwego L u d w ika  K rzyw ick ieg o  
są na jlepszym  tego wyrazem . Stosunek ch ło­
pów do kap ita lis tyczne j gospodarki w yp ad ł 
w  ocenie pam ię tn ika rzy tak  negatywnie, że 
ugodowy W ład. G rabski p róbow ał stuszować 
Po w  swej recenzji na łamach , P rzępUdu 
Socjologicznego“ , tw ierdząc, że postawa ch ło­
pów jest na ogół inna, an iże li tó w ypad ło  z 
„P a m ię tn ikó w “ .

K ap ita liśc i, widząc, że nie zdoła ją obronić 
po lityczn ie  panującego ustro ju  gospodarczego 
przy pomocy luźnych fo rm  de m o-libe ra l- 
nych, szukają nowych sposobów. A b y . uchro­
nić się od wstrząsów, powodowanych przez 
wystąp ien ia  coraz bardzie j św iadom ych mas 
chłopskich i robotniczych, ucieka ją się do 
faszyzmu. -W odpowiedzi na to występuje 
nowa koncepcja n iestrudzonych p rzec iw n i­
ków  rew o lu c ji w ruchu chłopskim . Zdaniem  
ich chłop i polscv nie po tra fią  prowadzić 
w a lk i po litycznej. Większość chłopów  jeśt 
bierna lub  dała się uwieść organizacjem  re ­
akcy jnym  . (endecia, A kc ja  K a to licka). Część 
chłopów, zorganizowana we w łasnych par­
tiach po litycznych, w ystęouje n ie jednolic ie . 
Z robo tn ikam i, także rozb itym i, nie można 
znaleźć wspólnego języka. W praw dzie doszło 
wreszcie do zjednoczenia politycznego ruchu 
chłopskiego pod obuchem pełn i w igoru  m ło ­
dej „sanac ji“ . Kongres k rako w sk i w  1929 i 
w yb orv  samorządowe w 1933 roku  w ykaza ły, 
że P iłsudski po tra fi u trzym ać w  karbach 
niesforne masy. Ma on przy tym  na lew ym  
skrzyd le ruchu ludowego w ie lu  zauszników, 
k tó rzy  po tra fią  w  porę rozładować po litycz­
ną akcie S tronn ic tw a  Ludowego, podobnie 
ja k  w  PPS.

*) L u d w ik  K rz y w ic k i — „K w e s tia  Ro lna“ . 
Warszawa 1903; str. 365.

W tak ich  okolicznościach trzeba się uciec 
do sposobów, w ypróbow anych przez upośle­
dzonych, robo tn ików  angie lskich w  Rochdale. 
Metoda taka zresztą odpowiada ludziom , 
k tó rzy  są przejęci ewangelicznym  chrześci­
jaństwem  i gandhyzmem. Stąd upowszech­
nia się idea oddolnej drobnej spółdzielczo­
ści. Trzeba zakładać po wszystkich wsiach 
spółdzielnię. Sprzedawać proszki do pran ia  
i cykorię  o pięć groszy tan ie j, a n iże li1 skle­
p ik  p ryw atny. Tym  sposobem złagodzi się 
nieco nędzę chłopską, a co najważniejsze — 
wychowa się ludzi do współdzia łania. Gdy 
tak ie  wychowanie prze jdą wszyscy chłop i, 
w tedy zbuduje się sp raw ied liw ą  Rzeczpospo­
litą  Spółdzielczą, po chrześcijańsku, bez re ­
w o lu c ji i grzechu. Równocześnie taką spół­
dzielczością zabezpieczy się naród przed nie­
bezpieczeństwem odgórnego kom unizm u, a 
chłopów przed złowrogą ko lektyw izacją . 
Spółdzielczość roczdelska nie jest n iczym  
innym , ja k  powtórzeniem  znanego na g run­
cie kap ita lis tycznym - hasła ,.rób, co chcesz!“  
z tą różnicą, żó poprzednio hasło „laissez 
fa ire “  było  antyfeudąlne, a obecnie m ia ło  
być hasłem an tykap ita lis tycznym . W dziedzi­
nie wychowania -hasłu „rób , co chcess“  od­
pow iadała doktryna  kszta łtow ania osobowoś­
ci, zgodna z zasadami libe ra lnym i. W ty m  
w ięc czasie, k iedy  kap ita lizm  porzucał zuży­
te fo rm y  i zasady i p rzyb ie ra ł postać mono­
po lis ty  i faszysty, ludzie nie lub iący rew o­
lu c ji, a posiadający serce czułe na nędzę, 
ub ie ra li się w  stary rynsztunek ide i libe ra ­
lizm u. Spółdzielczość roczdelska mogła być 
i by ła  is to tn ie  przez ca ły czas przys łow iow ym  
plasterkiem . M ia ła  ona w  sobie w ięcej ele­
m entów  u to p ijno  -  m ora listycznych, an iże li 
gospodarczych i mogła znajdować powodze­
nie w  zurbanizow anym  społeczeństwie an­
gie lskim , gdzie i rob o tn ik  ko rzysta ł w  części 
z im neria listycznego w yzysku narodów ko ­
lon ia lnych  i zacofanych gospodarczo. S k lep i­
k i spożywcze natom iast b y ły  na po lsk ie j w s i 
w  latach trzydziestych stanowczo n iesku­
teczną form a «móMzietezoścj. N ie było  jednak 
w yboru . Soółdzif^ezość rolnicza, pozostająca 
pod patronatem  obszarników, nie budzi za­
pa łu  wśród dem okratycznych działaczy chłop­
skich Soółdzie1cześć soożvwców „S io łe m “ , 
choć dostosowana do potrzeb życia m ie jsk ie ­
go. ale pnsia^aiaca poćiasaiącą u top ijna  D o ­
stępowa ideologię rocżdelską, da je większe 
m ożliwości wychowania dla rzeczypospolite j 
spółdzielczej.

Na te j podstawie ideologicznej rozw ija  się 
now y tvp  u. I.. k tó ry  nazywam  um ownie 
roczdelskim . Najlepszym  przyk ładem  tego 
typu  jest W iejsk. U n iw . O rkanow y w  Gaci, 
ja ko  w yraz nowych potrzeb coraz żywszego 
ruchu społecznego wsi.

W ychow ankow ie tego u. 1. zakładają setk i 
spółdzielni no wsiach. Solarz tw o rzy  nowe 
fo rm y  spółdzielcze i obejm uje n im i pom ija ­
ne dotąd dziedziny życia. Uczniow ie jęgo .za- 
k łada ją  spółdzielnie drzewne, a on sam o r­
ganizuje wśród gackich cha łupn ików  spół­
dzie ln ię  koszykarską oraz spółdzielnię zdro­
w ia  w  Sąsiedniej w s i M arkowa. Dawniejsze 
idea ły rodzinne nadal obow iązują, lecz scho­
dzą na dalszy plan. Podczas, gdy g łów nym  
ideałem  szycaków by ło  odrodzenie społeczne­
go i ku ltu ra lneg o  życia wsi i narodu, to  ga- 
cak i dążą do uspółdzielczenia. Potępiana da­
w n ie j organizacja zna jdu je  teraz mieisce, w  
un iw ersytecie  a nawet wprowadza się le k ­
cje rachunkowości. K ie ro w n ik  u, 1. ma coraz 
m n ie j czasu na sprawowanie fu n k c ji o ic a —■ 
chrzestnego w  gackie j rodzin ie, ponieważ 
zam ien ił się w  działacza spółdzielczego i w  
końcu został prezesem okręgowym  „Spo­
łem “  w  Rzeszowie. —

B y ł to n iew ą tp liw ie  bardzo pożyteczny 
n u r t wychowawczy, aie równocześnie w y n ik i 
w skazyw ały, że tą drogą nie dojdzie się do 
zamierzonego celu. Do u. 1. przychodził co­
raz bardzie j bo jow y elem ent i powodował 

• nabrzm iew anie problem ów po litycznych. 
P rzybyw a li także nowego typu „sw okow ie“ , 
k tó rzy  jednak zgodnie ze swą nazwą nie 
odgryw a li rów norzędnej ro li z „chrzestny­
m i“  i często się zm ienia li. O dw iedzali Gać 
w y b itn i działacze i pisarze lewicowego ru ­
chu robotniczego, ja k  H. Górska i L. K rucz­
kow ski. Jeden ze „sw oków “ inż. Br. Drze­
w ieck i w raz z na jw yb itn ie jszym  wychow an­
k iem  W ł. Fo łtą  podpisali w 1936 r. D eklara­
cję  P raw  Młodego Pokolenia. W ie jsk i U n iw . 
O rkanow y wyjeżdża ł z buntow niczym  tea­
trem  do ośrodków robotniczych w  K ra k o ­
w ie  i we Lw ow ie . W ie lk i w p ły w  na k ie runek  
pracy u. 1. w y w a r ł s tra jk  chłopski. S topnio­
wo w ięc typ  roczdelski nasiąkał tendencja­
m i rew o lucy jnym i. T rudno  jednak pow ie­
dzieć, że w  Polsce w yksz ta łto w a ł się typ  u. 1. 
rew olucyjnego. Przewaga w ychow ania do 
spółdzielczej pracy organicznej według ha­
sła „chcąc zm ienić św iat, trzeba zm ienić sie­
bie“  była do ostatka zbyt w ie lka . Zresztą nie 
było  m ieisca na jaw ną p la có w kę . tęgo typu. 
Regime ówczesnv m ia ł sposoby na ham ow a-, 
nie tak ich  wybuia łowości. Jeżeli n ie udawało 
się niebezpiecznych poczynań rozładować 
odzia ływaniem  wychowawczym . vyt.edv sto­
sował ostateczną wypróbowaną metodę po­
licy jną .

O innych u. 1 zgodnie z zapowiedzią nie 
wspom inałem  w charakterystyce typów , jed­
ne z n ich — żyjąc e fektow nym i odpadkam i 
solarzowskie j m etody wychowawczej, upra­
w ia ły  organicznikostwo o w ie le  gorszego 
typu . odpraw ia iac nabożeństwa do patrona 
reg im e‘u — J P iłsudskiego lub też. jak p ia - 
c->wki A kc ji K a to lick ie j, m ia ły  za zadanie 
odciągać m łodzież chłopską od .bolszewic­
k ie j“  szkoły Solarza i w yw ro tow ych  „W ic i“ ,
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Ż Y C I O R Y S

Nie zaprę się, nie zapomnę dawnych dni moich 
Zmarznięte drogi, śnieg kosi w sadach liście, 
a ja za chlebem, za książką bosy w noc idę, 
bo i w śnie czekam na losu innego przyjście.
Nie tylko ja kochałem moc druku, lot myśli.
Nie tylko ja wydzierałem się z nędzy ku dalom, 
wy rówieśnicy byliście chorzy od widzeń 
równie jak ja i w świat wchodzili bez żalu.
Rozeszły się losy. Ja wciąż marzenie sławię, 
wy zgarbieni trudem, biedą, cierpieniami 
i w rozkoszy ciała nie widzicie jasności, 
po alkohol sięgacie, by was ciął ogniami...
I  nawiedza was ogień, by zdusić rozpaczą 
później. Udręczeni nie śmiecie patrzeć w oczy 
bliskim, w gniewie, nienawiści klniecie Boga, ludzi, 
woda zapomnienia w śnie nawet was nie toczy.
Patrząc na was, widzę z jakim szczęściem przez życie 
biegłem i swą moc twórczą tym bardziej chylę 
przed wami. O dosyć, by i me słowo drobne 

wiodło was jak dobry sen w szczęśliwsze bytu chwile.«

NA POŻEGNANIE WSI 
RODZINNEJ

Ja bałwochwalczo wielbiłem skrawki rodzinne, 
nawet ugór, bagno, krzak lichy na ojcowskim dziale. 
Sady żyzne, domy z cegły, że były innych, 
nie dusiły tak mnie nadzieją, szczęściem, żalem, 
jak  mech na naszej strzesze, szum drewnianej studni. 
Mogłem godziny patrzeć na skłon starej gruszy, 
mogłem liczeniem kłosów do zmierzchu się trudzić 
i czekać wśród pełnej nocy, aż księżyc dom ruszy... 
Mogłem, a dziś boleję nad skazą myślenia 
mego i oczy kieruję do całej ojczyzny 
żarliwszy/ Drodzy, dla nas, dla Polski istnienia 
potrzebne jest złączenie kraju z ojcowizną.
O, kochać trzeba wspólne dobra, wspólne domy, 
gromadzkim szczęściem cieszyć się jak własnym plonem. 
2ycie nasze na ziemi, to postój znikomy, 
nieśmy w przyszłość dzieła narodem wieńczone.

DO M ŁODEGO POETY

Nie mów, że burza unosi twarz ukochanej 
i na pyle w błyskawicy kładzie ją nad łanem.
Nie mów, że w szczęściu wypatrujesz innych światów—  

i gdy świta, czekasz rozwinięcia się kwiatów. 
Kamieniarzom w upale skóra schodzi z twarzy, 
a ty o westchnieniu róż piszesz, że się jarzy 
na promieni i ważek przelocie białym —
1 że dzieci widząc zejście słońca płakały.
Od uklęku nad pięknem ciebie nie odmawiam, 
wszakże sam noc, drzewa, nie istniejące wysławiam. 
Przezwyciężyć tyś przecie winien słabość moją 
i moc swą oddać sprawom ludzkim, trudom, bojom.
0  kto nie drgnął nad głodem i śmiercią człowieka, 
komu od jęku zwierząt nie zwilgła powieka,
ten pióra niech nie bierze do lekkiej swej ręki.
1 dziecko rozezna kłamstwo od serca męki.

P R Z E S Ł A N I E

Tak, z nadmiaru sił tworzenia, z miłości 
zjawisk życia są lęki moje, troski 
I  dziś stoję u gwiazd w smudze jasności —  
i dziś układam o łzach ludzkich zgłoski.
I  chmur przemiana mnie raduje, biały 
ruch liści niesiony westchnieniem nowin.
Kochanie gdy czytam z młodziutkiej twarzy, 
w bł -Skawicach wieczoru przelot sowy 

Rad bym wyczerpać życie w sił bogactwie, 
ukochać i nieznane rzeki, nieba.
W widnokręgi z gromadą biec, gdy cień upadnie, 
śledzić w wzruszeniu wielkim wciąż blask drzewa. 
Nie zmęczyć się poznaniem ni w starości, 
dla młodych warg, młodej pieśni iść milę.
A gdy i umrzeć przyjdzie to w myśli jasności, 
radować się pracą w ostatnią chwilę.

Franciszek Kuś

WSPOMNIENIA...
Rodzinna wieś moja, Wołowice, leży na 

„Z iem i K ra ko w sk ie j“ . Chłop tute jszy już  po 
kongresie w iedeńskim  od pańszczyzny uw o l­
n iony, a od roku 1817 szkołę ludową i  faeho- 
w o wykształconego nauczyciela m ający, róż­
n i ł  się poziomem um ysłow ym  i  uśw iadom ie­
n iem  narodowym  od chłopa ze wsi leżących 
po p raw ym  brzegu W isły, pod zaborem au- 
s triack im . N ic też dziwnego, że dw aj ch łop i 
tu te js i B łażej Adamus i Augustyn K uś w a l­
c zy li w  legionach Dąbrowskiego i w  roku  1812 
od b y li w ypraw ę na Moskwę, gdzie dostali się 
do n iew o li rosy jsk ie j, a do w s i rodzinnej wró_ 
c ii i dopiero w  roku  1817. M im o, iż Rzeczpo­
spo litą  K rakow ską zagarnęła A us tria  w  roku  
1846, n ieznanym  tu  b y ł typ  cesarskiego chło­
pa.

N iem al w  samym środku wsi stała chata 
ojca mojego. A  ponieważ w  te j chacie w  zi­
m ie było ciepło, schodzili się sąsiedzi na po- 
gwarkę. B y li to przeważnie flisacy. Rozmowa 
toczyła się nie ty lk o  na tem aty flisackie , ale 
h istoryczne i  polityczne. Najstarszy ze sąsia­
dów Tomasz K o k  ooow iadał o re g u lic ji w a r­
szawskiej w  1831 r. a m ój ojciec i  chrzestny 
S tan isław  Dybek o „ re g u lic ji“  k rakow sk ie j w  
r „  1846, ja k  to już  wówczas pańskie g runta  
m ie li chłopom rozdawać, a panom zostawić 
ty lk o  pałace i ogrody. A le  to A us tria  uniem o­
ż liw iła , bo „cysorz wloz do k ra ju “  (tak ch łop i 
nazyw a li zajęcie K rakow a  przez A ustriaków ), 
a cysarskie „c w a liz ie ry “  (szwoleżerzy) p rzy­
jecha ły  do wsi i  uw ięz iły  nauczyciela i dzier_ 
żawcę dw oru. K ilk u  też z naszych sąsiadów 
by ło  podczas powstania styczniowego na f l i ­
sie i  o potyczkach powstańców z M oskalam i 
opowiadało.

Opowiadania te, to była  pierwsza moja nau­
ka h is to rii zanim zacząłem chodzić do szko­
ły . Gdy już  nauczyłem się czytać, pożyczałem 
ze szkolnej b ib lio tek i książki przeważnie tre ­
ści historyczne j. P ierwszą h is to rią  Polski, 
k tó rą  ze skupieniem  i uwagą dw ukro tn ie  
przeczytałem  b y ł „P ie lg rzym  w  D o b ro m ilil“ , 
drugą „D zie je  P o lsk i“  przez M ariana z nad 
D n iep ru  i  „W ieczory pod lip ą “ .

G dy na podstawie przeczytanych książek 
treśc i h istorycznej zacząłem opowiadać ojcu 
o prześladowaniach Polaków  przez Moskali, 
ten tak m i odpow iedzia ł: ,,Ty chłopcze nie 
wiesz, k to  jest w iększym  naszym wrogiem , 
Prusak, czy M oskal, bo M oskal zrani, ale to 
się w net zagoi, a Prusak odetnie kaw ałek pa l­
ca, czy ręk i, a te już  nie odrosną“ . W ta k i to 
obrazowy sposób prosty chłopek w y ja śn ił m i 
stosunek P rusaków  do narodu polskiego. Tak_ 
że i  naszym chłopom znane było  przysłow ie: 
„P ó k i św iat św iatem  nie będzie N iem iec Po­
la k o w i bra tem “ .

W  roku  1890 (m iałem  wówczas 14 la t) za­
cząłem już  czytać „W ieńca i Pszczółkę“ , p i­
sma wydawane przez ks. Stoja łowskiego i  
„P rzy ja c ie la  lu d u “  wydawanego przez W ysło­
ucha, a w  dwa la ta później socjalistyczny 
„N aprzód“ . Pism tych dos.arczał m i kupiec z 
Czernichowa, Izydo r M ichno, bo w  m oje j wsi 
żaden wówczas chłop pism ludowych nie pre­
num erował. Podczas zim owych schadzek są­
siadów u mojego ojca, czytywałem  na głos 
owe pisma i w  ten sposób urabia łem  w n ich 
postępowe przekonania polityczne.

We w rześniu 1893 r. za staraniem  mojego 
nauczyciela zostałem p rzy ję ty  do sem inarium  
nauczycielskiego w K rakow ie . Tu na zgroma­
dzeniach robotniczych p iorunow ał m ło dy  
wówczas Ignacy Daszyński. Ja w ta jem n icy  
przed kolegam i uczęszczałem na te zgroma­
dzenia, nauczyłem się Czerwony Sztandar 
śpiewać, ale w  pochodzie nie brałem udzhiłu, 
bojąc się, aby się k tó ryś  z ko legów  o mo:rń 
udzia le w  zgromadzeniach s o c ia li ''v r / ; iv c h  
się n ie  dow iedzia ł i  m nie nie zdradził, bo 
by łb ym  ze szkoły w ydalony.

W  roku  szkolnym  czytywałem  ty lk o  ..Na­
p rzód“ , którego m i w  te j samej kam ien icy 
m ieszkający robociarz pożyczał. T y lko  pod­
czas w akacy j m ogłem „P rzy jac ie la  ludu “  czy­
tać, którego zaprenum erował m ój sąsiad.

W  sem inarium  przez trzy  la ta  byłem  po­
m ocn ik iem  bib lio tekarza, mogłem więc do czy_ 
tan ia  w ybrać sobie dzieło, ja k ie  m i się podo­
bało. Przeczytałem  tedy „D zie je  P o lsk i“  Szuj­
skiego i Bobrzyńskiego i „Szkice h istoryczne“  
Szajnochy. Wówczas też przeczytałem dzieło 
Staszica „P rzestrog i d la  P o lsk i“ , k tó re  na 
m nie ogromne wrażenie w yw arło  i odtąd po­
stanow iłem  tru d  swego życia ludow i poświę­
cić.

19 la t m ia łem , gdy w  1895 r. zorganizowa­
no Polskie S tronn ictw o Ludowe i rozpisano 
w yb o ry  do sejmu galicyjskiego. Podczas w a­
kacy j obrabiałem  wyborców , aby nie obszar­
n ika, ale ludowca posłem w yb ra li. S pe łn iły  
się życzenia moje, bo posłem nie obszarnik 
Paszkowski, lecz chłop W ó jc ik  z W yciąż zo­
sta ł w yb rany. W dwa la ta później w  w ybo­
rach do austriackiego parlam entu  czynnego 
udz ia łu  nie bra łem , bo w yb o ry  w ypad ły  w  
marcu, m usiałem  więc w  mieście siedzieć i 
nauki p ilnow ać Wówczas to Daszyński na 29 
tysięcy oddanych głosów, o trzym a ł 22 tysiące 
głosów i został w yb rany  posłem.

M y  ludow cy szliśmy ręka w  rękę z socja­
lis ta m i Zdaw aliśm y sobie bowiem  sprawę z 
tego. że większość robotn ików , to chłopscy sy_ 
nowie Walka o wspólne idea ły łączyła n a i 
a nie dzie liła .

Franciszek Kuś
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rzem iany ustro jow e m ające na ce- 
r k  lu  u ła tw ien ie  m chanizacji naszego 

ro ln ic tw a  nie mogą przekreślać, sta- 
nowiącego p ryw a tną  własność, ro - 
dzinnego gospodarstwa, k tó re  prócz 
pewnych wspom nianych powyżej 

w ad posiada ca ły  szereg zalet.
Jak ie  są te zalety? Oto przede w szystk im  

ten typ  gospodarstwa dzięk i swemu nierozer­
w a lnem u zw iązkow i z losam i pracującej w  
n im  rodz iny posiada organiczną, p raw ie  ży­
wotność i  odporność na wszelkie trudności i 
ka tas tro fy . Ł a tw ie j niż inne fo rm y  gospoda­
row an ia  znosi kap rysy k o n iu n k tu ry  i  szyb­
c ie j się podnosi z upadku spowodowanego 
w ojną. N ie trzeba m u an i żmudnego i  skom ­
plikow anego planowania, an i zaw iłe j księgo­
wości, an i sprawozdań statystycznych, an i 
rygorystyczne j dyscyp liny  w śród pracow ni­
ków . Członków rodziny nie trzeba dozoro­
wać p rzy pracy. Są on i tak dalece zain tere­
sowani w  rozkw ic ie  gospodarstwa stanow ią­
cego ich wspólną własność, że zawsze i  wszę­
dzie dokładają starań, by ro z k w it ten zabez­
pieczyć. Osobisty interes, k tó ry  ludność chłop­
ska posiada w  powodzeniu sw j7ch gospo­
darstw , jest skutecznym  bodźcem zmuszają­
cym  ją  do podejm ow ania na jw iększych w y ­
siłków .

N ie b ra ku je  u nas ludzi, k tó rzy , uznając 
bez zastrzeżeń ten postula t, chc ie liby  ch łop­
skie gospodarstwo dostosować do w ym ogów 
nowoczesnej te ch n ik i przez znaczne pow ię­
kszenie jego rozm iarów . Zaopatrzeni we 
w zory  n iem ieckie i  skandynawskie uważają 
za ideał gospodarstwo o pow ie rzchn i od 30 
ha w  górę. N ie  b iorą on i jednak pod uwagę, 
że odw ro tną stroną u s tro ju  rolnego o ty m  ty ­
p ie  jes t powstawanie na w s i p ro le ta ria tu . 
Chłop posiadający 30 ha z iem i n ie  może je j 
z reg u ły  s iłam i swej rodziny obrobić: M usi 
zatrudnić- k i lk u  na jem ników , t j.  przecię tn ie 
b iorąc jeszcze jedną rodzinę. • N ie możemy 
na to zam ykać oczu. D obrobyt ch łopa-w łaś- 
c ic ie la  jes t tu  okup iony upośledzeniem ch ło - 
pa -w yrobn ika . Ze społecznego p u n k tu  w i­
dzenia będzie n ie w ą tp liw ie  lep ie j, je ś li na 
30 ha ziem i zam iast pana i  jego wasala bę­
dzie pracować dw u rów ne szanse m ających 
gospodarzy, op iera jących się w  zasadzie na 
p racy rodzinnej. W zoru niem ieckiego zatem 
także naśladować nie  możemy.

W ychodząc z przedstaw ionych powyżej 
przesłanek au to r niniejszego re fe ra tu  przed­
s taw ia  następującą koncepcję:

1) U s tró j w s i opiera się na pe łnorolnych 
gospodarstwach rodzinnych. Są to  gospodar­
stw a m ające 10 h a  uży tków  ro ln ych  .na zie­
m iach bardzo dobrych, 12 ha na ziem iach do­
brych, 14 ha na ziem iach słabych, ponad 16 
ha na ziem iach złych. W dalszym  ciągu roz­
ważań będzie brane pod uwagę w  celu u - 
proszczenia a rgum entac ji ty lk o  gospodarstwo 
c pow ie rzchn i 10 ha bardzo dobre j ziemi.

2) Odrzucona jes t zasada osied li fe rm o­
w ych . Uważa się za ideał w ieś stosunkowo 
zw arcie  zabudowaną, a to  d la  um ożliw ien ia  
ro z k w itu  życia społecznego oraz ła tw iejszego 
korzystan ia  z w spólnych urządzeń gospodar­
czych (szosa, wodociąg, kanalizacja , p rąd e- 
le k tryczn y  itp.). Każde jednak  gospodarstwo 
pow inno m ieć p rzy  swych zabudowaniach 
p rzyn a jm n ie j 1 ha ziem i: na podwórze, sad, 
ogród w a rzyw ny, w yb ieg i d la  m łodych zw ie­
rzą t itd .

3) We wsiach w ie lk ich , liczących po k ilk a ­
set gospodarstw, można odstąpić od zasady 
zw a rte j zabudowy, tworząc szereg n iezbyt 
od siebie od ległych przys ió łków , obe jm ują­
cych po k ilkadz ies ią t gospodarstw, o ile  w a­
ru n k i topograficzne nie stoją tem u na prze­
szkodzie.

4) N iezależnie od sposobu zabudowy osie­
dla  ogolna lic z b a , gospodarstw dz ie li się na 
zespoły, obejm ujące nie  w ięcej ja k  30— 40 
gospodarzy. W  w ypadku  zabudow,y p rzys ió ł­
kow e j zespoły po w in ny  pokryw ać się z p rzy ­
sió łkam i.

5) T ym  sposobem każdy z zespołów posia­
da co na jw yże j 300— 400 ha ziem i, czy li po­
w ie rzchn ię  rów ną  obszarowi dużego fo lw a r­
ku . Zespoły duże mogą być w  razie potrzeby 
podzielone na podzespoły, czy li d rużyny  są­
siedzkie, liczące po 10— 15 gospodarstw. P o­
trzeba ta  zachodzi wówczas, gdy wspólne go­
spodarowanie w  ram ach całego zespołu po­
w odow ałoby z uw ag i na ksz ta łt obwodnicy 
pól zbyt w ie lk ą  odległość in dyw idu a ln ych  
dz ia łek od zabudowań. Pola każdego zespo­
łu I każdej d rużyny  pow in ny  w  m ia rę  moż­
ności leżeć w  jedne j obwodnicy.

«) Przed rozplanow aniem  uk ład u  g run tów  
usta la się dla każdej osady podstawowy p ło - 
dozm ian, odpow iadający danej glebie i  k l i ­
m a tow i oraz średnio pom yślnej k o n iu n k tu ­
rze.

7) Pola każdego zespołu (drużyny) dzie li 
Się następnie na ty le  rów nych  n iw , ile  la t 
obe jm uje  płodozm ian. Każda z n iw  otoczona 
jest ze w szystk ich  stron drogam i po lnym i lu b  
m iedzami.

8) Po wyznaczeniu położenia n iw  wytycza 
się w  ich  obrębie d z ia łk i indyw idua lnych  
gospodarstw. Należy je  w  m ia rę  możności tak  
wytyczać, by  tw o rz y ły  n ieprzerw any pas, 
biegnący przez w szystkie n iw y . T ym  sposo­
bem postu la t indyw idua lnego gospodarstwa 
w  jedne j obwodnicy m óg łby zostać zrealizo­
w any, Tam  jednak, gdzie w a ru n k i topogra­
ficzne, lu b  glebowe, albo kon figu rac ja  gran ic  
zespołu (drużyny) na to n ie  pozwalają, nale­
ży odważnie odrzucić ten postulat, przestrze­
gając w  zam ian zasady, by d z ia łk i należące 
do jednego gospodarstwa nie  b y ły  nadm ier-

A r ty k u łe m  W . Stysiia re d a k c ja  „W ie ś “  o tw ie ra  d y s k u s je  na te m a t podn ies ie ­
n ia  u s tro ju  w s i p o ls k ie j na  w yższy  s to p ie ń  ro z w o ju  gospodarczego. N ie  za k ła ­
d a m y , że s to p n ie m  ty m  m a  b yć  o k re ś lo n a  fo rm a  spó łd z ie lczo śc i p ro d u k c y jn e j.  F o rm y  
gospodarcze p rz y s z łe j w s i pow s ta n ą  w  d y s k u s ja c h  fa c h o w y c h  i  w  p ra k ty c e  ż y c io w e j. 
T y m  h a rd z ie j zapraszam y do d y s k u s ji  e kon o m is tó w , d z ia ła czy  i  p isa rz y -k o re s p o n - 
d e n to w  w Sejskicb. Ja ko  p ie rw s i do g ło su  za p is a li się  Tadeusz O rie w icz  i  Jan 
B ro d z k i.

*) P ierwsza część a rty k u łu : „W ieś“  N r  34-35.

nie odległe od jego zabudowań i  by b y ły  ła ­
tw o  dostępne (zob. ryc. 3).

9) D z ia łk i in dyw idu a ln ych  gospodarstw o- 
znaczone są trw a ły m i znakam i granicznym i, 
umieszczonymi na ich rogach. N a jlep ie j uży­
wać do tego celu betonowych słupków , za­
opatrzonych w  num ery porządkowe, odpo­
w iadające num erac ji gospodarstw. S łu pk i te 
są je d yn ym i znakam i g ran icznym i in d yw id u ­
a lnych .działek. M iedz nie  ma. T ym  sposo­
bem każda n iw a  jest dużym, k ilkanaście  do 
k ilkadz ies ią t ha obejm ującym  polem.

10) Is tn ie je  przym us po łow y w  ty m  znacze­
n iu , że wszyscy posiadacze dzia łek położo­
nych w  jedne j n iw ie  obow iązani są upraw iać 
równocześnie tę samą roślinę. Roclzaj roś lin  
w yn ika  w  zasadzie z kole jndści przyjętego 
płodozm ianu. .

11) Każde gospodarstwo nawozi in d y  w id u - ' 
a ln ie  swoje d z ia łk i położone w  n iw ach i  zbie­
ra  z n ich  p lony oddzieln ie do swoich stodół. 
U praw a mechaniczna, zasiew i  zb iór doko­
nu je  się p rzy  pomocy maszyn, stanowiących 
własność spółdzie ln i m echanizacyjnej.

12) W szystkie gospodarstwa km iece m a ją ­
ce g ru n t w  niwach należą obow iązkowo do 
spółdzie ln i m echanizacyjnej. Spółdzielnia ta 
obejm ująca całą w ieś posiada różnego rodza­
ju  m aszyny w  tak ie j ilości, by  wykonać p rzy­
na jm n ie j mechaniczną upraw ę i  zasiew na 
ca łym  podleg łym  sobie terenie. Pożądane je ­
dnak jes t wyposażenie spółdzie ln i także w  
maszyny służące do zbioru.

13) O bow iązuje zasada, że całą orkę z w y ­
ją tk ie m  m ie jsc niedostępnych lu b  nadm ier­
n ie  pochyłych w yko n u ją  tra k to ry . Poruszają 
się one podczas o rk i w  zasadzie w zd łuż d łuż­
szego' boku n iw y , najczęściej w  poprzek in ­
dyw idua lnych  działek.. N atom iast zasiew do­
konyw any jest zawsze w zd łuż in d y w id u a l­
nych działek. Gdy s lew n ik  dochodzi do g ra­
nicznego s łupka zam yka się odpow iedni le ­
jek , by przez wypuszczenie jednego rzędu 
w  siew ie od tw orzyć n ie is tn ie jącą stale m ie­
dzę. Zadanie to  będzie ła tw e  szczególnie 
wówczas, gdy szerokość in dyw idu a ln ych  
dzia łek będzie rów na w ie lokro tnośc i zasięgu 
standartowego siewnika.

14) W ysiewane nasienie pow inno być je ­
dno lite  na ca łym  obszarze n iw jp  zdezynfeko­
wane i  zabezpieczone przeciw  szkodnikom. 
K w a lif ik u je  i  p rzygotu je  nasiona agronom 
społeczny, angażowany i  opłacahy przez spół­
dzieln ię. Oprócz doboru nasion oraz nadzoru 
nad praw id łow ością  mechanicznej up raw y i 
siewu, agronom  społeczny udzielać m a porad 
fachow ych w  przedm iocie indyw idua lnego 
ka rm ien ia  k ró w ' m lecznych, oraz we wszyst­
k ic h  sprawach gospodarczych.

15) Spółdzie ln ia  m echanizacyjna przedsta­
w ia  sw ym  członkom  po dokonanym  zasiewie 
rachunek za w ykonane na. ich rzecz prace. 
Rachunek opiera się na ścisłej k a lk u la c ji ko ­
sztów w łasnych, w  skład k tó rych  wchodzi 
także praca agronoma.

16) Zarząd spółdzie ln i m ianow any jest przez 
radę nadzorczą, w ybraną większością 
głosów z pom iędzy członków, k tó rzy  odzna­
czy li się w y b itn y m i osiągnięciam i w  dziedzi­
n ie  p ro d u k c ji roś linne j lu b  hodow lanej. A -  
gronom  nie w chodzi w  skład zarządu >' jest 
ty lk o  jego doradcą. W szystkie jego propozy­
cje  dotyczące ogólnych spraw spółdzie ln i pod­
legają aprobacie zarządu i  sta ją  się praw o­
mocne po uchw a len iu ich przez zarząd.

17) G ospodarstwa indyw idua lne  przerzu­
cają swą siłę roboczą, zaoszczędzoną na od­
c in ku  mechanicznej up raw y i zbiorów  zbóż, 
na odcinek up raw y  ro ś lin  przem ysłowych: 
bu raka  cukrowego, z iem niaków , rzepaku, 
ln u  i  konop i oraz na odcinek hodow li.

18) P rzew idu je  się, że każde gospodarstwo 
km iece będzie m ia ło  jednego silnego konia. 
K on ie  używane będą do transportu  oraz do 
lżejszych robót po lnych, ja k  podoryw ki, b ro­
nowanie, opie lanie itp . Prace ręczne oraz p ra­
ce sprzężajem w yko nu je  każdy gospodarz na 
w łasnych działkach.

19) W szystkie d z ia łk i indyw idua lne  zostaną 
naniesione na m apy gruntow e i wpisane do 
ksiąg hipotecznych ja ko  własność odnośnych 
gospodarzy. Mogą być przez n ich  sprzedawa­
ne, w ydzierżaw iane i  obciążone d ługam i h i­
p o te c z n y m i'w  ram ach ogólnie obow iązują­
cych przepisów.

20) W szystkie gospodarstwa km iece pow in ­
n y  m ieć w  zasadzie jednakow e r iz m ia ry . 
O dchylen ia od te j zasady by łyb y  dopuszczal­
ne w  celu stworzenia ekw iw a le n tu  d la  gospo­
darzy, k tó rzy  o trzym u ją  d z ia łk i na glebie 
gorszej, albo lepszej niż przeciętna.

21) Prócz gospodarstw km iecych istn ie je  
na w s i pewna ilość gospodarstw zagrodni- 
czych o pow ie rzchn i 2— 3 ha, zależnie od ja ­
kości g runtów . Zagrody te przeznaczone dla 
potrzebnych dla  w s i rzem ieśln ików  stanowią 
własność grom ady i  Są wydzierżaw ione rze­
m ieśln ikom  na d ługole tn ie  te rm iny. G run ty  
zagrodników  leżą poza obrębem n iw  podle­
gających płodozm ianowi.

P rzedstaw iony w  powyższych punktach sy­
stem jest n ie jako  próbą rozw iązania kw adra ­
tu ry  koła. Chodzi tu  o pogodzenie zasady 
p ryw a tne j własności i  in dyw idua lne j gospo­
d a rk i z wym ogam i nowoczesnej techn ik i. A u ­
to r koncepcji przypuszcza, że zm odernizowa­
nie na te j drodze rodzinnego gospodarstwa 
dodałoby m u nowych s ił i  przedłużyłoby jego 
rac ję  b y tu  na długo, może na całe stulecia.

B y ' dokonać m odern izacji poświęca się tu  
istn ie jące od udeków miedze oraz ogranicza 
się swobodę indyw idua lnego planowania. Na 
pierwsze m iejsce wysuwa się p lanowanie 
zbiorowe. Zarząd spółdzie ln i zapowiada np,, 
że zgodnie z kolejnością płodozm ianu należy 
na określoną n iw ę  w yw ieść nawóz pod psze­
nicę, po czym  ruszają tra k to ry  z p ługam i i 
bronam i i  p rzyo ru ją  go w szybkim  tempie. 
In d y w id u a ln i gospodarze b ronu ją  końm i swe 
dz ia łk i, jeże li uważają, że przyczepione do 
p ługów  trak to ro w ych  b rony nie w yko na ły  
zadania z dostateczną dokładnością. Następ­
nie rusza spółdzielcza drużyna najlepszych 
siewców z w ie lo rzędow ym i s iew n ikam i i ob­
siewa całą n iw ę  je d n o lity m  wyselekcjono­
w anym  i  zdezynfekowanym  ziarnem. Gdy 
zboże wzejdzie, granice in dyw idu a ln ych  dzia­
łe k  uw idocznią się w yraźnie . P lew ienie ostu 
i  innych  chwastów, podsiewanie na wiosnę 
saletrą i  zwalczanie szkodników  będzie ró w ­
nież dziełem indyw idua lnego ro ln ika . Choć 
nie  o ra ł on, an i n ie  s ia ł swego zboża, w ie l­
kość p lonu zależeć będzie w  w ysokim  stop­
n iu  od jego in dyw idu a ln ych  zabiegów. Jeżeli 
przechow yw ał on lep ie j swój oborn ik, jeżeli 
go da ł w ięcej, jeże li n ie  żałow ał nawozów 
sztucznych, gdy użycie ich by ło  technicznie 
i  ekonomicznie uzasadnione, to zb io ry  jego 
będą w ie lk ie , większe niż zb iory  jego sąsia­
dów. Każda n iw a  in dyw idu a ln a  nawożona 
i  pielęgnowana będzie w ie lk im  polem  jd o - 
świadczalnym , gdyż 'm im o identycznej gleby, 
identycznej m echanicznej up raw y i  identycz­
nego nasienia p lony będą na poszczególnych 
dzia łkach różne. W idać to będzie na p ie rw ­
szy rzu t oka. M n ie j w ięc fo r tu n n i ro ln ic y  za­
stanowią się nad przyczynam i swego niepo­
wodzenia i  postarają się je  usunąć w  ro ku  
następnym. Gdy p rzy jdz ie  żniwo, każdy k to  
będzie m ia ł w łasne maszyny żniwne dokona 
go sam, pozostałym dopomoże spółdzielnia 
m echanizacyjna sw ym i żn iw ia rk a m i-w ią z a ł- 
ka m i za zw rotem  kosztów. Zakłada się, że 
zarzad spółdzie ln i będzie bardzo uczciw ie o- 
b licza ł s taw k i za robotę, gdyż członkow ie je ­
go. ja ko  korzysta jący z usług spó łdz ie ln i ro l­
n icy. będą sami zainteresowani w  tym , by 
n ie  p łacić an i za w ie le , an i za mało. Po zło­
żeniu snopów W k o p k i s taranny gospodarz 
dokona zaraz na swej działce po do ryw k i k o ­
niem.. nie czekając, by m u to nakazywano. 
K to  tego nie  zrobi, poniesie Sam konsekwen­
cje, gdyż pole jego w  następnym  roku  będzie 
bardzie j zachwaszczone; ta k  to m im o spół­
dzielczej up raw y, ro la  indyw idua lnego gos­
podarza będzie nadal ważna, nawet w  dzie­
dzin ie p ro d u kc ji zbóż, gdzie będzie on m ia ł 
stosunkowo na jm n ie j do powiedzenia. T ym  
większe będzie jego znaczenie w  zakresie u - 
p ra w y  okopowych oraz ln u  i  rzepaku, gdyż 
p rzy  tych  roślinach praca ręczna gra w ię ­
kszą rolę. Zaś w y łącznym  dysponentem bę­
dzie on nadal w  zakresie p ro d u kc ji w arzyw , 
owoców oraz całej hodow li.

Koncepcja ta p rzew idu je  pewne ogranicze­
nie swobody ruchów  i  up raw n ień  in d y w id u ­
alnego gospodarza, lecz wynagradza to od­
daniem  k ie row n ic tw a  p ro d u kc ji roś linne j w  
ręce najtęższych ro ln ik ó w  grom ady, w spar­
tych radą wykształconego fachowo agrono­
ma. O party  na naukow ych podstawach p ło - 
dozmian, dobra mechaniczna upraw a i  do­
borowe ziarno siewne spowodują w zrost p ro­
d u k c ji roś linne j p rzyna jm n ie j o 30 proc., zaś 
zaoszczędzona praca skierowana do p ro d u k ­
c ji roś lin  przem ysłow ych i  hodow li może po­
dw oić korzyści z gospodarki.' D la tak ich  ko ­
rzyści w a rto  będzie chłopu poddać , się pew­
nym  ograniczeniom.

Przeprowadźm y porów nanie m iędzy radzie­
c k im  kołchozem a proponowaną tu ta j kon ­
cepcją. Różnice są ogromne:

1) Kołchoz opiera się na społecznej w łas­
ności ziem i, spółdzielnia m echanizacyjna nie 
narusza p ryw a tne j własności.

2) ’ Kołchoz pochłania indyw idua lne  gospo­
darstwa, spółdzielnia m echanizacyjna pozo­
staw ia je  i s łuży im.

3) Kołchoz jes t jednostką finansowo-gos­
podarczą, p roduku je , pokryw a  koszty, od­
daje świadczenia rzeczowe, p łaci poda tk i itp .

W edług przedstaw ionej tu  koncepcji wszy­
stko to należy do in dyw idu a ln ych  gospo­
darstw . Spółdzie ln ia m echanizacyjna nie p ro ­
wadzi najm niejszego nawet rolnego gospo­
darstwa, stanowiąc rodzaj Spółdzielczej sta­
c ji traktow o-m aszynow ej.

4) Drobne dz ia łk i ziem i posiadane in d y w i­
dualn ie  przez ko łchoźn ików  m ają w  po rów ­
nan iu  z w ie lkością  ko lek tyw n e j gospodarki 
nie w ie lk ie  znaczenie. . We w si zorganizowa­
nej według proponowanych tu  zasad cała 
p rodukc ja  i je j gospodarcze w yko rzys tyw a­
nie by łoby rzeczą indyw idua lnych  gospo­
darstw .

Jakie zarzuty mogą być podniesione prze­
c iw  tym  zasadom?

1) Będą tacy, k tó rzy  powiedzą, że system 
ów, choćby b y ł dobry, n ie  da się zastosować 
wszędzie, gdyż wym aga je dn o lite j jakości 
gleby, tymczasem w  w ie lu  wsiach m am y 
do czynienia z praw dziw ą mozaiką gleb. Za­
rzu t to  słuszny. Lecz większość w iosek na­
szego k ra ju  ma je dn o litą  glebę, bądź rędz in - 
ną, bądź lessową, bądź piaszczystą. G dyby 
(en system zastosowano z powodzeniem wszę­
dzie tam, gdzie można go bez tru d u  zastoso­
wać, lw ia  część stojącego przed nam i zada­
n ia  by łaby wykonana.

2) Będą inn i, k tó rzy  zarzucą, że sztyw ny 
płodozm ian nie  da się utrzym ać, gdyż _ ro ­
dzaje i rozm iary  k u ltu r  zależą od kon iun ­
k tu ry , a w  ta k im  razie liczba i  w ielkość pól 

• nie będzie odpowiadać potrzebom. Na to w y ­
padnie odpowiedzieć, że podział na n iw y  sta­
now i pewną ramę, k tó ra  może być w ype łn io ­
na różną treścią zależnie od potrzeby. O od­
chylen iach od podstawowego płodozm ianu za­
decyduje zarząd na wniosek agronoma. N a j­
ważniejszą rzeczą jest nie to, ja k ie  roś liny  
będą zasiane, gdyż zainteresowani ro ln ic y  do ­
konają zawsze właściwego w yboru , lecz to, 
że tra k to ry  i  inne maszyny będą się m bgły 
poruszać swobodnie na w ie lk ich  pow ierz­
chniach, że mechaniczna uprawa będzie do­
bra i że w ie le  pracy ludzk ie j zostanie za­
oszczędzone.
• 3) In n i znów będą tw ierdzić, że koncepcja 

ta prow adzi do znacznego zwiększenia śred­
n ie j odległości g run tów  od zabudowań. Za­
rz u t ten ty lk o  w tedy by łby  słuszny, gdyby 
a lte rna tyw ą  by łą  rozprószona osada ferm o­
wa. Porównanie bow iem  proponowanej tu  
w s i spółdzielczej z ja kąko lw iek  inną wsią 
o zw a rte j zabudowie' pod względem  odległo­
ści g run tów  ód budynków  nie w ypadnie na 
niekorzyść naszej wsi.

4) Jeszcze in n i będą utrzym yw ać, że do­
puszczając rozproszone położenie in d yw id u a l­
nych dzia łek w  poszczególnych n iw ach kon ­
cepcja ta spowoduje S traty czasu przy prze­
chodzeniu z d z ia łk i na dzia łkę w  ciągu dnia, 
d la  w ykonan ia  różnych robót. Na to odpo­
w iem y, że dzieląc obszar Wsi na zespoły i  
d rużyny bardzo znacznie reduku jem y to nie­
bezpieczeństwo. N iw y  nie będą zbyt w ie lk ie . 
Wobec tego odległości poszczególnych dzia­
łe k  od siebie w  wypadkach, gdy nie będą 
one leżeć w  jednym  n ieprzerw anym  pasie 
nie będą duże. Czas zaś utracony przy robo- 
c iżn is ręcznej odzyskany będzie z nadwyżką 
p rzy  mechanicznej upraw ie, gdyż tra k to ry  i  
maszyny będą od razu obrabiać większą po­
w ierzchnię, nie muszą wędrować co k ilk a  
godzin z m iejsca na miejsce.

5) N iek tó rzy  będą ubolewać nad ogranicze­
n iem  „p ry w a tn e j in ic ja ty w y “  poszczególnych 
gospodarzy. Jak w idz ie liśm y w yże j ogranicze­
n ia  te są n iew ie lk ie  i  dotyczą jedyn ie  m ie j­
sca i kole jności zasiewów. Swoboda in ic ja ­
ty w y  pod tym  względem by ła  w łaśnie szko­
d liw a , gdyż m ało k to  spośród chłopów ma 
pojęcie o p ra w id ło w ym  płodozmianie. Wobec 
tego w y jdz ie  im  ty lk o  na dobre, je ś li podda­
dzą się wskazaniom  p lanu opartego na zasa­
dach nauki. Zresztą na jlepsi gospodarze 
wchodzący w  skład zarządu, będą m ie li sze­
rok ie  pole do rozw ija n ia  in ic ja tyw y- N a to­
m iast przym us po łow y podciągnie pozosta­
łych  gospodarzy, m ających słabsze k w a lif i­
kacje, do ich poziomu.

6) N ie zbraknie i  tak ich , k tó rzy  w b rew  
oczyw istym  i  w ie lk im  różnicom  będą w  spół­
dz ie ln i m echanizacyjnej. w id z ie li zamaskowa­
ny  kołchoz. „S trach ma w ie lk ie  oczy“ ^—  po­
w iada przysłow ie, zaś psychoza antykołchozo- 
w a jest dość rozpowszechniona. O bję tych nią 
trudno  przekonywać. Natom iast zdolnym  do 
krytycznego m yślenia obywate lom  można po­
wiedzieć, że gdyby większość naszych w si u - 
tw o rzy ła  spółdzielnie m echanizacyjne i  sca­
l i ła  swe pola w  w ie lk ie  n iw y , nowa rzeczy­
wistość gospodarcza rozładowałaby swoim i 
w a lo ra m i dotiąd rozw ija jącą  się psychozę an- 
tyko lek tyw ną . Z  tego etapu strach przestanie 
m ieć „w ie lk ie  oczy“ .

7) Jeżeli w ym ien ione powyżej zarzuty zo­
staną odparte, to k ry ty c y  zawoła ją zgodnym 
chórem : tak, to  wszystko w yg ląda bardzo 
piękn ie w  teo rii, ale nie da się zrealizować 
w  praktyce. Ch łop i nasi bow iem  dobrowolnie 
n ie  zgodzą się na likw id a c ję  miedz. N ie 
zezwolą na to, by spółdzielcze tra k to ry  o ra ły  
w  poprzek ich g run tów  i  nie zechcą poddać 
się Zasadzie jedno litego zasiewu na całej n i­
wie.

A u to r tego a r ty k u łu  jest odmiennego zda­
nia. Uważa on, .że chłop i p rzy jm ą jego kon­
cepcję, je ś li się im  udow odni na pierwszym  
udanym  przykładzie, że jest ona dla n ich  
korzystna. Przed pierwszą w o jną  św iatową 
założenie spółdzielni m leczarskie j na wsi i  
Skłonienie zabobonnych gospodyń do dostar­
czania do n ie j m leka by ło  na jtrudn ie jszym  
zadaniem, w  obliczu którego m ógł stanąć 
działacz w ie jsk i. Po up ływ ie  20 la t praw ie 
każda wieś chciała m ieć w łasną spółdzielnię 
m leczarską i zw iązek re w izy jn y  dążący s łu­
sznie do zakładania w ie lk ich  m leczarń re jo ­
nowych m ia ł nie m ało k łopo tów  z tłum acze­
niem  chłopom, że dążenia ich do posiadania 
w łasnych grom adzkich m leczarń spółdziel­
czych nie m ają sensu. Tak zm ieniła  się posta­
wa ludności w ie jsk ie j w  odniesieniu do spół­
dzielczości przetw órczej, gdy przekonano się, 
że przynosi ona swym  członkom  duże ko rzy­
ści. Dlaczego spółdzie ln ia mechanizacyjna 
nie m ia łaby  z czasem zyskać podobnej popu­
larności? Przecież idea n iw o w e j gospodarki 
n ie  jest pom ysłem  zrodzonym przy zie lonym  
sto liku . Gospodarka n iw ow a panowała w  ca­
łe j Europie przez dług ie stulecia w  okresie 
tró jp o ló w k i i zan ik ła  dopiero w  d rug ie j po­
łow ie  X IX  w ieku  w  zw iązku z przejściem do 
płodozmianu. —

Tam, gdzie ja k  na Podhalu tró jp o lów ka  
jeszcze panuje, gospodarka n iw ow a u trzym a­
ła się po dziś dzień. Wszyscy sieją w  jednej 
n iw ie  żyto, w  d rug ie j owies i  z iem niaki, pod­
czas gdy trzecia leży odłogiem  i  używana jest 
jako  pastw isko dla  ow iec i bydła. W łaśnie 
dla pastw iska p rzy ję ła  wieś zasadę n iw ow e j 
gospodarki przed w iekam i, wygodnie j bo­
w iem  by ło  paść zw ierzęta na odłogu obejm u­
jącym  w  w ie lk ic h  wsiach po k ilkase t ha. niż 
na m ałych skraw kach ziem i, położonych 
wśród upraw nych pól, ja k  się to dzisiaj rob i.
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A u to r przedstaw ionej tu  koncepcji propo­
nu je  naw ró t do gospodarki n iw ow e j, ty m  ra ­
zem me dla wspólnego wypasania bydła, lecz 
ma wspólnego korzystan ia  z nowoczesnych 
maszyn ro ln iczych. B y łb y  to naw ró t o cha­
rakterze sp ira lnym , a w ięc n ie  w  to samo 
miejsce, z którego się przed 100 la ty -w ysz ło , 
•lecz do m iejsca położonego nad n im , z uw agi 
na wyższy poziom techn ik i, in tensyw ności 1 
w yda jności ro ln ic tw a .

Gdzie należy dokonać pierwszej próby? 
Należy to zrobić tam , gdzie is tn ie ją  n a jko rzy ­
stniejsze w a ru n k i d la  je j powodzenia. Jeżeli 
próba się uda, można ją  będzie ponow ić w  
trudn ie jszych warunkach.

Najlepszym  terenem  próbnym  są Z iem ie 
Odzyskane. Koncepcja opiera się na założe­
n iu  n iedostatku s iły  roboczej w  ro ln ic tw ie , 
a w łaśnie na tych ziem iach b ra k  ten istn ie je . 
M arny tu  m ianow ic ie  ty lk o  około 2 m ilion ów  
lu dz i żyjących z ro ln ic tw a  (czynnych i  b ie r­
nych), gdy według godnych zaufania o b li­
czeń pow inno ich być p rzyna jm n ie j 3 m il io ­
n y 4). Wobec tego b raku je  tu ta j rą k  do pracy 
i  potrzeba m echanizacji jes t szczególnie s il­
n ie  odczuwana. Osadzając m łodych gospo­
darzy ,m ających dzieci jeszcze przeważnie 
niezdolne do pracy, na gospodarstwach nie 
m niejszych od 10 ha dobre j z iem i i  o tw ie ra ­
jąc  dla n ich możność in tensyw nej gospodarki 
(20 proc. ro l i pod pszenicą, 20 proc. pod oko­

4) Za czasów niem ieckich by ło  2,5 m il. lu ­
dności ro ln icze j na Z iem iach Odzyskanych. 
Parce lacja fo lw a rkó w  i  gospodarstw w ie ik o - 
chłopskich przeprowadzona przez w ładze po l­
skie zwiększyła zapotrzebowanie na ręce. ro ­
bocze.

pow ym i, 10 proc. pod o le is tym i i  w łó k n is ty ­
m i, pełne nasycenie inwentarzem  żywym ) 
w yw o ła m y z ich  strony gw ałtow ne żądanie 
m echanizacji. Ludzie  c i go tow i będą przy jąć 
proponowaną im  form ę w si n iw ow e j, albo­
w iem  przejęcie up raw y pó l i  zasiewu przez 
spółdzielnię m echanizacyjną zdejm ie z n ich 
część ciężaru gospodarki.

Założona osada spółdzielcza pow inna być 
poddana stałe j i  bardzo starannej obserwa­
c ji  przez Państwow y In s ty tu t Gospodarstwa 
W iejskiego w  Puławach. Zarów no rachunko­
wość spółdzie ln i m echanizacyjnej, ja k  i  ra ­
chu nk i indyw idua lnych  gospodarstw pow in ­
ny  być poddane staranne j analizie. Dopiero 
w  św ietle  je j w y n ik ó w  można będzie wydać 
ostateczny w y ro k  o tym , czy koncepcja spół­
dz ie ln i m echanizacyjnej i  gospodarki r.iw o - 
w e j zdała egzamin..

Pomyślne w y n ik i m og łyby m ieć h is torycz­
ne znaczenie w  rozw o ju  naszego ro ln ic tw a . 
P rzyk ład  pierwszej spółdzielni znalazłby za­
pewne w net naśladowców, przede wszystk im  
na Z iem iach Odzyskanych, gdzie zawsze bę­
dzie tru d n ie j o siłę roboczą, a z czasem ta k ­
że na Z iem iach M acierzystych. .Na te j dro­
dze doszlibyśm y stopniowo do us tro ju  ro lne­
go, w  k tó ry m  spółdzielczość g ra łaby o w ie le  
w iększą ro lę  n iż  obecnie.

Z a le ty  takiego u s tro ju  b y łyb y  następujące:
1) W szelkie ham ulce m echanizacji ro ln ic ­

tw a  zostałyby usunięte.
2) S iła robocza potrzebna w  ro ln ic tw ie  zo­

sta łaby znacznie zredukowana, co pozw o li­
ło by  na skierowanie nadm iaru  rą k  roboczych 
do innych  zawodów.

3) W skutek racjonalnego we wszystkich 
gospodarstwach płodozm ianu, oraz dobre j

mechanicznej up raw y p rodukcja  roś linna zo­
sta łaby znacznie podniesiona.

4) D z ięk i w zrostow i p ro du kc ji roś linne j na 
1 ha można by zwiększyć ilość inw entarza 
żywego.

5) Ilość ko n i na 100 ha uży tków  ro lnych  
m ogłaby być zredukowana na rzecz byd ła ro ­
gatego.

6) W ysiew  jednolitego doborowego i  zde­
zynfekowanego nasienia na w ie lk ich  obsza­
rach, niezależnie od dodatniego w p ły w u  na 
w ielkość plonu, u ła tw ia łb y  kontynuow anie 
ga tunku  roś lin , co zwłaszcza w  odniesieniu 
do żyta ma duże znaczenie.

7) D zięk i lik w id a c ji m iedz w a lka  z chwa­
stam i i  szkodnikam i sta łaby się ła tw ie jsza.

8) S ter p ro d u kc ji roś linne j całej w s i m ógł­
b y  zostać oddany w  ręce na jśw iatle jszych 
gospodarzy,, ew entualn ie tych, k tó rzy  ukoń­
czy li szkoły rolnicze, lu b  są w y b itn y m i sa­
m oukam i p rak tykam i.

9) Obecność wykształconych agronom ów 
społecznych w  każdej osadzie spółdzielczej 
by łaby  ręko jm ią  w yko rzystan ia  przez wieś 
na jnowszych osiągnięć te ch n ik i ro lne j.

10) W razie zaprowadzenia takiego us tro ju  
w  ca łym  k ra ju  dokładne statystyczne ujęcie 
rozm iarów  p ro du kc ji ro lne j nie nastręczałoby 
żadnej trudności, wobec fa k tu  dokładne j zna­
jom ości pow ierzchn i każdej z n ich  tak w  spół­
dzie ln i, ja k  w  katastrze g run tow ym  i pow ia­
tow ym  biurze ro lnym . D la dokładności osza­
cowania wysokości p lonów  w ystarczy łoby do­
konać pewnej ilośc i om ło tów  próbnych.

11) P lanowanie odgórne p ro d u kc ji ro lne j 
by łoby  w  ty m  w ypadku  rów nież ułatw ione. 
Zam iast m ieć do czynienia z k ilk u  m ilion am i 
in dyw idu a ln ych  gospodarstw urzędy p lano­

w ania  ogran iczy łyby się do kon ta k tu  z za­
rządam i k ilkudz ies ięc iu  tysięcy spó łdz ie ln i 
m echanizacyjnych. K on tro la  w ykonan ia  w y ­
danych przez nie d y re k ty w  by łaby p rzy  gos­
podarce n iw ow e j bardzo ła tw a.

12) Daleko idąca m echanizacja ro ln ic tw a  
Stworzyłaby m ocny fundam ent ekonom iczny 
dla  przem ysłu zbrojeniowego. G dyby wszy­
stk ie  ro le  w  Polsce b y ły  orane tra k to ra m i, 
potrzebow aliśm y do tego celu k ilkase t tysię­
cy trak to ró w . Coroczna ich am ortyzacja  m u­
sia łaby w  tym  W ypadku wynosić k ilka d z ie ­
sią t tysięcy sztuk. D a łoby to zajęcie k i lk u  
w ie lk im  fab ryko m  w y tw a rza jącym  wspóln ie  
k ilkase t tra k to ró w  dziennie. Posiadanie tych  
fa b ry k  i  około tysiąca w arszta tów  mecha­
nicznych, rem ontu jących m otory, posiadanie 
k ilku n a s tu  tysięcy m echaników  i  k ilku se t ty ­
sięcy trak to rzys tów  u ła tw iło b y  nam  znacz­
nie  w ystaw ian ie  licznych d y w iz ji pancernych 
na wypadek w o jny.

Lekcew ażyliśm y postęp techniczny w  prze­
szłości i  zap łac iliśm y za to  straszliw ą cenę. 
Bolesna lekc ja , k tó re j udz ie liła  nam  h is to ria , 
n ie  pow inna pójść w  las. N ie  w o lno nam  na 
przyszłość stać pod względem  technicznym  w  
ty le  za naszym i sąsiadami, choćby nas to 
m ia ło  w ie le  kosztować. Zgodnie z tym  także 
nasz chłop nie  może zostać na długą metę 
p rzy  swych średniow iecznych narzędziach 
pracy: sierpach, kosach, grabiach, cepach i 
le k k im  zaprzężonym w  jednego kon ika  p łu ­
gu. G dyby wszystko m ia ło  zostać po Stare­
m u w  im ię  naszego przyw iązania do tra d y ­
c ji, s ta libyśm y się anachronizm em  w  E uro­
pie. N iepodległość nasza by łaby  wówczas z łu ­
dzeniem. Do tego nie  w o lno nam  dopuścić.

Wincenty Styś

Lech Budrecki

Karla z dziejów polskiej humanistyki

Stanisław  Tarnowsm

K  ^  ^  la tach 70 m inionego w ieku, 
M  Av ' k iedy to w  W arszawie wspo- 
«  n;. m inano jeszcze czas powsta-

. , ma, k iedy  to na teren ie G a li­
c ji dzia ła ła silna grupa .Stań­
czyków, wśród k tó rych  od- 

Krywano nazwiska na jw yb itn ie jszych  i  n a j­
bardziej nob liw ych  obyw a te li K rakow a, do­
c ie ra ją  do P o lsk i pierwsze egzemplarze dzieł 
B u kk le ‘a i  H ip o lita  Taine ‘a. Studenci, m łodzi 
dziennikarze, początkujący lite ra c i czyta li te 
książki ż rzadk im  entuzjazm em  i  podziwem, 
w id z ie li w  n ich b ib lię  swego pokolenia. A  
dziwna by ła  to epoka, bardzo ważna dla  dzie­
jó w  P o lsk i i  bardzo rew olucyjna. W łaśnie w  
K ró les tw ie  zniesiono pańszczyznę. Tak, o tym  
m ów iono na jw ięce j. Á le  nie ty lk o  tu  możemy 
się dopatryw ać początków w ie lk ich  przem ian 
społecznych, k tó re  w kró tce  potem ogarnęły 
cały k ra j,  a ściśle m ów iąc całe „P riw is le n ie “ . 
W m ałym -m iasteczku , Łodzi, położonym  n ie ­
opodal W arszawy, uw ażanym  powszechnie za 
jedną z podlejszych dz iu r p row inc jona lnych  
zaczynają w yrastać fa b ry k i. W  pob lisk ich  
Pabianicach, będących jeszcze w ioską pow ­
stają zakłady K rusche -  Ender. Coraz w ięcej 
słyszym y nazw isk ściągających do P o lsk i 
zręcznych kap itanów  przem ysłu. B rzm ią  one 
cudzoziemsko, zazwyczaj z niem iecka. W k ra ­
ju  zapóźnionym gospodarczo, kupcy i  fa b ry -  
kańc i z P rus szukają m ożliwości zrob ienia 
w ie lk ich  fo rtun . W oku lsk i b y ł wówczas z ja ­
w isk iem  rów n ie  rzadkim , ja k  i  Jan K o rk o - 
w icz: Częstszy b y ł m a ły  sk lep ika rz M ince l i  
w ie lk i producent Scheibler. W  la tach następ­
nych, k ie d y  to usłyszym y o niespodziewa­
nym , a o lśn iew ającym  rozw o ju  W arszawskie­
go B anku Handlowego, o wzrasta jących obro­
tach B anku Dyskontowego, powstają prace 
P io tra  Chm ielowskiego i  nieco później B ro ­
n is ław a Chlebowskiego, , To b y li no w i nau­
kow cy z najśw ieższym  stem plem  un iw e rsy­
teck im  Jaka patronow ała im  tradyc ja , do 
kogo z żyjących lu m ina rzy  naw iązyw a li, 
choćby w  czasie najostrzejszych w a lk  z T a r­
now sk im  i  jego uczniam i? Do nikogo Z po­
śród badaczy polskich. Wyższe wykształcenie 
zdobyw ali przeważnie na un iw ersytetach n ie ­
m ieckich  L ipsk, oto m iasto, do którego p ie l­
g rzym ow a li polscy studenci. P rzyk ład  da ł im  
Ochorow icz Jeździli słuchać w yk ładów  W il­
helm a W und t‘ae, k tó ry  po tw ie rdza ł wówczas 
sw ym i psychologicznym i badaniam i metodę 
T a ine ‘a. Z N iem iec przyw oziło  się w tedy do­
k ładną  «najomość pozyw ityzm u, grube tom y

Spencera i  M illa , przekładane w kró tce  na 
po lski.

M y li się bardzo poważnie ten, k to  p rzy ­
puszcza, że ka rie ra  reprezentantów  n a tu ra li-  
stycznej koncepcji k u ltu ry , znanych dziś na­
zw isk w  polskie j nauce i  lite ra tu rze , by ła  
ła tw a . N ie szybko ob ję li ka te d ry  (C hm ie low ­
sk i doczekał się je j dopiero na ro k  przed 
śm iercią). P a ra li się pub licystyką, angażując 
się ja w n ie  p rzy  obozie wojującego pozyty­
w izm u, w sp ie ra li sw ym i badaniam i, b łysko­
t l iw e  s form ułow ania  Świętochowskiego. Ic h  
awans, awans in te ligen tów , pochodzenia 
szlacheckiego, żyjących z pracy zawodowej, 
n ie  b y ł sprawą prostą. W  h ie ra rch ii zawodo­
w e j trudno  by ło  posunąć się naprzód, ty m  
bardzie j, że tw ierdzenie, iż twórczość p isa r­
ska uw arunkow ana jest czynn ikam i b io lo ­
g icznym i, an tropolog icznym i, geograficz­
nym i, wreszcie socja lnym i, budziła  liczne 
sprzeciwy. A tako w a ł 'je  św ie tny re to ry k  
i  au to ry te t całej G a lic ji Tarnow ski. 
Cóż reprezentował P io tr  C hm ielow ski, 
a później W indakiew icz, skoro n a tra f ia li 
aż na tak  s ilny  sprzeciw. Ostrożne w ydan ie 
pozytyw izm u, w  k tó ry m  pa trio tyzm  i cenne 
uczucia m ora lne (m nie j zasług po łożył tu  
W indakiew icz) przesądzały o w artości dzieła. 
Z aw artą  w  tym  by ła  f ilo zo fia  progresyw iz- 
m u. U ja w n ia ją  ją  jednak dopiero wówczas, 
gdy zaczęto m ierzyć u tw o ry  ich p rzydatno­
ścią w  pracy organicznej. W  języku pozornie 
ty lk o  m ów iącym  o lite ra tu rze , w  dziełach 
rzekom o odległych od p raw  społecznych, 
rozg ryw a ła  się w a lka  o ro lę  i znaczenie sit 
m ieszczańskich. Rzecznikam i rozw o ju  prze­
m ysłu, s tronn ikam i now ych w łaśc ic ie li fa ­
b ry k  i  banku, okazali się w łaśnie ci wszyscy, 
k tó rzy  idąc śladam i spencerowskiej socjo logii 
uw aża li społeczeństwo za organizm  podobny 
do zwierzęcego, rozw ija ją cy  się ja k  dotych­
czas na jzupe łn ie j p raw id łow o. Pochwalony 
został W oku lsk i, la u r o trzym a li P ołon ieck i i  
K orkow icz. N auk i hum anistyczne nie m ia ły  
bow iem  n igd y  azylu. B y ły  zastosowaniem do 
m a te ria łu  em piricznego systemów filo zo ficz ­
nych. A  ten, k tó ry  pa tronow ał Chm ielow skie­
m u i  Chlebowskiem u, k tó ry  opanowyw ał 
zwolna un iw ersyte ty , m ó w ił o libe rane j w o l­
ności i  o nieskończonych m ożliwościach roz­
w o jow ych, w  ram ach istniejącego ju ż  uk ładu  
gospodarczo-społecznego. Comte w ie rz y ł w  
rea lizację  kap ita lis tycznego ra ju  na ziem i — 
w  epokę pozytywną. Jego p ro roctw a zostały 
i  tk w ią  w  poważnych szkicach h istoryczno -

Piotr Chmielowski
(W edług rysun ku  W ł. Podkow ińskiego.)

lite ra ck ich  np. w  analizie dzieł K raszewskie­
go.

La ta  90 przynoszą specjalną atmosferę. 
M a ją  ju ż  in n y  posmak. Sytuacja ulega po­
ważnej przem ianie. Życie k u ltu ra ln e  staje się 
ja k  za czasów Tarnowskiego domeną G a lic ji, 
a in te ligenc ja  polska w yraźn ie  wkracza w  
nową epokę, zapoczątkowaną rozczarowania­
m i naszych, dotychczasowych bohaterów. 
Świeża p rodukc ja  lite racka  jes t zupełnie po­
zytyw is tycznym  profesorom  obca, w  lw o w ­
skich i  k rakow sk ich  kaw ia rn iach  zbiera ją się 
m łodzi ludzie, n iech lu jn ie  ubran i, noszący za

Ignacy Chrzanowski

to nieodzowne brody, p rzyw o łu jący  nowe 
ks iążk i i  nowe nazwiska. Oni to pow o li stają 
bardzie j a trakcy jn ie  od un iw ersyteckich  
sław, na n ich  zresztą uczyć się będzie następ­
ne pokolenie, k tó re  zapomni o zasługach 
Chm ielowskiego w ie lkości Ta ine ‘a. „H is to r ia  
lite ra tu ry  .ang ie lsk ie j“ , przestała budzić ju ż  za­
chw yt. P rzybyszewski na w id o k  dzieł Renana 
w ybucha ł głośnym  śmiechem. Irzyko w sk i 
otacżał się n iem ieck im i pracam i z zakresu 
este tyk i i  f ilo z o fii, skandował nazw isko H o l-  
capfla, B rzozowski zaś odchodząc od soc ja li­
zmu, p rzyw o ływ a ł cy ta ty  z nieznanych jesz­
cze w  Polsce prac Jerzego Sorela. Na u n i­
wersytetach za to panował niczem niezmąco­
ny  pokój. P o lem ik i k ry ty k ó w , pa m fle ty  w y ­
m ierzone w  m etodykę h is to r ii lite ra tu ry , nie 
p o tra f iły  zakłócić starych, p ięknych sposo­
bów pracy sem inary jne j, gdzie to bez tru d u  
stw ierdzano, że „D z iady“  są w y n ik ie m  m iło ­
ści M ick iew icza do M a ry li, a „K o rd ia n “  
na rodz ił się z „D ucha zaw iści“ . P isa ł 
swoje dzieła profesor T re tiak , a coraz 
w iększe uznanie zysk iw a ł profesor K a l­
lenbach P ub licyśc i lite raccy  w yp rze­
d z ili ich co na jm n ie j o 20 la t w  percepcji 
i  w  p rzysw ojen iu  tych w ie lk ich  ew o luc ji in ­
te lektua lnych , ja k ie  dokonały się w łaśnie 
wówczas na Zachodzie, Tam  epoka sta łych 
dochodów giełdy, fab ryk , fabryczek, d rob­
nych producentów została zakończona. P rzy 
równoczesnym rozw oju  świadomości k laso­
w e j p ro le ta ria tu , rodz ił się im peria lizm , 
w ciąga jąc w  o rb itę  swego systemu nawet 
Polskę. Koniec ka p ita łu  przemysłowego, roz­
czarowanie in te ligenc ji z tym  związane by-y 
w łaśc iw ym i przyczynam i przerw ania czy 
może lep ie j zahamowania przemożnych w p ły ­
w ów  Chm ielowskiego i Tarnowskiego. U rw ij­
m y  w  m iejscu tym  opowiadanie, gdyż zm ie­
nią  się bohaterowie, a m a ły  skok o k ilk a n a ­
ście la t ukaże nam w  rozgrywce now ych ba­
daczy. W róc ili oni z n iem ieckich un iw e rsy ­
te tów , zdobyli w ie lką  erudycję  w  zakresie 
bieżącej filo z o fii, b iu rk a  m ie li zastawione

pracam i Bergsona, Husserla, Schellera. W  2 
la ta  po m a jow ym  przewrocie, p ro f. Roman 
Ingarden w  swych w yk ładach rozpoczął w a l­
kę z psychologizmem na teren ie badań h is to­
ryczno -  lite rack ich . To b y ł k ro k  na jodważ­
niejszy. Przed tym  już  odrzucano coraz czę­
ściej Ta ine ‘owskie de term inanty, w yjaśniano 
zaś dzieło autonom icznym i przeżyciam i du­
chow ym i. Nieco później p ro f. Zygm un t Łem - 
p ic k i za jm ow a ł się stylem , jako  wyrazem  
s tru k tu ry  psychicznej, cy tow a ł egzystencjo- 
na lis tów . Gdzie szukać będziemy przyczyn 
tego prze łom u w  la tach: niepodległości, k u l­
tu  d la  legionów  i  P iłsudskiego? W  ogólnych 
metamorfozach, k tó rych  św iadkam i by ła  
F ranc ja  i  N iem cy i  A ng lia . Przem ianom , oby­
cza jow ym  i  społecznym, prze jściom  do nowych 
fo rm  życia mieszczańskiego towarzyszyła fe ­
nomenologia, in tu ic jon izm , pragm atyzm , dzie­
s ią tk i systemów m etafizycznych „w yraża jących  
w  swych konwencjach poznawczych pro test 
przeciw  ówczesnej sytuacji. P rzypom n ijm y 
przez chw ilę  nazwiska, k tó ry m i szermowano: 
n iem ieck i f ilo z o f E dm unt Husserl, francu sk i 
h is to ry k  chem ii i  teo re tyk  na uk i E m il M eyer- 
son, wreszcie na jstarszy z n ich, obdarzony 
lic zn ym i godnościam i naukow ym i H e n ryk  
Bergson. Czy jednak —  zapytać się może tu  
każdy — tra d yc ja  to zw yciężyła zupełnie? 
Oczywiście, że nie. Sukces je j b y ł ty lk o  częś­
ciowy. A le  m usia ł być tak im . Ta sytuacja, w  
w y n ik u  k tó re j na Zachodzie zwyciężyło „ Id e ­
alistyczne“  (wybaczcie uproszczenie) lite ra -  
turoznastwo, została u  nas jedyn ie  częściowo 
powtórzona. P rzypom nijc ie  ty lk o  Warszawę 
30 la t, poetów po „ka w ia rn ia ch “ , „Oazę“ , 
„W iadom ości L ite ra ck ie “  pismo, k tó re  docho­
dziło  na p row inc ję  z w ierszam i T uw im a  i  
S łonimskiego, w łaśc ic ie li w ie lk ich  dóbr i  
bank Steinnesa. N ic  w ięc dziwnego, że w  ty m  
położeniu p rze trw a ł na uczniowskich ła w ­
kach Chrzanowski, a ogół s tudentów  czyty­
w a ł nocam i o lbrzym ie  tom y m onog ra fii K a l­
lenbacha. Psychologizm  trw a ł jeszcze w . tra ­
d y c ji w ie lu  profesorów, ale po nag łym  od­
stępstw ie K r id la , po coraz wyraźnie jsze j 
zdradzie asystentów i  na jm łodszych adeptów 
lite ra tu ry , można by ło  zobaczyć fina ł. P rz y j­
rz y jm y  się średniem u pokolen iu  naukowców. 
K to  spośród n ich  n ie  w yró s ł na an ty -p o zyw i- 
stycznym  kryzysie , k to  z n ich  nie przeżyw ał 
też „W stępu do socjo logii“  Znanieckiego, lu b  
Ingardena. Nowy, fo rm a lis tyczny  ty p  badań 
zaczynał się dopiero, a przecież m ia ł się skoń­
czyć zaraz potem w  la tach powojennych, k tó ­
re  zniszczyły bazę, na ja k ie j m ógł się oprzeć.

Stanisław Lene: Portret Józefa Kallenbacha
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D
ow iedzia łem  się, że w  m iejscowości 
Łęk ińsko  da w n i fo rna le  prowadzą 

ko lek tyw n ą  gospodarkę, a ponieważ 
znałem ju ż  szereg spó łdz ie ln i p a r- 
celacyjno-osadniczych na Z iem iach 
. . Odzyskanych, gospodarujących ró w ­

nież^ wspóln ie, w ięc chcia łem  zorien tow ać się 
w  różnicach, k tó re  po w in ny  is tn ieć choćby z 
tego względu, że tam ta  akcja  b y ła  zorganizo­
wana celowo i  wspomagana przez Państwo, 
ta  natom iast była, je ś li tak  rzec można, spon­
taniczna.

W  poniedzia łek dobrnąłem  do Łękińska. 
Dzień b y ł c iep ły , łagodnie słonczeny. 
N adaw ał się ja ko  opraw a do napisania 
przyjem nego opow iadania d la  tęskn ią­
cych za la tem  i  w ie jską  ornam entyką. 
W ieś —  stara parcela w  k i lk u  ko lo ­
niach. Dużo dom ów z cegły pod blachą lu b  
dachówką. W  środku kościół, niedaleko szko­
ła  i  dw a sk lep ik i. Podobno jest i  spółdzielnia 
Samopomocy C hłopskie j, ale w idocznie n ie  
do rów nu je  ważnością kościo łow i, szkole i  
sklepikom , bo umieszczona jest w  dość głębo- 
k m  kącie. Przez w ieś idzie szosa. Ksiądz , ma 
duży sad, ale n ie  jest on we w s i jedynym . 
Pod przydrożną u lęga łką  dzieci pośpiesznie 
zb ie ra ły  m ały, c ie rp k i owoc. Jest to  owoc 
w ie js k ie j b iedoty.

W  praw o, tuż za wsią, stoją podw orskie  
zabudowania, W chodzi się na ich teren przez 
specjalną bramę, będącą jednocześnie podda­
szem kuźn i. W łaśnie tam  zastałem chyba z 
ośm iu mężczyzn. Ich  w yczekujące zacieka­
w ien ie  i  soczysty dźw ięk m ło tów . Tam  zapy­
la łem  o nauczyciela, na tychm iast o r ien tu jąc  
się, że py ta m  prawdopodobnie g łup io. Czu j­
ność ich  i  ostrożność jednak nie  wzrosła, 
gdyż, ja k  się później okazało, m ie jscow y peda­
gog nie  m ia ł na jgorszej op in ii. Żeby nie  kom ­
p likow ać spraw y w y jaśn iłe m  zw ycza jn ie  swój 
p rzyjazd. Jak w am  się gospodaruje w  te j 
„w spó lnocie“ ? —  spyta łem  na zakończenie 
w y jaśn ien ia .

O dpow iedzi udz ie la li bez pośpiechu. K ażdy 
z n ich  coś tam  pow iedział. Jedni odchodzili 
spod kuźn i, d rudzy przychodzili. Czarny kow a l 
w trą c a ł swoje, trz y  grosze m iędzy jedną 1 
drugą białością żelaza w  palenisku. Po w ie l­
k im  podw órzu k rę c iły  się trochę pode jrz liw e  
kob ie ty  i  kaczki. W  po łudn ie  w ró c iły  z po la 
cztery pa ry  kon i. Jak iś  chudy starzec urąga ł 
ha łaś liw ie  kobietom , k tó re  n iedbale zb ie ra ły  
zie loną mieszankę dla  bydła. T rochę wycze­
ku jąco  i  bez życzliwości czekali na dalsze mo­
je  pytan ia , z k tó ry m i się zresztą n ie  śpieszy­
łem . W  międzyczasie zare jestrow ałem  zupeł­
na inność postawy u n ich  i  np. u  gospodarzy 
z tzw . „s ta re j w s i“ . D la  chłopów  jest się w  
ta k im  w ypadku  „panem “ , d la  tych  zaś „k im ś  
—  czort w i k im ? “ ...

K u  m ojem u zadow oleniu zostałem wreszcie 
sam na sam z kowalem . Dość obojętn ie t łu ­
m aczył m i m echanizm  w ie lk ie j lo kom o b ili o - 
czekującej na reperację dla gm innego ośrodka 
Zw . Samopomocy C hłopskie j. Jak m ogłem  
ta k  udawałem , że rozum iem . Zaproponował 
m i późnie j obejrzeć gospodarstwa. Zgoda.

O glądam y. D ługa obora, 44 k ro w y , 12 kon i. 
C h lew nia i  hodow lana rozmaitość. Są tam  
m aciory, p rosię ta  i  opasy. N ad pustym  bu ­
dynk iem  sm aru je  się smołą dach. K o w a l 
śm ieje się ostrzegawczo — zapalże sobie, A n ­
toś, papierosa na ty m  dachu. Pod stodołą 
s to i n o w iu tk i s iew nik, p ług i, k u lty w a to ry , 
b ro ny  i  wozy. W ie lka  stodoła zawalona psze­
nicą. W ycieram y w  d łon i kłos, patrząc na 
żółte ziarno. D o łączył się do nas jederi z gos­
podarzy, pobrzękując k luczam i od śpichrza. 
W idz im y w  n im  trochę zeszłorocznego zboża. 
O bok żółcie je p ie rw szy  om ło t z obecne­
go sprzętu. Ła z im y po kątach. O bydw aj roz­
gada li się. M a ją  chęć na gospodarskie prze­
chw a łk i. T ak  samo, ja k  u no rm a lnych  ch ło­
pów  —  myślę. W yszliśm y na zalany słońcem 
k w a d ra t podwórza. Z  czw oraków  zb liża ł się 
p o w o li trzec i c iekaw y. Ano, jego w ola.

Idz iem y, rozm aw ia jąc, na obiad. M am  go 
jeść u  B. To daw ny rządca barona K ron en - 
berga, byłego w łaścic ie la  tego m a ją tku . W  cza­
sie w o jn y  m usia ł uciekać przed N iem cam i, 
ale po w o jn ie  w ró c ił, w z ią ł razem  z fo rna la ­
m i dz ia łkę  i  w spóln ie  dorabia się lepszej do li. 
W prawdze n ie  p racu je  zbyt ciężko w  polu, 
ale za to przypada na niego obow iązek k ie ro ­
w an ia  zasiewami, sprzętem, podziałem  i  w  o- 
góle p lanow aniem  p ro du kc ji. Zresztą i  kow a l 
m ający norm alną dzia łkę n ie  w ychodzi w  
pole. P racu je  w  ku źn i i  to  lic zy  m u  się jako  
roboczy w k ład , u p raw n ia jący  do uczestnicze­
n ia  p rzy  podziale sprzętu.

B. w  domu, n iestety, n ie  ma. Jest żona. Na 
stole chleb, ja ja , dzban m leka, masło. M o i 
p rzew odnicy siadają pod ścianami. Jeszcze 
ktoś wchodzi. Znow u ktoś. Jeszcze dwóch.

Początkowa powściągliwość w  in fo rm a­
cjach m inęła . M ów ią  wszyscy, m ów ią  dużo, 
w y jaśn ia ją , n ie  zgadzają się, py ta ją . A le  je ­
dnocześnie na coś czekają. Zdaje się, że ich  
rozum iem . W  międzyczasie pan i B  pokazuje 
m i zdjęcie męża, syna i  córek. Jedna z n ich  
bierze dziś w e W łoc ław ku ślub. Jest student­
ką  m edycyny. D ruga córka i  syn rów nież 
stud iu ją . Ona sama (pani B.) n ie  m ogła po­
jechać na ślub, gdyż ma skrzepy w  nodze i  
stąd ba ła się trudó w  podróży. A  pretensje 
th ło p ó w  do męża —  m ów i —  są dziwne. 
P rzezyw ają nas tu , aż w s tyd  m ów ić jak .

—  Pew nie kołchoźnikam i.
—  Tak. A  przecież m y tego n ie  rob im y. Jak 

możemy, ta k  się biedzie n ie  dajem y, a oni 
nam  nie  mogą darować. Dlaczego tak? N iech 
pan powie, dlaczego?

—  Przez złość chyba, proszę pani —  w y jaś ­
n iłem  z ja w n ym  sm utk iem  w  głosie.

W spólnie rob im y  przegląd dz ie jów  tego 
dziwnego (bardzo naw e t dziwnego) kąta.

W łaścicielem  m a ją tku  b y ł niegdyś baron 
Kronenberg , obszarnik i  przemysłowiec. Po­
siadał k ilk a  m a ją tków  ziemskich, fab rykę  w  
W arszaw ie i duże udz ia ły  w  fabryce celulozy 
w e W łocław ku. W  lu ty m  1945 r . Ł. no rm a l­
n ym  trybem  zm ien iło  właściciela. N ie w iem  
.dlaczego w  ty m  m ie jscu pom yśla łem  o zm ia-
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n ie  pa łeczki w  sztafecie. Przecież tu  strona 
oddająca n ie  w ykazyw a ła  pośpiechu i  skw a- 
p liwości... M niejsza zresztą z tym . F a k t . po­
zostaje faktem , że fo rna le  w y rę c z y li w  gos­
podarow aniu  poprzednika, w łaścic ie la  te j 
ziem i, K ronenberga. 22 rod z in y  o trzym a ły  po 
5 ha ziem i. Inw e n ta rz  żyw y  poza 24-le tn im  
koniem , zniszczony b y ł w  100 proc. M aszyny i  
narzędzia rów n ież p raw ie  ca łkow ic ie . Zosta ły 
puste podw orskie  budynk i, ziem ia, 22 rodz i­
n y  służby fo lw arczne j i  pe rspektyw a gospo­
darskiego usam odzielnienia się na rozparce­
low anej działce. P rzyszła w iosna i  rozpacz. 
Czym i  ja k  obrobić ziemie?

S tw ie rdza ją  wspóln ie, że w  po jedynkę 
zm arn ie liby . Pada zatem decyzja wspólnego 
gospodarowania. B y le  dokonać w iosennych 
obsiey/ów, s tw ie rd z ili w te d y  —  a potem zo­
baczymy. Konieczne o rk i w y k o n a li pożyczo­
n y m i koń m i w e wsi. B ro n y  c iągnęli sami.

—  Rozum ie pan teraz decyzję naszej wspól­
ne j roboty. W  po jedynkę ciągnąć bronę, t,o 
żadna przyjem ność, a w  czterech weselej b y ło  
—■ ża rtu ją  obecnie w łaścic ie le  12 p ięknych  
kon i.

Z  trudem , p racu jąc dn iam i i  nocam i, obsa­
d z ili pole. Okres do żn iw  p rzeży li k a rto fla m i, 
k tó re  zostały w  dostatecznej ilości. P rzysz ły  
żn iw a i  sprzęt. Jak dzielić? Oto co usta lono 
i  co obow iązuje do dziś: każda rodzina o trzy ­
m u je  jednakow ą ilość p lonów . Po om łocie 1 
odsypaniu zboża do siewu i  na po trzeby gos­
podarskie wspólne —  tak ie  ja k  pasze treśc i­
w e dla kon i i  byd ła , resztę podzieloną na 22 
rów ne części, zsypuje się do śpichrza, skąd 
każda z rod z in  dow oln ie  dysponuje przypada­
jącym  na n ią  przydzia łem . Może to zboże 
sprzedać, może n im  tuczyć św inie, kaczki, 
gęsi. czy dodatkowo dokarm iać k ro w y , k tó re  
zreśztą jednakow o i  w ystarcza jąco karm ione  
są wspólną, specja lnie na ten ce l przezna­
czoną, paszą.

Ustalono rów nież, że każdą rodzinę obo­
w iązu je  jednakow a ilość d n i roboczych. W  
okresie m niejszego nasilen ia  rob ó t p racu je  
jeden człow iek, a w  żniwa, w y k o p k i i  nagłe 
ro b o ty  —  dwóch. Jeśli w  k tó re jś  z rodz in  n ie  
m a dwóch robo tn ików , to  m usi w yn a ją ć  go 
skądinąd.

W  obróbce ziem i zatem 1 podziale w y p ro ­
dukow anych p łodów  je dyn ym  k ry te r iu m  jes t 
w k ła d  pracy. M yślę  sobie dyskre tn ie , że tu  
rea lizu je  się prak tyczn ie  zasada idea lne j 
spraw iedliw ości. A n i B., ja ko  czynn ik  p lanu­
ją cy  („p racu jący  g łow ą“ ), an i kow a l, n ie  o- 
trzym u ją  w ięcej. N aw et dodatkowa k o m p li­
kacja , ja ką  jest n ie rów pom ierpa  jakość po­
szczególnych działek, n ie  zm ąciła prostego 
obrazu słuszności p rzy  podziale. D z ia łk i o 
lepszej z iem i da ją  w yższy plon, ale też p łac i 
się od n ich  wyższe nieco p o da tk i i  znacznie 
wvższe sp ła ty  M in is te rs tw u  R o ln ic tw a. W szy­
s tk ie  te zaw iłośc i są d la  w łaśc ic ie la  obojętne. 
Z  wyższych p lonów , w ed ług  um owy, ko rzy ­
stać n ie  może, a p o da tk i i  sp ła ty  za ła tw ia  się 
z wspólne j kasy, c zy li wszyscy korzysta ją  z 
identycznych dochodów i  iden tyczn ie są ob­
ciążeni w sp ó ln ym i w yda tkam i.

K on ie  kup ow a li za pieniądze wspólne, ale 
na tychm iast o trzym yw a ły  one w łaśc ic ie li. O - 
becnie jest 12 kon i, czy li dwóch gospodarzy 
przypada na jednego kon ia . Dyspozycje w y ­
jazdu daje k ie ro w n ik  (B.). La tem  pracu ia  w  
polu, z im ą natom iast zarab ia ją  przewożeniem  
drzewa w  po b lisk im  lesie. Praca ta przynosi im  
w  jednym  ty lk o  sezonie ponad m ilio n  zło­
tych. W ystarcza to  ła tw o  na opłacenie podat­
ków . Zatem  i  z koń m i sprawa jes t prosta. 
N atom iast z k ro w a m i jest gorzej. W łaściw ie 
teraz też sytuacja jes t jasna, ale inaczej n ie ­
co by ło  p rzy  ich nabyw aniu. Ustalono sobie 
ku p ić  na początek ty ik o  jedną sztukę, żeby 
w iększą ilością n ie  w yko rzys tyw ać tych , k tó ­
rzy  k ró w  n ie  m ie li, a . m ie li p raw o do p rzy ­
dz ia łu  paszy. Pasza ta  ginę ła jednak w  żo­
łą d k u  k ró w  kup ionych ju ż  przez któregoś z 
dzia łkow iczów . I  dlatego, żeby n ie  trac ić  pa­
szy na rzecz cudzej k ro w y , każdy z dz ia łko - 
w iozów  w  bardzo szybkim  tem pie k u p ił k ro ­
wę własną. A  gdy w  oborze s ta ły  ju ż  22 
k ro w y , usta lono praw o do kupna d ru g ie j 
sztuki. W  k ró tk im  czasie p rzy  żłobach stało 
44 k ro w y . P rzyda łaby się —  sądzę —  taka  
przym usowa sytuacja w ie lu  gospodarzom w  
Pnlsee. T ym  bardzie j, że każdy p rzy  kupn ie  
dobiera ł k row ę  nie  po to, żeby być je j w ła ­
ścicielem, ale po to, ’ żeby m ia ł m leko. I  
d latego w szystkie  k ro w y  w  ich  oborze są w y ­
soko mleczne.

To wspólne gospodarstwo odbudow yw ało 
się w  szybkim  tempie. K ażdy z dz ia łko w i­
czów b y ł w łaścic ie lem  1/2 konia, 2 k rów , do­
w o lne j ilośc i d rob iu  i  trzody  ch lew nej. W 
roku. 1947 sprzątnę li: żyta  689 q., pszenicy 
139 q, jęczm ienia 70 q, owsa 389 a, ziem nia­
kó w  3000 q, bu raków  782 q, co w  przelicze­
n iu  na rodzinę w ynosi b ru tto  31,9 a żyta, 6 q 
pszenicy, 17 q owsa, 140 ziem niaków , 355 bu ­
raków , n ie  licząc drobnie jszych zbóż, takich , 
ja k  proso, groch itp . Z iem ia up raw iana by ła  
coraz lep ie j, coraz starannie j. U rodzaje u  są­
siadów -  chłopów  są w yraźn ie  słabsze (w idać 
to i  dziś), m im o, że gleba nie  jest wcale gor­
sza (rzadk i wypadek!). O dpow iedni płodo- 
zm ian, szlachetne zia rno i  sztuczne nawozy 
decydują o plonach.

Całe dzieje te j w spólnoty fig u ru ją  w  k o lu ­
m ienkach c y fr  u  k ie row n ika . W szystko jest 
wyliczone, każda czynność opłaca się. Z iem ia 
m usi plonować, k ro w y  dają m leko, każdy 
pracuje i  każdy zarabia bez k rzyw d y  innego. 
Perspektyw a każdego następnego ro ku  jest, 
rzecz jasna, coraz lepsza. Czyż trzeba tu  
zmian? Dlaczego zatem od samego początku 
każdy z n ich  m ów i, że chce iść „na swoje“ ? 
Zostaw iam  sobie to  pytan ie  na koniec, m ając

n ik łą  nadzieję, że zaprzeczą swoim  początko­
w y m  w yznaniom . No bo gdzież tu  rozum  
grzebać ta k  p iękną robotę...

Rzucam im  nagle drastyczne przypuszcze­
nie, że wszystko zawdzięczają k ie ro w n ik o w i 
B. Że w łaśc iw ie  cała ta  wspólnota to on. Co 
zechce, to zrobi.

—  Jeśli chce dobrze, to  zrobi, a je ś li nie, 
to  nie. Nas tu  jes t 22 rodz iny. M ieszkam y 
blisko. Zawsze zdążym y sie zejść i zawsze w  
w ażnie jszych sprawach się schodzimy. Zresz­
tą, pan B. chce i  sobie i  nam  dobrze —  s ły ­
szę w yjaśnien ie .

— Tak? A le  pan B. swoje dzieci ma na 
un iw ersytecie , a w y? P rzekona ł was o tym , 
żebyście je  tam  w ys ła li?  Pom ógł wam?

—  Dzieci to  przecież n ie  wspólna gospo­
darka, żeby nam  pan B. w  n ich  pomagał — 
zaśm iał się ha łaś liw ie  k tó ryś . —  K ażdy sam 
k ręc i głową, żeby im  by ło  dobrze.

—  Nasze i  ta k  m ają n ienajgorze j. K ró w , ja k  
chłopskie, n ie  pasą. Szkołę w e w s i skończą i  
jakoś tam  będzie. M a się przecież na lepsze 
czasy. —

— M a c i się, m a —  odparow a ł sarkastycz­
n ie  pierwszy. —  Powiedz pan — k rz y k n ą ł 
p ra w ie  — ja k  to  będzie z ty m i kołchozami?

P oruszy li się wszyscy. Przypuszczenie moje, 
że czekali na ten  m om ent oddawna, okazało 
się słuszne. Dotychczasowym i in fo rm ac ja m i 
za rab ia li sobie na w y jaśn ien ia  re fe ra tu  m in . 
M inca. M yślę, że w  całej Polsce, w  każdej 
w si, padłoby to  niespokojne pytan ie . Z  od­
pow iedzią zw lekam , bo jestem  trochę zły. a 
ponadto chcę jeszcze od n ich  coś wyciągnąć. 
P y tam  o Samopomoc Chłopską. M ów ią  z n ie­
chęcią. K iedyś, owszem należeli, ale tam  nie  
m a porządku, w ięc  się w yp isa li. Żadnych z 
tego n ie  m a korzyści. Prezes i  sekretarz, 
k tó rz y  należą _ jednocześnie do SL, ro b ili 
wszystko, żeby im  we w s i i. w  te j Samopo­
m ocy obrzydzić życie. I  ob rzydz ili, 22 lu d z i 
przestało być członkam i. Wszyscy za to  na­
leżą do PPS. Z  wsią ży ją  „ ta k  sobie“ . Po 
ty m  określeniu , po m inach, zorien tow ałem  się, 
że ży ją  źle. Zapyta łem  —  dlaczego?

—  Dlaczego? N iech pan idzie  na w ieś do 
G., K r., albo A. O n i panu powiedzą. Szcze­
góln ie  G., gdy go pan zobaczy, to  n iech pan 
w ie , że ta  jego ś liw a  nad ok iem  pochodzi ode 
m n ie  —  rz e k ł ponuro jeden z nich.

O kazuje się, że z dawnego m a ją tku  zostało 
n ierozparce lowane 6 ha n ieużytków . Zosta ły  
one w łasnością grom ady. F orna le  m ie li i  na 
ten kaw a łek  ochotę. W ydz ie rżaw ili go za 2,5 
a ży ta  z ha, d o p ra w ili i  m ie li na n im  zupeł­
n ie  n iezłe  urodzaje. P rzyw ódcy życia społecz­
nego w s i (n iestety przeważnie S L-ow cy 
i  w ie lom orgow i Samopomocowcy) n ie  m o­
g l i spokojn ie  patrzeć na to. Na n iedaw ­
no odbytym  zebran iu grom ady ktoś 
rz u c ił wniosek, żeby dzierżawę odebrać. 
Zgoda nastąp iła  szybko. Oponentów nie 
było, bo nie  b y ło  dotychczasowych dzierżaw­
ców. N ow y dzierżawca, m ie jscow y gospodarz, 
m ia ł p łacić na szkołę 1,5 q z ha. B y ło  to  w y ra ź ­
nie  ideologiczne uderzenie w  „ko łchoźn ików “ . 
N ic  też dziwnego (w  ich  po jęciu), że p rzy  
p ierw szym  spotkaniu z G., g łów nym  in sp ira ­
to rem  całe j te j akc ji, doszło do rękoczynów.

Drugą sprawą zapalną jes t 5 ha to rfu , o 
przydzie len ie  k tórego ub iegają się fo rna le  i  
gromada. Trzecią —  10,5 hektarow a resztów- 
ka. Czwartą, chyba najważniejszą, jest na iw ­
ne podejrzenie, że w spó lny ty p  gospodarowa­
nia, da jący ta k  w y b itn e  w y n ik i w  urodzajach 
i  w e  w spó łżyc iu  tego dwudziesto dw u rodz in ­
nego zespołu, może zm ienić tradycy jne  fo rm y, 
może w yw o ła ć  w ilk a  z lasu. Po referac ie  m in . 
M inca, w  ich  po jęciu , „s łow o stało się c ia­
łem “ . I  ja k  tu  zezwolić im  na dzierżaw ienie 
grom adzkie j ziem i, ja k  pow itać dobrym  sło­
w em  tych  „ko łchoźn ików “ , n iedaw nych słu­
żących, dziadów. Honorność gospodarska i  u -  
Stabilizowana pozycja społeczno -  gospodar­
cza w  oko licy  poczuła się zagrożona nową, 
o ie trad ycy jną  siłą. Gospodarz -  „dzia łacz“  X , 
Y  czy Z  nie  spotyka ł dotychczas oporu wśród 
żadnego z chłopów, żadnego z gospodarzy, aż 
tu  nagle w yras ta  sprzeciw  ze s trony  5 hek- 
tarow ców . I  to  opór s ilny . Skąd ta siła? Bo, 
przecież jest ic h  22. Wszyscy reprezentu ją  
całość. Z  au to ry te tam i rządzącym i w sią  może 
być zatem w  przyszłości źle...

B ra k  życzliwości do fo rn a li w  Ł . w ychodzi 
na dobre czynn iko w i w spólnoty. W iadomo 
bow iem , że w  po jedynkę nie  da się rady. Ża­
den z n ich  n ie  m ia łb y  tak ich  urodza jów , a 
społeczne znaczenie, szczególnie u  w ie lo m or- 
gowych, by łoby  rów ne  zeru. Dziś natom iast 
w ieś zazdrości im  skryc ie  i  uznaje niezrozu­
m ia łą  siłę tego forna lsk iego zespołu, w  k tó ­
ry m  nie  ma bogaczy, an i b iedniaków , k rz y w ­
dzących i  krzyw dzonych, rozkazujących i  
spe łn ia jących Siła. ta  (możemy to  dziś po 
g run tow ne j obserw acji tego ośrodka pow ie­
dzieć) jest jeszcze n iew ie lka . Powstała ona 
na zasadzie szukania sposobu w a lk i z bez­
pośrednią nędzą. Uciec od głodu, pobudować 
w łasny  dom, m ieć inw en ta rz  i  żyć norm aln ie  
po gospodarsku, je s t. ic h  spontanicznym  m a­
rzeniem. A le  w  te j c h w ili żaden n ie  chce 
odejść od zespołu. A  m ają przecież już  k ro ­
w y . konie, ja k ie  tak ie  narzędzia. M og lib y  to

u p ra w ia ł I cieszył się 2mianą pozyc ji spo-i 
łecznej. Forna le z Ł . przeszli te same ko le je . 
Różnice stw ierdzam y w iosną 1945 roku , k ie d y  
to  zgodnie s tw ie rdz ili, że samodzielnie gos­
podaru jąc nie w y trzym a ją . I  w ted y  posiada­
jąc  odkro jone ju ż  dz ia łk i, p róbu ją  pracować 
razem, ta k  ja k  przed parcelacją, gdyż p ra k ty ­
ka  wskazywała, że ta k  będzie lep ie j. Jak iż  
b y ł w yn ik?  Doskonały. Z jednej s trony m a­
ją  zaplecze dobrego samopoczucia, bo są w ła ­
ścicielam i. a z d rug ie j —  nie muszą zm ić- 
n iać znanych fo rm  pracy, m a ją  rac jona lne 
planowanie, zadowalające urodzaje i  spra­
w ie d liw y  podział plonów. M echanizm  w e­
w nętrznych  p ra w  i  działania podciąga m n ie j 
przedsiębiorczych, n ie  ham ując m ożliwości 
żywszych (np. dowolność w  ho do w li trzody  
chlewnej). N ajważnie jsze jednak jest znaczenie 
społeczne nie  spostrzegane prawdopodobnie 
w  tych  ośrodkach parcelacyjnych, k tó re  z 
m iejsca p rz y ję ły  gospodarowanie in d y w id u ­
alne. Tam  siła g rupy  fo rna lsk ie j rozm ien iła  
się na drobne, rozproszyła sie. Każdy w  po­
jedynkę  asym ilu je  się z m nie jszym  bądź 
w iększym  powodzemem do obow iązujących 
reg u ł k u ltu ro w y c h  te j oko licy. Natom iast w  
Ł . spotykam y grupę o zupełnie innych t r a ­
dycjach roboczych n iż  wśród chłopów. Wcho­
dząc w  nowy, absolutnie różny od poprzed­
niego, okres życia, grupa ta  określa się ta k  
w  po jęciu  w łasym , ja k  też i  oko licznych 
chłopów, jako  zupełnie now y „społeczny 
ksz ta łt“ . Jest en niebezpieczny dla tra d y c ji 
w ie jsk ie j. Stąd negatyw ny stosunek do fo r ­
n a li z Ł. jest znacznie w yraźnie jszy i  zupeł­
n ie  innego ga tunku niż w  okolicach, gdzie 
fo rna le  gospodarują samodzielnie. Tam  gos­
podarze w idzą w  now ych gospodarzach 
w spó łzaw odn ików  w  spraw ie znaczenia oso­
bistego na w s i i  w  oko licy, tu ta j natom iast 
w ie trzą  zawalenie się całej tra d y c ji in d y w i­
dualnego gospodarowania.

A le  grupa z Ł. chce istnieć. G dyby roz­
padła się na 22 cząstki, zn iknę łoby je j zna­
czenie. Z osta liby  5-hektarow cy n ic  p rzy 
m ie jscow ych ku łakach  nie  znaczący. Na każ­
dego z n ich  spadłoby dodatkowo odium  k o ł­
choźnika, bo przecież trz y  i  pó łle tn iego wspól­
nego gospodarowania n ie  zatrze, się w  pa­
m ięc i sąsiadów. I  to jest rów nież przyczyną, 
d la  k tó re j n ie  k la p ią  się stawać na w łasnym  
warsztacie ro lnym , choć gospodarczo rzecz 
biorąc,' n ie  ma ku  tem u ważnie jszych prze­
szkód. W spólnota ta ośmiela ludzi, da je im  
znaczenie społeczne. A ntagon izm  ze „s tarą  
w s ią " spow odow ał. duży solidaryzm  wśród 
fo rn a li. N ie m a tu  zaw iści, ani poważnie j­
szych nieporozum ień. K o n f lik ty ,  je ś li są, m a­
ją  cha rak te r nagły. N :e w loką  się la ta m i i  
n ie  zataczają szerszych kręgów.

W idać zatem' w  te j wspólnocie wyraźne 
sprzeczności M am y tu  uznanie . do uspołecz­
n ione j p ro d u k c ji ro lne j, p lanowanie, dobrą 
upraw ę zbóż i  okopowych, racjonalną hodo­
w lę  bydła, sp ra w ie d liw y  podzia ł p lonów, o - 

■ p a rty  na zasadżle' w k ła d u  pracy, am bicję  
jeszcze wyższego w zrostu  p ro du kc ji. Te fa k ty  
świadczą n ie w ą tp liw ie  o dużym  postępie. A le  
obok no tu jem y: 1) tęsknotę, żeby iść „na 
swoje“ , choć systemu gospodarowania zmie­
n iać n ie  chcą. Jest to  zapewne sprawa prze­
dłużonego naw yku  u lu dz i pragnących przez 
szereg pokoleń awansować do „w łasnego“ . 
Przeszkadza im  ona przytom n ie  spojrzeć na 
stan fak tyczny, k tó ry  u  n ich w yg ląda w  ten 
sposób, że pojęcie „w ła sn y “  ogranicza się 
przede w szystk im  do osobnego domu miesz­
kalnego, osobno trzym anych św iń, k u r, ka ­
czek itd . Praca, podzia ł p roduk tów , używ a­
n ie  k o n i itp . n ie  budzi bow iem  żadnych za­
strzeżeń, 2) b ra k  zainteresowań szkołam i śre­
dn im i i  w yższym i i  m ożliwościam i kształce­
n ia  w  n ich  w łasnych dzieci, 3) b ra k  gazet, 
książek, 4) m artw o ta  organizacyjna. Na do­
w ód niech służy fa k t, że n ik t  o ich, dość 
przecież o ryg in a ln ym  sposobie gospodarowa­
nia, do czerwca 1948 r. n ie  w iedzia ł. A n i 
PPS, an i ZSOh, choć b y l i członkam i tych  o r­
ganizacji. Dopiero badania prowadzone nad 
resztów kam i przez Z akład Socjo logii W si 
p rzy  W SGW  w  Łodzi o d k ry ły  ten ośrodek, 
5) n ie  chcą trak to ra . Tw ierdzą, że nie m ie li 
bv co n im  robić. Poza ty m  wyższość kon i nad 
trak to re m  jest, w ed ług  nich, oczyw ista ze 
w zględu na nawóz, 6) bo ją  się p ro je k tó w  
zgłoszonych przez m in . M inca. Gdy w y jaś­
niłem , gdy porów nyw a łem  go do ich sposobu 
gospodarowania i  gdy doszliśmy w spóln ie do 
w n iosku, że ich zespół gospodarstw dale j po­
szedł w  społeczym gospodarowaniu, n iż idą 
p rp je k ty  współczesnych czynn ików  po litycz­
nych —  z d z iw ili się.

—  Ludzie  tak ie  rog i tem u w szystkiem u 
p rzyp raw ia ją  — pokazał k tó ryś  długość ro ­
gów na głow ie. — Krzyczą, że kołchozy i 
kołchozy. Z iem ię odbiorą i nie, będzie żadnej 
własności. Jeść trzeba z wspólnego kotła . 
Stare baby opowiadają, że na jedną tu  n ie ­
daleko wieś p rzys ła li ju ż  z Rządu ta k i ko ­
cioł, ale ludzie  się zebra li i  ten z ko tłem  
m usia ł uciekać. Podobno jest teraz w  staro­
stw ie  w  P io trkow ie . Radzą tam, gdzie go w y ­
słać. Jak się t r a f i na jaką. wieś, to ju ż  prze­
padło. Będzie tam  kołchoz. Toteż m odlą się 
do M a tk i Boskiej, żeby odw róciła  od n ich  ten 
kocioł.

O pow iadan iu tow arzyszył g ruby śmiech. 
W yraźnie poweseleli. B y li m i wdzięczni za 
in fo rm acje . Z rozum ie li, że faktycznie „m a  się 
na lepsze“ .

*  *  *

. W ychodziłem  przez tę samą bramę. W  pod-
P n il l  rn -źn  e-f-.1: ___• , ,  . * T  TVw y . łku iiic , jcuvit5 Lcus.it; iićtrzęuz.ia. m ug n u y  lu C]-pn; e,4._v  . ’  »» puu-

podzie lić i  na pewnq każdy da łby sobie radę - aa-..-,,- „• 1 . tal1 Cl sf n?1 ludzie. A le  obecni
£?zm h S1® od poprzednich znajomością p ro ­
blem u spółdzielczości p rodukcy jne j. Ich  p y ­
ta jące zaciekawienie, czujność i ostrożność 
z przedpołudn ia us tąp iły  m iejsca pewnemu 
uspokojen iu w  te j sprawie. Czy zupełnemu? 
N ie sądzę. Śmieszna h is to ria  —  m yślę m ie­
rząc k ro ka m i tw a rdą  popielatość szosy —- 
boją się tego, co z w ia rą  i  przekonaniem  sa­
m i robią, je s t to różnica źródeł, z k tó rych  
wychodzi now y p ro je k t. Jest to ścieranie się 
dwóch epok k u ltu ry .

gospodarując samodzielnie. Dlaczego zatem 
tego nie  czynią?

Is tn ie je  w  każdym  z n ich  sprzeczność. K aż­
dy z n ich  bow iem  w zrasta ł w  okresie p ry w a t­
ne j własności, k tó re j sam b y ł pozbawiony. 
Posiadanie osobiste zatem by łoby  dla niego 
awansem nie m ającym  odpow iednika w  in ­
nych grupach. To b y ł bardzo rzad k i awans. 
I_ dlatego, gdy nadarzyła się historyczna oka­
z ja  zdobycia w łasne j ziem i, każdy b ra ł ją ,
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Piofr Chmura

HISTORIO, JAK CIĘ
W "  H  y  £  W ro c ła w iu  odbyw a się 
rg J s  /  kongres P o lsk ich  H is to ry -  
M / M /  fców. O brady toczą się w pię-
"  ^  =iu sekcjach: i )  D zie je  Śląska

„  W ie lk iego Pom orza, 2^ D zie­
je  S łow iańszczyzny, 3)  W iosna Ludów , 
4 ) Geneza współczesnego społeczeństwa i  
państwa polskiego, 5 )  Polska nauka h is to ­
ryczna po d ru g ie j w o jn ie  (zagadnienia  
m etodo log ii). L . Bazylew  zapow iadając w  
sie rpn iow ym  numerze „W s i“  Z ja zd  H is to ­
ryków , p isa ł, „że podz ia ł na ( w ym ien ione) 
sekcje w yda je  się słuszny i  jeże li chodzi o 
ca łoksz ta łt p ierw szoplanow ych obecnie 

.zagadnień, o to, czego współczesne społe­
czeństwo polskie  rzeczywiście po trzebuje  
i  od h is to rykó w  oczekuje  —  w yczerpu ją­
cy “ .

C o uczeni powiedzą dow iem y się. Czego 
zaś rzeczywiście oczekuje od h is to ryków  
polskie  społeczeństwo —  szkoda, że nie zo­
stało to  w ja k im ś  „ plebiscycie“  wyrażone. 
Choć ta k im  plebiscytem  b y ło  głosowanie  
za Z iem iam i O dzyskanym i, choć charakter 
takiego p leb iscy tu  ma porozum ienie p a rt ii 
robotn iczych, dążących do zjednoczenia i  
pow o łu jących  się nie ty lk o  na polską ale 
i  s tu le tn ią  europejską tradyc ję  re w o lucy j­
nego ruchu robotniczego, choć znaczenie 
takiego p leb iscy tu  ma sojusz P o lsk i ze Zw . 
R adzieck im  i  s łow iańsk im i państw am i de- 
m o kra cy j ludow ych.

H is to rycy  s k u p ili się w badaniach w okó ł 
tych  zagadnień, pow sta łych  w prawdzie i 
na drodze p leb iscytów , ale pow sta łych  w  
zakresie życia  społeczno-politycznego. H i ­
s to rycy  przenieśli je do swoich gabinetów  
ponad g łow am i mas ludow ych. K o n fro n ­
ta c ji bezpośredniej nie by ło . A szkoda. H i­
s to rycy  nie s to ją  ty lk o  wobec „w ie lk ic h  
roczn ic“  ( W iosna L u d ó w ) i  ,ra c ji s tanu“  
(D z ie je  Śląska i Pom orza, dzieje S ło ­
w iańszczyzny), s to ją  wobec rzeczyw iste­
go, współczesnego narodu. G abinetowa  
orien tacja  —  to  m ało. B yw a ona zazw y­
czaj fo rm a lna . P raw dziw a orien tacja  jest 
zawsze —  społeczna. Z  żyw ych  s ił społe­
cznych idą bodźce do badań. I  w y n ik i ba­
dań do n ich v/racają, ja ko  narzędzia  
współczesnego ich rozw o ju  albo... k lęski.

D ługosz b y ł k ró lew sk im  h is to ryk iem , 
S zu jsk i —  szlacheckim . O d tego zaczynała  
się ich h is to riog ra fia . A n i ich  nie gan im y, 
an i się nie d z iw im y , że ta k  w yraźn ie  b y li 
zw iązani z okreś lonym i s ila m i społeczny­
mi. Jakże h is to ry k  m ia łb y  uciec spod p raw  
h is to rii, k iedy nie w ym yka  się spod nich  
nic.

P uk le rz  „ aktua lnośc i zagadnienia“  okaże 
się w yraźn ie  n iew ystarcza jący na tak ich  
sekcjach ja k : geneza współczesnego społe­
czeństwa i państwa polskiego a lbo : meto­
dy  badań h is to rii.

Spraw a chłopska w  X I X  i  X X  w. 
co będą referować In g lo t i  Szczotka, ina­
czej stać będzie u n ich, n iż  np. u Śreniow- 
skiego. Społeczeństwo rozum ie, że od tego 
są uczeni, aby m ie li swoją autonom ię W ■ 
zakresie narzędzi i  m e tod  poznawczych, 
ale rów nież dobrze rozum ie, że w y n ik  ich  
badań odsłania : z k im  są i  przeciw  kom u  
we współczesnej walce klas, we współcze­
snej walce św ia tow ych s il postępu i  re­
a kc ji.

*

Z  o ka z ji Kongresu H is to rykó w  chcemy 
dać głos tym , co w yraża ją  zapotrzebow a­
nie społeczeństwa. G losy te stanow ią ty l ­
ko  fragm en t tego, czego od h is to rykó w  o- 
czeku je  współcześnie naród. M a ją  one 
jednak raz jeszcze przypom nieć uczonym  
(p rzyp o m n ia ł to  Kongres In te le k tu a lis ­
tó w ) złożoność ich fu n k c ji poznav/czych, 
zaw is łych  od czasu. Twórczość w  m eto­
dzie badań, twórczość w odkryc iach  za­
k w ita ła  e tapam i zawsze w łożysku tych  
s ił społecznych, ja k ie  h is to rię  naprawdę  
posuw ały naprzód.

P oda jem y pon iże j w ypow iedzi trzech  
dzia łaczy ch łopskich. D w a j z n ich  są u 
schy łku  życia  (o ko ło  80 la t) .  B y li  i  są 
ośw iatow cam i. D z ia ła li najczęściej p ió ­
rem , w ty m  okresie ruchu  ludowego za­
czynając, k iedy  paranie się p iórem  nie 
ro zw ija ło  jeszcze an i św iadom ości zawodu  
dziennikarza  czy lite ra ta , an i nie przesła­

n ia ło  ro li p ióra , ja ko  narzędzia służącego 
d la  celów poza lite ra ck ich  —  d la  bezpo­
średniego oddzia ływ an ia  społecznego.

Trzeci jes t m ło d ym  działaczem ch łop­
sk im  —  nauczycielem  na wsi.

W  tych  trzech głosach w ystępują dw ie  
spraw y:

1) ja k  lu d  dochodził do poznania h i­
s to rii?

2 )  ja k  grom ada w ie jska bo ryka  się z 
odcyfrow an iem  h is to rii swoje j wsi?

Co w tych  sprawach się zawiera i  ja k ie  
z n ich w yn ika ją  w nioski, d la  h is to ryków ?

*

D w a j s ta rcy  —  P io tr  W yrobek i  ’F ra n ­
ciszek K u ś  *  p rzypom ina ją  la ta  swej m ło ­
dości. A  w raz z je j obrazem nasuwają czy­
te ln ikom  podstaw owy p rob lem : ja k  w a­
ru n k i społeczne decydu ją  po 1) o sam ym  
procesie rozchodzenia się i  u trw a len ia  w  
społeczeństwie w iedzy i  św iadomości h i-

* pa trz  strona 4.

storycznej, po 2 ) ja k  w a ru n k i społeczne 
narzucają  „d o ło m  społecznym “  w ybór 
określonego systemu spośród różnych  sy - 
stem ów badań h is to rycznych , dokonyw a­
nych „ u  gó ry“  przez uczonych  —  i  po 3)  
ja k  z ko le i dwa pierwsze czyn n ik i oddzia- 
ły w u ją  na samą naukę h is to rii, na pracę 
h is to ryków .

Czasy dzieciństwa W yrobka  (80-te  la ta  
w G a lic ji)  to  jeszcze epoka kaganka i  
św ia tła  z paleniska. C harakteryzow ana  
ekonom icznie: epoka „nędzy  g a licy jsk ie j“ , 
grasującej cho lery i  początków  wychodź- 
tw a za oceany. Od 48 ro ku  liczba lu d n o ­
ści podw oiła  się, ziem ia chłopska, podlega­
jąca ka p ita lis tyczne j o rgan izac ji i  w łasno­
ści, skoncentrowana została w rękach 4%  
w ie lkoch łopskich  gospodarstw i rozprosz­
kowana (d o  2 h a ) w masie 80 % b iedoty. 
U  n ie j nie w ychodzi jeszcze z użycia  drew­
n iany  p ług . W ie lk ie  m a ją tk i są prem iow a­
ne w  po lityce  agrarnej A u s tr ii. C hłopów  
pożera lichw a  —  a przem ysł nie rozw ija

się. To wszystko można zam knąć w  sym ­
bo lu  kaganka i  paleniska. W ieczornice są­
siedzkie nie są do czytan ia , są do gawęd i  
bajek. D la tego wiedza h is toryczna, naw et 
przez popu la ryzacy jne  pub likac je  nie m a  
dostępu do mas chłopskich. S zu jsk i i  h rab ia  
Tarnow ski uk łada ją  ta k i program  szko ły  
ludow ej, b y  ta nie odryw a ła  ch łopów  od  
ich  stanu i  nie groziła  zniszczeniem is tn ie ­
jące j (n ie )rów now ag i społecznej. H u la  
szlachecka h is to riog ra fia . Szkoła k ra ko w ­
ska dem okra tyzu je  się w ew nątrz te j h is to ­
rio g ra fii. K ry ty k a  w yb ranych  grzechów  
m a za zadanie przystosować h is to rię  szla­
checką do now ych czasów; naw et Święto­
chow ski rozgrzeszył ziem iaństwo za w iek  
X IX .  Wobec pierwszej fa l i  em ancypancji 
ludow e j (ks. S to ja ło w sk i) będzie ta h is to ­
ria  ju ż  uzbro jona i  będzie skutecznie roz­
b ra ja ła  następne pokolenie z okresu i  spod 
sztandaru W itosa.

P a ra fia ln y  n u r t wychowania na wsi pod ­
trzym u je  m agiczny w izerunek św iata.

Piołr Wyrobek

Odpustowi przodownicy le

P io tr W yrobek

W czasach mojego dzieciństwa (a m am  już 
78 lat) nie było w  naszej chałupie (na Pod­
halu) innego św iatła , k tó reby  ośw ie tliło  k u r ­
ną, zadym ioną izbę, ja k  kaganek i  zapalane 
na tzw. nalepie szczypki z o lchy lub  sosny. 
Ich  p łom yk rzuca ł słabe św ia tło  na zczernia- 
łą  od dym u izbę zw. p iekarn ią . U  spodu na ło­
żonych na pa len isku szczypek żarzące się w ę­
g ie lk i s łuży ły  do zapalania fa jek, k tó re  na­

m ię tn ie  k u rz y li chłopi, rozsiadłszy się na la ­
w ie  pod oknam i P rzyszli, by posłuchać, „ga­
dek i  ba jek“ , k tóre ' ktoś świeżo p rzyb y ły  do 
w s i opow iadał lu b  podsłyszanych na ja rm a r­
ku.

K ob ie ty  domowe p rzęd ły  len p rzy  pomocy 
w rzecion lu b  wózków, o jednym  kole. M y, 
dzieci, siedzie liśm y na ław ie  przy, ogrzanym  
piecu chlebowym . Wszyscy słucha liśm y opo­
w iadań, gadek, gawęd i  ba jek opow iadanych 
przez p rzyb y łych  gawędziarzy w ie jsk ich , sta­
rych  w o jskow ych służbistów , lu b  nocujących 
u  nas dziadów a czasem naw et cyganów, jacy 
w łóczy li się po wsiach. B y liśm y  c iekaw i us ły ­
szeć coś nowego i coś o tym  ja k  to by ło  daw ­
n ie j i  u  nas i  we świecie i  co tam  gdzie lu ­
dzie rob ią  i  o czym gadają.

B y ły  to samorodne wieczornice chłopskie. 
Na tak ich  w ieczornicach na pierw szy p lan  w y ­
suw ał się znany gawędziarz, analfabeta, ale 
m ąd ry  chłop S tan is ław  W ojtow icz, zw. K na - 
pek. Z jego opowiadań i  rozum owań dow ia­
dyw a liśm y się, że „da w n ie j n ic  dobrego nie 
by ło  na świecie d la  chłopa, ale się wszystko 
ma na lepsze zm ienić, bo zm ienić się m usi“ . 
B y ła  większa ciemnota, bieda i  nędza na 
wsi, tra p iła  ludzi pańszczyzna, "a tu  w  oko li­
cy grasowały bandy zbójeckie i  nie by ło  na 
to żadnego ra tun ku , czasem zw ierz dz ik i, w ilk  
p rzyśw iec ił ślepiam i, dobyw ając się do sta jen 
i  chlewów.

B yw a ły  na tych zbójów  po lasach obławy 
żandarm ów i wojska z nagonką grom adzką i  
schwytanych p row adz ili skrępowanych na 
Wiśnicz, aby ich  tam  bez pardonu powiesić 
na szubienicach. N iek tó rzy  pod szubienicą 
w y w o ły w a li gdzie m ają u k ry te  skradzione 
pieniądze i kosztowności.

W śród tak ich  gawęd nie słyszało się nic o 
dawnej Polsce kró lew sk ie j, k rom  tego, że by ­
ła  pańszczyzna i  przym us robocizny darm o­
w e j pod rygorem  chłosty k ija m i i  bykow cam i

opornych czy len iw ych  chłopów. M ów iono, też, 
że „b y ł jeden, co pochodził ze ś lakcica“  a na­
zyw a ł się „K os tu sk i“  (Kościuszko) i ten prze­
b ra ł się za chłopa w  K rako w ie  ł ) i zaczął w o­
jow ać z ty m i ..cysarzam i“ , co rozszarpali 
P o lskę ,, aby ją, p rzyw róc ić  na nowo, ale 
znieść pańszczyznę, aby ch łop  b y ł rów ny pa­
n u “ . G łów nym  tłem  opow iadań b y ły  marze­
nia, aby się p rzyw róc iła  ta Polska rozszar­

pana, i  żeby nie by ło  gran ic  kordonow ych i  ta ­
m ujących chłopskim  p ie lg rzym kom  drogę do 
Pana Jezusa i  do cudownej M a tk i Boskiej 
w  Częstochowie, aby ch łop i, gdy przyjdzie  
„n iepeć“  m og li tam  przedstaw ić swą dolę i 
w yprosić  wzięcie ich  w  opiekę gdy doznają 
k rz y w d y  ,,bo do kogoż tu  się zwrócą? Sko­
ro  „cysarz“  .jest daleko a Bóg wysoko?“  —
0  uśw iadom ieniu narodowym  chłopa nie by­
ło rady gadać, bo słyszało się w  kościele cięż­
k ie  słowa, że 'cz ło w ie k  do pracy tak  samo 
ja k  p tak do la tan ia  stworzony jes t“ , w ięc też
1 „ch łop m usi być posłuszny Bogu, kościo łow i 
i cysarzow i“  to m u w tedy będzie dobrze. — 
Wiedzę o dalszym  świecie przyn iós ł chłop do 
wsi po powrocie z d ług o trw a łe j .,w o jaczk i“  w  
czasach w o jen napoleońskich, trw a jące j na­
w e t 25 la t  —  w ie lu  ich powracało z s iw ym i 
g łow am i i  z tych to re k ru to w a ły  się te dzia- 
dy-gawędziarze, włóczące się od wsi do wsi. 
Pam iętam  tak iego starego obwieszonego m e­
da lam i górala nazyw ał się Czarnota, co um a rł 
m ając ponad 100 la t, a pochodził z po lany 
Czarnotowej ze Skaw icy. C h w a lił się, że go 
Napoleon k lepa f po ram ien iu  gdy stanął przed, 
n im  aby odebrać odznaczenia za waleczność. 
Jako żołnierza austriackiego zabranego do 
n ie w o li zwerbowano go potem  do służby w  
Legionach Dąbrowskiego. — Jeszcze w idz ia ­
łem  poniew ierające się tu  i  ówdzie po cha­

łupach tych  gazdów, k tó rzy  m ie li ze swojego 
rodu  księży, wyuczonych w  konw ikc ie  O. O. 
P ija ró w  w  Padolin ie na Spiszu —  ro czn ik i 
czasopism, oprawne w  książkę. T ra f ia ły  się 
tak ie  ja k : P rzy jac ie l Ludu , P rzy ja c ie l Dom o­
w y  z Gazetą Rolniczą, Z w iastun  Górnośląski, 
Rozmaitości, G w iazdka Cieszyńska, Chata i  
N ow iny , ale czy tyw a li je  b ieg le js i w  czytan iu  
książek tzw . czyte ln icy i  przewodnicy odpu­
stow i.

Znałem  w ie lu  takich , chodziłem  z n im i na­
w e t w  tow arzystw ie  m a tk i na odpusty do 
K a lw a r i i Zebrzydow skie j —  podobali m i się, 
bo m ie li p iękne to rby , co ich  w yróżn ia ło  od 
innych  pą tn ików . — Późnie j, gdy by łem  star­
szym  i  nauczyłem  się ju ż  swoje spostrzeżenia 
analizować, dowiedziałem  się, że ow i prze­
w odn icy  zb iera ją  od pą tn ików  pieniądze na 
w yp o m in k i za dusze zm arłych z rodz in  p ą tn i­

k ó w  i  na msze św ięte i  przechowują w  tych 
torbach skórzanych. Chodzą' zaś na odpusty 
w  celach zarobkowych w ięcej an iże li z poboż­
ności.'Zebrane na w yp om in k i pieniądze — to 

ic h  zarobek, te zaś na msze św ięte oddają 
księżom. W  roku  1897, będąc n a . odpuście w  
M ogile  z wycieczką, zaobserwowałem dobrze 
ty p  takiego przewodnika, odpustowego, zna­
nego zresztą, bo go w idyw a łem  w  m akow ­
skie j p rop inac ji. B y ł to chłop-nieroba, prze­
siadujący po karczmach. Rad chodził po od­
pustach w  celach zarobkowych, a m ia ł k ilk u  
naganiaczy z różnych okolic. Gdy przyszedł 
do M og iły  pod K rakow em , usiad ł w  ławce w  
kościele — z o tw a rtą  książką, a tymczasem 
ci jego pomocnicy-naganiacze rozeszli się po 
kościele i  zaczepiali klęczących pą tn ików , gła­
szcząc ich  po plecach: .,p rzy jac ie lu  —  pódź- 
m y też na stacje za dusze zm arłe“  — „tam  
siedzi nasz p rzew odn ik“ . N ie w ie lu  pą tn ików  
udało się zwerbować do obchodu stacyj je ro ­
zo lim skich, toteż od trzecie j s tacji w racał 
p rzew odnik na swoje miejsce, a po pewnej l

l ) Przytaczam  dosłownie ja k  było mówione.

p rze rw ie  naganiacze rozpoczynali znowu w e r­
bunek, chodziło o to, aby było w ięcej ludz i 
do złożenia pieniędzy za w yp o m in k i dusz 
zm arłych, w  rodzin ie  pą tn ikó w  b lisk ich  —  bo 
to przecież by ła  praca zarobkowa, p rzew odn i, 
ka i  jego pom ocników. T ak  w ięc b y li na 
wsiach przewodnicy odpustowi, bo to się op ła­
cało, ale nie było przew odników  pracy czy to  
ro ln icze j — czy ośw iatowej, bo to  nie op ła­
cało się wcale!

Oprócz w ym ien ionych powyżej roczn ików  
czasopism tra f ia ło  się tu  i  ówdzie po cha łu­
pach ‘znaleźć starą książkę, zapewne p rzyn ie ­
sioną z Częstochowy, opisującą h is to rię  obra­
zu Cudownej M a tk i Boskiej z opisem cudow­
nych uzdrow ień i ocaleń na wojnach, w y d r ii-  
kowaną w  X V I I I  w ieku  — z ryc inam i. Była  
też napisana przez ks. Gąndka książka o 
zwalczaniu p ijaństw a, to znów, jakaś o czar­
noksiężnikach i  czarownicach i  ta  była  w ido ­
cznie najpoczytnie jsza, bo by ła  bardzo znisz­
czona — poza ty m i b y ły  senn ik i egipskie^ i  k a ­
lendarze, drukow ane u Feitz ingera w  Cieszy­
nie, kupowane u kram arzy  ja rm arcznych, ale 
w ieś zaczęła czytać dopiero w  m ia rę  rozsze­
rzan ia  się w p ływ ó w  stronn ic tw  chrześcijań- 
sko-ludowego ks. Stoja łowskiego, k tó ry  m ia ł 
na jw ięce j s tronn ików  we wsiach okolicznych. 
B y ło  też w ie lu  s to ja łow czyków  w yb itnych , 
k tó rzy  we wsiach m og li w ie le  zdziałać, bo 
pozostaw ia ły i  kó łka  ro ln icze i  Kasy R e lffa i-  
sena zam ienione w  K asy Stefczyka, bo ten je 
zreform ow ał. Lecz Stój ałowszczyzna, obkłada­
na k lą tw a m i, zwalczana przez k le r, przez od­
m owę dawania rozgrzeszenia p rzy spowie­
dziach, p rzyczyn iła  się do tego, że w ie lu  w y ­
b itn ych  chłopów, k tó rzy  m og li być ty m i przo­
dow n ikam i na wsi, zniechęciło .się i  korzysta­
jąc  z pa rce lac ji dw orów  we wschodniej Ga­
l ic j i ,  przeniosło Się w  inne strony. T a k i Sta­
n is ław  W ó jc ik  osiadły po ty m  w  Jajkowcach, 
n ie  m ógł w y trzym ać  prześladowania za to , że 
b y ł s tronn ik iem  Stoja łowskiego, lu b  ta k i W o j­
ciech P itek, zagorzały sto ja łow czyk. N ie w y ­
m ien ia jąc  tych, k tó rzy  p rze rzuc ili się do 
S tronn ic tw a  ludowego pod S tap ińsk im  na 
czele, muszę wspomnieć, że chłop-gawędziarz, 
choć analfabeta, S tan is ław  W ojtow icz okazał 
się dobrym  przodow nik iem  stojałowszczyzny, 
bo choć sam nie czytał, to prenum erow ał sta_ 
le  „W ieńca i  Pszczółkę“  —  „D zw on“  i  „N ie ­
w iastę “  i  roznosił je  po chałupach do czyta­
n ia , a m ia ł taką pamięć, że z całą dokładno­
ścią m ógł opowiedzieć in n ym  całą treść gaze­
ty  jem u  przeczytanej.

B y li jednak wśród chłopów bogatych prze­
c iw n icy  czytania i gazet n ie  prenum erow ali, 
n ie  czyta li też ks ią ż e k .—  nawet w tedy, k ie d y  
ju ż  by ła  możność ośw ietlenia izby lam pą 
naftow ą.

Z  książek zaczęła m łodzipż w ie jska  ko rzy ­
stać po założeniu czy te ln i i  b y ły  w  obiegu: 
Pan Tadeusz — M ickiew icza, k o m o rn ic y  —  
O rkana, n iek tó re  ks iążk i J. I. Kraszewskiego, 
S ienkiew icza i  Prusa.

Za m oich m ło d ych 'la t by ła  we w s i 3 oddzia­
łow a szkoła o 1 nauczycielu, bo dopiero z cza. 
sem przydzie lono drugą siłę. M usia łem  prze­
to radzić sobie, aby zdobyć nieco w iedzy 
przez czytan ie książek, z k tó rych  na m nie 
na jw iększe w rażenie i  w p ły w  w y w a rły  takie , 
ja k  „P rzestrog i d la  P o lsk i“  — Staszica i  „N ę ­
dza G a lic ji“  — Szczepanowskiego. Następnie 
przeczytałem Kraszewskiego, p raw ie  wszy­
stk ie  —  po czym H is to rię  Powszechną, 16 to ­
m ów  z w ydaw n ic tw a  Bondego w  W iedniu, 
przeczytałem  3 razy Dzieje Polski, 3 razy H i­
storię L ite ra tu ry  Polskie j, czytałem  też k ilk a ­
k ro tn ie  —  a w szystkie te ks iążk i sprowadzi­
łem  z W iednia na sp ła ty rata lne.

To było w  la tach m ej młodości.
M ając tak ie  podstawy mogłem już  pisać i  

do K a lendarzy a rty k u ły  o treści h is toryczne j 
k tó re  bardzo podobały się chłopom.
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G a d k i, b a jk i, hag iografia  i  —  ja k  wspo­
m ina  W yrobek  —  przew odn icy odpusto­
w i. To nauczyciele ah is to rii. Za rab ia ją  na 
te j nauce. Ż y ją  z w a lk i z h is to rią , ja ko  
nauką i  fa k te m  społecznym . K rakow ska  
szkoła um acnia dlatego rozdz ia ł m iędzy  
m asam i ch łopsk im i a w iedzą h istoryczną. 
Jest d la  mas n iew ą tp liw ie  niepotrzebna. 
Jest w iedzą panu jących. Przez pracownię  
M a te jk i w krótce ju ż  przem kną ostatn ie  
„dos to jne  g łow y“ .

N aw e t nie d la  n ich  pracu je  K rakow ska  
Szkoła. R estauru jąc herby, um acnia w  
k ra ju  p ó lko lo n ia ln ym  pozycję obcej bur- 
żu a z jj i  im p e ria lizm  obcych m ocarstw . 
D osto jne  g łow y  służą za parawan, W  la ­
tach  m iędzyw ojennych m łodzież w ie jska  
będzie się dusić w pu łapce: ch łop i —  pa­
now ie. Fałsz S zko ły  K ra ko w sk ie j zemści 
się na n ie j. Odrzucać będzie h is to rię  szla­
checką, przekonana, że „panow ie “  są je d y ­
ną i  osta tn ią  instancją , decydującą o ich  
n iew o li społecznej.

P rzew odnicy odpustow i uczą m iłośc i do 
o jczyzny, budzą pragnienie w yzwolenia  
je j, zniesienia kordonów  rozb iorow ych, 
aby nie tam ow a ły  drog i p ie lg rzym kom  do 
C udow nej M a tk i B osk ie j w  Częstochowie, 
k tó ra  m etafizyczn ie  w ybaw i ch łopów  z nę­
dzy  i  k rz y w d y  społecznej. C zy tak ie  w a­
ru n k i w ychowania wsi dają, czy odbiera ją  
badaniom  h is to ryków  funkc ję  społeczną?

W yrobek m ów i o k lą tw ach  nakładanych  
na S to ja łow czyków . Mecenasi „p rzew od­
n ikó w  odpustow ych“  w a lczy li z ch łop­
stwem, k tó re  m ogło stać się na wsi prze­
w odn ik iem  ośw iatow ej i  p o lity czn e j eman- 
cypanc ji. W a łczy li słusznie, tfo ju ż  w roku  
1904 B o jk o  odw aży ł się napisać: „W  was 
tchn ię to  duszę n iew o ln iczą !... W y  przysię­
ga li słuchać b iskupów , ale m y  w rzeczach 
św ieckich nie. M y  o swe prawa bez was 
w alczyć m usim y i  będziem y“ . (D w ie  d u ­
sze).

Okres te j w a lk i da l po low icz-e  zwycię­
stwo mecenasom „p rzew odn ików  odpusto-

Adolf Olechnowicz

]ak chłopi giuchowscy siebie w
„W  najobszernie jszych nawet książkach H i­

s to r ii po lskie j n ie  m ogliśm y znajść siebie —  
chłopów. A  dyć przecie chłop i w  Polsce nie 
spadli z nieba dopiero w  X X  w ieku, ja k  on­
giś manna Żydom. Od narodzenia Polski n a j­
licznie jszą częścią narodu by liśm y  i jesteś- 
m y. A  je ś li tak, to ną czym polegał udzia ł 
nasz w  tw orzen iu  h is to r ii po lsk ie j, boć h i­
storia, to n ie  ty lk o  re jes tr k ró lów , w o jen  i 
rodów  herbowych, jeno — i to przede wszy­
s tk im  — życie i praca całego narodu“ .

Tak to  G łuchow iacy, ze swoim  działaczem 
ludow ym , zaraniarzem  M arc inem  W asilew ­
sk im  na czele zapragnęli jeszcze w  la tach 
m iędzyw ojennych napisania h is to r ii swo je j 
wsi, pe łnej i  w ie rne j. A le  kogo było  we w si 
prosić o pomoc, a w łaśc iw ie  o podjęcie ta k  
odpow iedzia lne j i tru d n e j roboty? "  Kogóż, 
ja k  n ie  nauczyciela. P róbow ał jeden z nich, 
p róbu je  d ru g i — szperają w  źródłach i  nau­
kow ych  opracowaniach po lsk ie j przeszłości. 
N iestety, okazało się, że tak  opracowania, 
ja k  i  źród ła przerasta ją ich s iły . W książkach 
naukow ych h is to rykó w  nie zna jdu ją  metod 
do przedstaw ienia m onog ra fii w si G łuchowa. 
M a te ria ł ja k i zgrom adzili jest jednostronny. 
Jąk  z niego wyczytać dzieje wsi? Oto sam 
surow y m a te ria ł h is to r ii G łuchowa.

K ro n ik a rz  Długosz, pod datą 1136 zawadza 
1 o G łuchów  —  nazywany w tedy Sochowo. 
G łuchow iacy ro k  tem u, jako najwcześniejszy, 
w  k tó rym  siebie odnaleźć zdołali, p rz y jm u ją  
za datę swoich historycznych urodzin. W ro ­
ku  tym  K onrad  M azow iecki dał A rcyb iskupo­
w i Gnieźnieńskiem u i G łuchów  — w raz z 
Łow iczem  i in n ym i w siam i — za rozgrzesze­
n ie  z grzechu śm ierte lnego (zabójstwo W oje­
w ody K rys tyna )

...A w iec rozgrzeszenie m ógł sobie możny 
pąn ku n !ć. a n>ae’ł  za n ie  kap łanow i — chło­
pami... T ak chyba Chrystus nie postanowił?... 
W ięc k to  i w  ja k im  celu?., py ta ją  ch łop i i 
czekają rzete lne j odpowiedzi od uczonych h i­
storyków .

Potem G łuchów  (Sochowo) w ym ien iony jest 
w  roku  1200, w  p rz y w ile ju  rozgraniczającym  
wsie k ró lew sk ie  i b iskup ie; następnie —  w  
p rz y w ile ju  W ładysław a Jag ie łły , up raw n ia ­
jącym  A rcyb iskupa Gniezn, do ściągania po­
da tków ; dale j —  w  p rz y w ile ju  K azim ierza 
Jagie llończyka nadającym  'A rc . Gniezn, p ra ­
wo ustanaw iania w  G łuchow ie zastępców — 
proboszczów: wreszcie w  roku  1509 i 1512 w  
potw ierdzen iach w yżej wyszczególnionych 
p rz y w ile jó w  przez k ró la  Zygm unta.

Za co to i dlaczego k ró lo w ie  polscy p rz y ­
w ile ja m i kościo łow i płacą? Czy także za roz­
grzeszenie '— czvżby każdy z n ich w ie lk im  
grzesznikiem  był?... A  gdzież jest życie i p ra ­
ca chłopów — pradziadów  naszych, jaka to 
dola ich po każdym  tak im  p rz y w ile ju  była?... 
—  ny ta ią  G łuchow iacy i szukała siebie da le j.

W roku 1230, następne w  1263. napadają 
na G łuchów  Prusacy. W roku  1351, za Z ie­
m ow ita  I I I  Księcia Rawskiego, K ró l Polski 
K az 'm ie rz  W ie lk i przejeżdża przez G łuchów  
z w o jskiem  ku Raw ie celem zajęcia tego 
m iasta ty tu łe m  zw 'erzchn ictw a nad M azow­
szem. W połow ie X V  w ieku, córka Z iem ow i­
ta IV  Księcia Rawskiego, K a ta rzyna, napada 
zbro jn ie  na Radom Starosta k ró le w sk i w  
Zamku raw sk im  G ro t wychodzi z w o j­
skiem przeciw  K a ta rzyn ie . B ó j rozegra ł 
się pod G łuchowem , napad K a ta rzyny  został 
udarem niony. W  roku  1521 dostarcza G łu ­
chów na wojnę 2 ludzi uzbro 'onych w  siekie­
ry . Z b ió rka  ma m iejsce w  Rawie, skąd w o­
zem w o jennym  miasta Rawy, z woźnicą M i­
ko ła jem . odjeżdżają na wo jnę W roku 1462 
przejeżdża przez G-hichów k ró l Kazim ierz Ja­
g ie llończyk w r, 1587 w  listopadzie — k ró l 
Z ygm unt I I I .  w roku 1592 w  czerwcu — A n­
na Jag ie llonka z siostrą kró lew ską Anna, w  
ty m  też ro ku  w  końcu s ierpn ia — k ró l Z yg -

m un t I I I  z żoną Anną Rakuską, w  r. 1595 — 
przejażdża tędy kró low a na chrzest k ró le w i­
cza W ładysława do K rakow a, potem wraca 
do W arszawy, skąd znów dnia 29 września 
1596 r. przewożą przez G łuchów je j zw łok i na 
Wawel.

I  tak  cała h is to ria  przewala .się przez G łu­
chów bez p rzerw y, ale w  h is to r ii te j ani słu­
chu o G łuchow iakach. N awet woźnicy naz­
w isko  jest, ale nazw isk tych, k tó rzy  uzb ro jen i 
w  s iek iery do bojta szli. — nie ma. A  przecież 
ch łop i w tedy, w  w ie lk im  trudz ie  i pon iew ier­
ce, po lskie ugory p rze rab ia li na up raw ny 
grun t, a k iedy  trzeba było, b ron ić  P o lsk i —  
siek ieram i szli — w ięc ż y w ili i b ro n ili.  A  
przecież towarzyszące w o jnom  i  w o jenkom  
rzezie i  pożary chłopów przede w szystk im  
dziesią tkow ały, a przemarsze i  postoje k ró ­
lów , ks;ążąt i  w o jska  kosztowały w tedy  chło­
pów nie m n ie j, niż nie jedna wojna.

W  S Z W E D Z K IM  PO TO PIE
Przez ziemię głuchowską ciągnie się pas 

pola, na k tó rym  się nie chce żadne zboże 
rodzić. Do dziś pole to  nazytoają to  . Szwedz­
ką Drogą“ , albo „Chudą D żo ią “  Nazwa ta 
to pam ią tka  po „Szwedzkim  Potopie“ , k tó ry  
nękał G łuchow iaków  ogniem i mieczem, g ło­
dem i  m orow ym  pow ie trzem  przez szereg la t.

W  s ie rpn iu  1655 ro ku  przechodzi przez G łu ­
chów z arm ią generał szwedzki W ittenberg  
i zatrzym uje się tu  na trz y  dni, a w  paździer­
n ik u  tegoż roku  grabią Szwedzi, burzą i palą 
kościół g łuchow ski i  zabierają ze sobą dzwo­
ny kościelne Zaraz za W ittenberg iem  prze­
jeżdża przez G łochów k ró l szwedzki K a ro l 
Gustaw, by Dołączyć się z generałem swoim  
w  Raw ie i  dn ia 2 września 1655 roku  w y ru ­
szyć. na czele połączonych w o jsk  szwedzkich, 
przeciw  Janow i K az im ie rzow i A le  pozostał 
w tedy  w  Raw ie odwód w o jsk  szwedzkich, 
k tó ry  naoada na okoliczne wsie, grab i je, 
niszczy, pa li. U c ie rp ia ł w tedy mocno i G łu ­
chów, a sąsiednia w ieś M iłochn iew ice  zosta­
ła  snalona doszczętnie.

W  roku  1656 w  lu ty m  k ró l szwedzki z w o j­
skiem  przechodzi przez G łuchów  w  pościgu 
za Czarnieckim , a we wrześniu tego roku , 
goniony przez Czarnieckiego, wraca. W tedy to, 
ja k iś  m a ły  oddział Szwedzki uc ieka jący przed 
C zarneck im , w ióz ł ze Sobą zrabowane gdzieś 
trz y  dzwony kościelne. G łuchow iacy w  oka 
m an ien iu rozn ieśli m iędzy sobą w ic i, sk rzyk­
n ę li się. uderzy li na Szwedów, pob li ich, a 
dzwony zabrali. Te zdobyte przez chłopów 
głuchow skich dzwony, dzw on iły  w  kościele 
g łuchow skim  do ro ku  1824 — w  tym  roku  
przetopiono je na większe.

W  roku  1659 posiłkowe w ojska cesarskie, 
stojące W Rawie, d o tk liw ie  re k w iru ją  w  G łu­
chow ie — zboże, bydło, żywność.

W czasie w o jn y  dom owej z Lubom irsk im , 
Stoją w  G łuchow ie obozem wojska Jana K a ­
zim ierza Przejeżdżał w tedy, przez G łuchów  i 
sam k ró l Jan Kazim ierz, i  n iezbyt gościnnie 
został p rzyw ita n y  tu  przez panią Sułkow ską — 
w ym yśla  m u ona w  rubaszny sposób z powo­
du zniszczenia brzezink i przez w ojsko. Pisze 
o tym  w  swoich pam ię tn ikach Pasek.

W ięc gdy Panie Sułkow skie w o ła ły  do N ie­
ba o porristę na k ró lu  po lskim  z powodu zn i­
szczenia ich brzezinki (dla potrzeb w o jen­
nych) chłop i znosili o fia rn ie  ciężary w o jny, 
a choć b ron i im  nie dano. to i tak, nieuzbro- 
jen i, rzuca li się na najeźdźcę, b i l i go, w  im ię 
ra tow ania Polski, choc:aż Ona im  w tedy ma­
cochą a nie m atką była. Tymczasem h is to ria  
nasza tw ie rdz i, że przetrzym anie „P otopu“  i 
pokonanie Szwedów to Cud Boski, p lus b ło ­
gosławione szlacheckie rycerstwo, a powieść 
historyczna, z w ie lk im  Lenk iew iczem  na cze­
le. m niem anie to g lo ry fiku je .

Zasmuceni G łuchow iacy szukają siebie
dalej.

w ych“ . Po rozłamie. „ P iasta“  w  1913 r. k u ­
łacka fra kc ja i naw róciła  do tra d yc ji. „B ez  
porozum ien ia  się z N arodow ą D em okracją  
—  m ów i kP ifos w 1918 r. —  nie może być  
trwałego rządu, zwłaszcza, żs duchowień­
stwo będzie się do niego wrogo odnosić“ . 
D roga  w iodąca pom iędzy „sta rszych bra­
c i“ , droga so lida ryzm u społecznego ska­
zyw ała  na tak ie  rozum ienie h is to rii, ja ­
k iem u  pa tronow a li i D m ow sk i i  P iłsudski. 
D la tego B o jko  —  pisarz zaysędrował w se­
natorskie  «krzesła sanacji. D latego w  s 
wcześniejszej fazie by ła  Lanckorona i 
Chieno-P iast. A  w późniejszej N iećko na­
w raca ł do „m is tycyzm u “  słowiańskiego i  
do sym p a tii d la  m łodego Obozu N arodo­
wego, w  k tó ry m  „zn a jd u je  oddźw ięk to, 
co n u rtu je  św iatem  ca łym “ .

*

M ło d y  dzia łacz i nauczyciel, A d o lf 
Olechnowicz, przedstaw ia w :e lo le tn :e za­
biegi ch łopów  z G łuchow a (w  w oj. łódz­
k im ) , k tó rzy  chcą m ieć napisaną h istorię

historii szukaja
„JESZCZE P O LS K A  N IE  Z G IN Ę Ł A “

W roku 1771 przechodzą przez G łuchów 
k ilk a k ro tn ie  w o jska konfederackie z P u ła ­
sk im  i rosy jsk ie  z Drewiczem na czele, a w 
ro ku  1792 cofają się tędy w o jska rosyjskie  
w yparte  przez P rusaków  z W ie lkopo lski. 
Podczas drugiego rozb ioru Polski dnia 24 lu ­
tego 1793 r  G łuchów  został za ję ty przez P ru ­
saków. a w o jsko stanęło tu obozem. W czasie 
Powstania Kościuszkowskiego 1794 r. prze­
chodzi przez G łuchów i b ije  P rusaków pod 
Rawą gen. M adalińsk i, ale ro zb itk i w o jsk  
P ruskich nękają G łuchów i okolice w  da l­
szym ciągu. Po upadku Insu re kc ji Kościusz­
kow sk ie j Prusacy w raca ją  i zaczynają tu  rzą­
dzić' żelazną, pruską pięścią.

W  roku  1807 przechodzą przez G łuchów 
wojska francuskie  i Legiony. W stąpił w tedy 
do Legionów parobek G łuchowskiego P ro­
boszcza — P io tr  Z ienkiew icz. H enryk  Dą­
brow sk i dnia 11 g rudn ;a 1806 roku m isnu ie  
proboszcza głuchowskiego Es. C zajkow skie­
go Kom isarzem  cyw ilno -w o jskow ym  na gm i­
nę G łuchów i  poleca m u ogłosić z ambonv o 
składaniu podatków  na u trzym an ie  wojska. 
P oda tk i te m usia ły  być złożone na jda le j w  
styczniu 1807 r.

W  k w ie tn iu  1809 r, przechodzą przez G łu ­
chów wojska austriackie, arm i A rcyks. F e r­
dynanda. pod d-em m ajora Domańskiego. 
A us triacy  pow ierzają dzierżawcy klucza M i-  
chowice. s to ln iko w i bracławskiem u A nton ie­
m u Baranowskiem u rekw irow an ie  byd ła  i 
p row ian tu , na zaopatrzenie w o jsk austriac­
k ich  i  dają w  tym  celu k ;1ku  żo łn ierzy do 
dyspozycji Baranowski, waśniący się z p ro ­
boszczem g łuchowskim , mści się „na n im “  w  
ten sposób, że nasyła na chłopów g łuchow ­
skich żo łn ierzy austriack ich  i poleca im  re- 
k w iro w a ć  tu  co na jw ięce j zboża, bydła, pod- 
wód. N iezależnie od tego . wpadają ciągle do 
G łuchowa stojący w  Łow iczu Kozacy. Jedni 
i drudzy grabią na wyścig i, męczą ludność, 
gwałcą dziewczęta i  m łode m ężatki. Po tych 
barbarzyńskich orgiach, zanotowane jest 56 
n ieślubnych dzieci w  pa ra fii G łuchowskie!. 
P u łk o w n ik  B ie rnack i z korpusu D ąbrowskie­
go w yp ie ra  Kozaków  z Łowicza i  dn ia 30 
m a ja  1809 r. p r ^ h o d z i  Przez G ł” “hów  ku  
Rawie, gdzie pob iia  A ustriaków , zaś dn ia 11 
czerwca 1809 r. zatrzym uje  się kw a te rą  w  
G łuchow ie H e nryk  Dąbrowski.

W  listopadzie 1812 r  przechodzą przez G łu ­
chów w ojska Napoleońskie, a w 1813 r. — 
w racają . Za n im i przychodzi i dłuższy czas 
¡stacjonuje tu  rosy jsk i pu łk  astrachański K i-  
ras jerów . P o jaw iła  się w tedy w G łuchow ie 
jakaś nieznana choroba powodująca nagłą 
śmierć.

A w ięc w  h is to r ii tego okresu odnaleźli 
G łuchow iacy jednego ze swoich — P io tra  
Z ienkiew icza. I  choć nie b y ł on jednym  chło­
pem, któ rem u dostać się do Legionów udało 
i choć nie b y ł on jedynym , k tó ry  w yrw ać się 
stąd do Legionów pragnął — on jeden ty lko  
do h is to r ij t ra f ił.  I  to .jeszcze nie koniec 
krzyw dzie, jaką h is to ria  pisana chłopom w 
tym  w ypadku czyni P io tr Z ienkiew icz, chłoń, 
ochotn ik Legionów, t ra f i ł do h is to rii dlatego 
ty lko , że b y ł parobkiem ; P io tr Z ienkiew icz 
został wpisany do h is to r ii po to, żeby b y ł do­
wodem w ie lk ie j ofiarności i gorącego pa trio ­
tyzm u Pana swego, k tó ry , pro publico bono, 
/  części inwentarza swego w  postaci parobka 

na parę la t w spania łom yśln ie zrezygnował.

A GDY SIĘ W OJNA SKO ŃC ZYŁA _J
— P io tr Z ienkiew icz m usiał zameldować Sie 

(jak  Bartos G łow acki) u swego pana i dalej 
posłusznie pe łn ić fun kc ję  parobka. — Tak 
też i  uczyn ił. Jako parobek w  roku  1827

(Ciąg dalszy na Str. 10)

swej wsi. Takie  pragnienia (uw ieńczone  
k ro n iką  h istoryczną iub  szkicem m onogra­
ficznym  )  nie są rzadkie  i m a ją  półw iekową  
tradyc ję . W łączy ło  się w nią wiele m o ty ­
wów. E tnograficzne badania i tow arzystw a  
z końca w ieku X I X  sku p ia ły  —  charakte ­
rystyczne  —  pierwszych in te ligen tów  po­
chodzenia chłopskiego i  in te ligencję  zie­
m iańską. Zainteresowania szły ‘ rów no le­
gle. P a m ią tk i przeszłości szlacheckiej uzu­
pełn iano lu d o w y m i. N a  ten okres p rzypa­
da również początek ruchu regionalnego, 
ja k i w Europie i u  nas m ia ł stanow ić po­
praw kę do ka p ita lizm u . O d k ry to  na jp ie rw  
T a try . O rkan pa ten tam i góra li Gąsieni­
co iv ryw a lizow a ł ze Z borow sk im i s ta roży t­
nością rodów. Gąsienice m ie li nadania od  
W ladys!av/a IV ,  czym że p rzy  nich b y ł ta ­
k i np. m argrab ia  W ie lopo lsk i czy hrab ia  
Fredro, u ty tu ło y /a n i dopiero w  X I X  w ie­
ku? W  ruchu zaran iarsk im  hasło „sam i 
sobie“  skonkretyzow ało się we wsoólnocie 
grom ady  w si. O d  zarardarza też, M . W a­
silewskiego, y/yszla m yś l spisania h is to rii 
Głuchow a.

W  la tach  m iędzyw ojennych K o la  M ło ­
dzieży W ie jsk ie j skup!a ją uwagę na życ iu  
w ew nętrznym  w łasnej wsi. Z w ią zk i Są­
siedzkie i ryw a lizac ja  kó ł wzmaga p a tr io ­
tyzm  loka lny . W a lka  m łodych z dworem  
i z „c y w iliz a c ją  m ie jską“  izo lu je  ich od  
świata. Stare pokolenie znało fa b ry k i i  
m iasta w k ra ju , za granicą i za oceanem, 
m lcde m a zam kn ię tą  em igrację, a m iasta  
w yrzuca ją  na gościńce bezrobotnych. O b­
ryw a  s:g p u łap  wyższych klas szko ły po­
wszechnej. W  37 ro ku  m ilio n  dzieci ch łop­
skich poza szko ła ! Pożywka ideologiczna  
z ce n tra li W ic i, S iewu czy U .L .-w ych  po ­
głębia ten stan, nap ływ a ją  ko le jne fa le : 
slow ian izm , m is tycyzm  zw iązku chłopa z 
ziem ią, teoria odrębności b io logicznej, 
k u lt  ludow e j k u ltu ry , agraryzm .

I  w ty m  ty g lu  rozw ija  się k ry ty k a  h i­
s to r ii z podręczników  szkolnych i h is to rii, 
ja ką  pam ię ta ło  s ta re  pokolenie. W  „ M ło ­
dym  P okolen iu  C h łopów “  wiele głosów  
domaga s:ę „ch łopsk ie j h is to rii“  i ch łop­
skich dzie jów , przewrócenia dotychczaso­
w ych zasad oceny i odsłonięcia prav/dy w 
przeszłości panów i chłopów. Prawda o 
krzyw dzonych  i p racu jących um acnia w 
m łodych  godność klasową. Prawda, ja k ie j 
się m łodzież dom yśla ła  nie by ła  jednak  
pełna. B rakow a ło  w n ie j często ogniwa  
u s tro ju  kap ita lis tycznego  i zw iązku h i­
s to r ii wsi po lsk ie j w X IX  w ieku z h is to rią  
im peria lnego ka p ita lizm u  św ia tow ych mo­
carstw.

O m ateria łach, jak ie  zebrano w  G łucho ­
wie, zadecydowały m in ione ustro je. Wieś 
w dokum entach jes t „n iew idz ia lna “  p ra ­
wie. D okum en ty  ustro jow e pokazu ją  h i­
s torię  k ró lów  i szlachty. N ie  jeden G łu ­
chów, a tysiące grom ad czeka zm a te ria li­
zow ania „n ie w id z ia ln ych “  dzie jów  swej 
wsi. A le  i na G łuchow skich m ateria łach  
zaciążył jeden ty lk o  k o n f l ik t :  panowie  —  
ch łop i. Ś ledztwo chłopskie nie przepuściło  
żadnego pańskiego śladu. W yszkolenie w  
ty m  k ie ru n ku  trw a  ju ż  50 la t  i  bardzo się 
rozpowszechniło.

B ra k  na tom iast w m ateria łach głuchow ­
skich k o n flik tu : ch łop i —  kap ita liśc i. B ra k  
nie u chłopów  gluchowskch, nie u  nauczy­
ciela Olechnowicza, b rak  w metodzie po­
szukiw an ia  źródeł dokum entów , w  orien­
ta c ji pod ja k im i postaciam i i w ja k ich  
fo rm ach  są one zapisane i u trw alone.

A z te j ty lk o  perspektyw y k ry ty k i ka ­
p ita liz m u  powstać może nowa h is to ria  wsi 
po lsk ie j, sięgająca choćby P iastów. I  taka  
potrzebna jest dziś w każdym  G łuchow ie. 
A le  potrzebna jest również m onografia  ' 
każdego G łuchowa. Bo pragnienie tak ie  
w yraża obecnie nie chęć ,,wejścia w ko­
rzenie przeszłości“  i  wznaw ianie je j. ale 
namacalne, u siebie, we wsi, prześledzenie 
przem ian i  zrozum ienie przem ian d la  tw o. 
rżenia koniecznych, nowych przem ian.

O d h is to ryków  każdy G łuchów  oczeku­
je ta k ie j h is to rii dzie jów  wsi po lsk ie '. 1: O- 
ra  m u  w y jaśn i m inione przem iany  r  uza­
sadni konieczność nowych.

\
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Józef Pogan

P
 ro to kó ły  chłopskie j sprawy. Tak na­

zw alibyśm y to, co in te tresu je  nas w  
p isarstw ie Pogana. N ie od parady nie­
jedno tam  kończy się po lic jan tem . Do- 
kum entarność te j prozy m a cechy ze­
znań sądowych. T y lk o  że na pytan ie  

„k to  w in ie n “ , Pogan nie  odpowiada jednozna­
cznie, nie w skazuje palcem, n ie  oczernia je d ­
nych, n ie  idea lizu le  drug ich. Pogan zapisuje, 
Pogan prowadzi śledztwo w  spraw ie wsi.

G dy dzisia j — po w ydan iu  d rug ie j ks iążk i 
Pogana, a w ięc po „U gorach“  i po ;,C ie rpk im  
owocu“ , a przede w szystkim  w  okresie p o li­
tycznym  kończącym etap po re fo rm ie  ro lne j 
na wsi, w racam y do p ierwszych k ry ty k  
notu jących twórczość Pogana — uderza nas 
fa k t, że k ry ty c y  i profesorow ie nie m ie li za­
sadniczego narzędzia dla zrozum ienia is to t­
nego sensu twórczości pisarza biedniackie j 
wsi.

U rodziłem  się w  ubogiej wiosce Jerzm ano­
wice... Rodzice moi posiadali 6 rńorgów l i ­
chej ziemi. B y li pracow ic i i zapobieg liw i, 
lecz m im o to w  naszvm domu gnieździła się 
dokuczliw a bieda. Pam iętam  ją  doskonale. 
Żadne dz:ecko gdzieś do ósmego roku  życia 
jeszcze nie m ia ło  butów... S yp ia liśm y zbitą 
masą w  łóżkach ja k  śledzie w  beczce, na je ­
dnym  rodzice, w  . środku m iedzy n im i małe 
dziecko, a jedna w  poprzek łóżka, w  nogach, 
na d rug im  też czworo.,. Jadaliśm y to, co w  
każdym  dom u- na śniadanie ja łow y  żur z 
z iem niakam i lu b  k lu s k i jęczm ienne z Żarno­
w e j m ąki, na obiad ja k  Dopadło, czadem po 
kaw ałeczku kopaczka z blachy, czasem k a ­
pustę. na ko ’acię n iem al zawsze byw ała wo- 
dz ianka“ . T ak ze zdum iewającą rzeczowością 
zaczyna Pogan opis swego życia, jedno z n a j­
lepszych swoich opowiadań. Z te j sy tuac ji 
b iedniackiego chłopa Pogan nie może w y ­
brnąć długo. Jego awans um ysłow y idzie na 
p rzekór sy tua c ji ekonomicznej. T ak w ięc po­
zyc ja  społeczna pisarza — Pogana to pozy­
cja chłopa-biedniaka, 6-m orgowca na liche j 
zierni, żyiącego na ja łow ych  ka rto fla ch  i  w o - 
dziance. Taka bow iem  sytuacja ukszta łtow a­
ła  jego ogląd środowiska. Pogan n :e baw i 
Eię obrazem wsi o b ie k tyw nym “  i  „p ra w d z i­
w y m “ . Pogan w id z i wieś z pozycji b iedn ia - 
ka. To jest dla nas decydujące i ważne.

Cóż je dn a k .w id z ie li w  Poganie jego p ie rw ­
si k ry tycy?  Oczywiście p rzy łoży li do chłop­
skiego p ióra m ia rkę  k ry tyczną  w ycechowa- 
n ą 1 na europejskie j powieści psychologicznej 
i  „ś rodow iskow e j“ .

„P ija ty k i,  k łó tn ie , sw ary w ype łn ia ją  teź 
większość b ru lio n ó w  — pisze jeden z p ie rw ­
szych k ry ty k ó w  (p ro f Spytkowski). Pociąga­
ją  go — pisze dale] — m om enty w yzw alan ia  
się odruchów, in s tvk tó w . tem peram entów “ . 
Ten sam k ry ty k  doszukuje się w  naszym p i­
sarzu — chłopskiego m ora lis ty , k tó ry  jeś li 
staje po stronie b iedoty w ie jsk ie j to dlatego, 
że po ' te j stron ie  w idz i „zdrow ie  m ora lne 
w s i“ .

We wstępie do . U gorów “  nie m n ie j uczony 
k ry ty k  (prof. Pigoń) nie dostrzega w  m a te rii 
fab u la rne j Pogana n ic  innego nad „ in try g i i 
codzienną papraninę w s i“ . Zarzuca chłopskie­
m u, p isarzow i „weziznę spojrzenia k u  n iz i­
nom i cieniom  ludzkiego bytow an ia “ . „ Ig ła  
obserw acji Pogana zwraca się ku  b iegunow i 
sm utku raczę i. n iż ku  słońcu i pogodzie. „N a ­
wet k ry ty k  (K ałużyński), którego baw i eko­
nomiczne, ba lzakowskie podłoże pisarstwa 
Pogana pisze o jego bohaterach, że ogarnięci 
są „pasją popraw y swego b y tu “ . Tak w iec 
k to  by chcia ł na podstaw ie te j k ry ty k i przed­
staw ić sobie p isarstwo Pogana. um ieściłby je 
w  pobliżu lite ra tu ry  pasji, li te ra tu ry  psycho­
logicznej w  ciężkim  sosie ponurego chłopskie­
go katastro fizm u.

C zyta liśm y następnie we .W s i głębszą, so­
cjologiczna in te rp re tac ję  ..Ugorów“  Pogana. 
K ry ty k  (Sob!e ra jsk i) zw róc ił uwagę na tra ­
fność przedstaw:enia wsi w  kręgu w p ływ ó w  
■2 in s ty tu c ji: dw oru  i p lebanii. W okół tych 
in s ty tu c ji uk łada ją  sie chamskie interesy, 
według ń ’ ch o rien tu ją  się także wewnętrzne 
antagonizm y wsi

Dziś m oglibyśm y pójść dale j w  in te rp re ­
tac ji Pogana. M im o, że wieś nie wyszła jesz­
cze zupełnie ze sfery czarów plebanii i na­
wet nieistn iejącego już  dw oru — nie te in ­
s ty tuc je  decydują o układzie społecznym wsi: 
Je j w ew nę trzny mechanizm to ostra, nie. za­
wsze uśw iadom iona w a lka  m iędzy bogaczem 
ł  b iedniak iem  w ie jsk im .

W praw dzie Pogan jako  pisarz z praw dz i­
wego zdarzenia, m im o b raku  lite ra c k ie j ogła­
dy — stwarza ludz i z pasjam i, in s tyn k ta m i 
i tem peram entam i. Z a jm u ją  go jednak-przede 
w szystk im  in te resy m iędzyludzkie, obchodzi 
go przede w szystk im  ekonomiczne u w a ru n ­
kow anie losów ludz i W ieś w  „U gorach“  w y ­
gląda ja k  w ie lka  k ro p la  w ody pod m ik ro s ­
kopem. Oko pisarza — biedniackiego chłopa 
odk ryw a  w  n ie i w  powiększeniu, ja k  przez 
lupę te wszystkie Sprzeczności, ja k ie  toczą 
organizm  każdego społeczeństwa k a p ita li­
stycznego. Całe życ;e rodz in  w ie jsk ich , cale 
p o w s z e d n i dn i chłooskie uk ład a ją  się 
w zd łuż te j zasadniczej łin u  podziału społecz­
nego w ew ną trz  wsi. „B ie dn y  i bogaty“  — to 
ty tu ł jednego opowiadarua Pogana, a m ógł­
by być ty tu ł całej jego twórczości. B iedny i  
bo»aty G łodny i syty.

O pow iadania zawarte w  tom ie „C ie rpk i, 
owoc“ *) podsunęły nam porów nanie p isa r­
stwa Pogana do pro tokó łów  zeznań sado­
w ych Dotyczy ono najlepszych z tego zbio­
ru  fragm entów  be letrystycznych, na jbardz ie j 
d la  pisarza typow ych.

Są jednak i poważne w y łom y w. tym  stano­
w isku  o!sar«v ‘m. w y łom y w  k tó rych  Pogan 
przestaje być Pogan°m  i zostaje ty lk o  lite ra c ­
k im  n "vm ityw em . Należałoby i pisarza i jego 
czy te ln ikó w  przestrzec przed niebezpieczeń­
stwem  polegającym  na tym , że' lite ra tu ra  b ie­
rze się do „op iew an ia “  pewnych rzeczy w ó w ­
czas, gdy robota jeszcze nie  skończona, gdy 
ja k  w  ty m  w ypadku, n ie  w o lno poprzestać na 
jednym  osiągniętym  etapie (re form a rolna), 
gdy organizacja wsi wym aga nowych, zasad­
niczych przem ian. W  ty m  etap:e p rzyda je  się 
bardzie j n iż  entuzjastyczny obraz grom adz­
kiego szczęścia, n iż dzieje m oralnego uzdro­
w ien ia  człow ieka, dz ięk i w o jn ie  i  społecznym 
przem ianom  —  lite ra tu ra  nadal i ciągle k r y ­
tyczna, analizująca, może „c ie rp ka “ , ale 
zgodna z lin ią  społecznego rozw oju . Weźcie 
książkę P isarz b łądzi i  psuje wówczas, gdy 
zdradza swoią oozycję społeczną, pozycję 
biednfadekifesro chłopa. N p . w  now e li „Dusza 
skąpca“ , stanow isko pisarza jest bardzo dw u­
znaczne. Bogacz w ie jsk i, m łyna rz  Korzeń 
Ś'>harpkterv2owapv kap ita ln ie  w  ruchu, w  
siosunku do reszty w s i i na jem n ików  n i stąd 
n i zowąd zaczyna sie nawracać. . W ojua do­
p iero od k ry ła  spod skąpstwa i różnych dzi­
w a c tw  p raw dziw ą duszę tego człow ieka“ , 
przesta ł na lić  papierosy — na um artw ien ie , 
pók i Polska nię  będzie, w o lna “ , „każda roz­
m owa c nieszczęśliwych Polakach łza w iła  m u 
po w ie k i“ , częstował w szystk ich  Chlebem i 
m lekiem , pom agał panom i  biedakom , popra­
w i ł  b y t na jem nikom , w ita ł radośnie radziec­
k ic h  żo łn ierzy i k la ska ł w  ręce z radości na 
w !eść o.zadekre tow aniu re fo rm y  ro lne j. I  cała 
w ieś odm ieniła  nagle swoją op in ię  o bogatym  
m łynarzu. „P rzekona li sje, że on coś w a rt. A 
że jest skąncem i surow ym  dla próżn iaków  
—  to n ic  ta k  złego Jak im  go ro d z ie  w ycho­
w a li. ta k im  jest. W ychow ał sie w  dużym  go­
spodarstw ie, przy łto le  m łyń sk im , p rzy  k o ­
niach i k row ach  — to chciw y jest na m a ją tek 
a przez to i skąpy“  W reszcie w  końcu opo­
w iadan ia  zrehab ilitow aw szy ta k  bogatego 
skąpca rozk le ja  się Pogan zupełnie: „A  woda 
szumi i  ro b i: na skrom ny żyw o t rodz iny m ły ­
narza. na starą odzież, na grzb ie ty  służących, 
na c iu łan ie  p ien iędzy w  skrzyni.... P łyn ie  w o­
da wstęgą ko ło  samej chaty, spada spod je j 
strzechy aż pod przycieś i  szumi cicho... Nuci 
m łyn a rzow i pieśń o pracy i  o c iu łan iu  pie- 
nięniędzy na kup kę “ ...

*1 Józef Pogan „C ie rp k i owoc“ , „K s iążka“ , 
1948.

Jasne jest, że to  fa ta lne  po tkn ięc ie  p isa r­
skie w yn ika  w łaśnie ze zdrady społecznego 
stanowiska. To nie  c h y try  m łynarz, to  sam 
Pogan przew ekslow ał na to r  bogacza i  za­

śpiewał nam  hym n „c iu ła c k i“ . To Pogan nagłe 
spo jrza ł na w ieś oczyma m łynarza, zadowolone­
go ze swego losu, na k tó ry  p racu ją  służący 
w  starej odzieży“  i  woda spadająca po kole, 
nagle w ieś w yda ła  m u się jasna, pe łna „s łoń­
ca i pogody“  —  a do kreś len ia  takiego obra­
zu w s i zachęcał naszego pisarza, poważny 
profesor Pigoń, Nowela jest zła nie dlatego, 
żę zaw iodło Pogana p ióro ; zła, bo sprzedał 
swoją praw dę pisarską, swoje m iejsce spo­
łeczne — kaw a łek  fałszywego, zmyślonego 
„słońca i pogody“ .

Podo-bnie fa łszyw y i z tego samego powo­
du jest w yd źw ię k  opow iadania „N o w y  ży­
w o t“ . P ro le tariusz W iejski, przym usow y em i­
grant, powraca po la tach do rodzinne j wsi. 
N ie  poznaje je ]. W raca, ja k  do u top ii. Zastaje 
w ieś przy  szczęśliwych, idy licznych  żniwach 
po podziale ziem i, po re form ie . — „Synu, 
tak , pow inno być już  od dawna, ale magnaci 
trz y m a li się mocno z sobą, a ch łop i w  nędzy 
i  ciemnocie A  teraz po lsk i rząd postanow ił 
inaczej: .w yda ł dekret i — b ie fz  chłopie, co 
ci sie należało... na coś czekał przez w iek i. 
Popatrz wokoło, z ja ką  ochotą każdy na 
swoim  pracu je “ . I  tu  znowu Pogan Zdradził 
siebie. Znow u przesłon ił oczy na tak  dobrze 
m u znaną rzeczyw istość w s i i u m ó w ił się, że 
społeczna bieda w si polegała jedyn ie  na w y ­
zysku przez dw ór i  wobec tego re fo rm a z lik ­
w idow a ła  źród ło wszelkiego „dz ian ia  się“  na 
w si. P ozw o lił sobie na koniec na „ łz y  szczęś­
cia i radości“ .

Wreszcie w  now e li „Pod w spólnym  da­
chem “  napo tykam y znowu na problem  znany 
ju ż  z „Duszy skąpca“ : prob lem  narodow y 
zostaje uży ty  na usp raw ied liw ien ie  potrzeb­
nego pisarzow i, nagle społecznego in dy fe re n - 
tyzm u, potrzebnego oczywiście nie p isarzow i 
b iedn iack ie j wsi, ale p isarzow i w y n a jm u ją ­
cemu się bogatym  m łynarzom .

Prześledziliśm y parę p rzyk ładów  błędów  
p isarsk ich  Pogana, aby tym  bardzie j podkre­
ślić w a lo r klasowego stanowiska tego pisarza 
w  jego lepszych osiągnięciach.

K ry ty k , k tó ry  w id z ia ł w  Poganie m ora lis tę
— m y li ł się w  argum entacji. Pogan nie w y ­
m y ś lił żadnej „ch łopsk ie j e ty k i“ , ani nie 
um ieścił zdrow ia m oralnego po sw oje j s tro­
nie. po stronie b iedoty w ie jsk ie j.

K ie dy  w  „K łó tn i“  b iedak Basoń porzuca 
m yśl zemsty nad bogatym  Drabasem —  to 
ro b i to  zapewne nie  przez wródzoną dobroć, 
a nrzez szacunek dla m orgów.

Z a ję ty  przede w szystk im  in teresam i m iędzy­
lu dzk im i Pogan śledzi postępowanie ludz i ’ 
cha rak te ry  w  ich ekonom icznym  uw arunko­
w a n iu , G łówną sprężyną postępowania m o- 
ra>nego na wsi, w idz i Pogan —■ w  morgach. 
Litość, złość, okruc ieństw o i  pobożność, cnoty 
i w ady katechizm owe m ają swoje korzenie w  
ziemi, w  morgach. Pogan nie tw ie rdz i, że 
ch łop i są z n a tu ry  ź li, o rdyna rn i, o k ru tn i, lub 
dobrzy i m iłos ie rn i: Bogacz w ie jsk i może być 
dobrym  i  łagodnym  człow iekiem , ale w  sto­
sunku do porobka najemnego, do ubogiego 
sąsiada k ie ru je  się n ie  cnotam i, ale p raw am i 
wyzysku. Są to te same, okru tne  praw a w ie l­
kiego kap ita lizm u, k tó re  gromadzą po jednej 
stronie —  piękno, dobro i k u ltu rę , a drugą
— zbro ję  do w a lk i i rew o lu c ji. W szystkie dą­
żenia i  w y s iłk i w s i m ają  jeden bodziec — 
ziemia. B yć gospodarzem na w łasnym  ka w a ł­
ku  — to w zó r i  ideał życiowy. K to  n ie  może 
się utrzym ać w  ostre j walce klasow ej na wsi, 
k to  nie może u trzym ać swego dzia łu  —  zo­
staje zepchnięty, schodzi m iędzy „dz iady“  —

m ów i Pogan —  powiększa zastęp p ro le ta ria tu  
w ie jskiego, pow iedz ilibyśm y my.

Charakterystyczne, że Pogan nie  „w id z i“  
żadnego środow iska poza wsią. „M iędzy  
dziady“  —  to dla Pogana znaczy społecznie 
„do n ikąd “ . O bserw ując swoją „k ro p lę  w o d y “ , 
n ie  m a Pogan w yobraźn i i  pisarskiego do­
świadczenia dla środow iska robotniczego czy 
nawet drobnomieszczańskiego. K to  w ie  z resz­
tą, czy to nie chron i go od w iększych błędów, 
n iż wytyczone. Od drobnomieszczaństwa w  
każdym  razie chron i Pogana także jego pozycja 
społeczna -— biedniaka. Stąd da le j do drob­
nomieszczaństwa, n iż z ku ła ck ie j wsi. Toteż 
p ro je k ty  m ora lne j pow ieści ludow ej, ja k ie  
czyta liśm y w  „K u ź n ic y “  b y ły  p ro je k ta m i po­
w ieści dla „ lu d u  ku łack iego“ . T e j to bow iem  
części w s i można by ło  przyp isać „tendencję 
do s ta b iliza c ji“ , „ in s ty k t .m ieszczanienia“  w  
p rzeciw ieństw ie  do rew o lu cy jn e j k lasy  ro ­
botniczej. Także „panow ie “  w ystępu jący U 
Pogana są ja k im iś  m istycznym i, „zn ikąd “  po­
staciam i W prowadza je  Pogan dla  p rzeciw ­
staw ien ia w s i —- m iastu. To przeciw staw ien ie  
jednak — klasowo błędne —  znów w p row a­
dza Pogana na ideologiczne i artystyczne m a­
nowce. M iasto, panow ie — to  abstrakcyjne 
re jony, skąd przychodzą ludzie najedzeni, aby 
patrzeć ńa po la i  kup ić  poziom ki. W yraźnie 
jest to znowu sfera obca, pisarskiem u do­
świadczeniu autora.

W  paru  znakom itych scenach „C ierpk iego 
owocu“  przem aw ia pisarz b iedn iackie j w s i —  
chłopski hum orysta. M olie row ska jest scena 
z „K łó tn i“ , gdy wśród sąsiedzkiego sporu 
przez p ło ty  o k u ry  —- biedak Basoń k lęka na 
ziem i i przedrzeźnia bogacza Drabasa, naśla­
du jąc jego ruchy  w  kościele: „Hoho, nie ciesz 
sie, ze cie ta  św iętokradzko spowiedź zbawi, 
abo to  całowanie posadzki i różaniec. Św ięto­
szek zatracony, ja k  w lezie  do kościoła, to  już  
ta k  m iłos ie rn ie  pa trzy  do ołtarza, ta k  rą c k i 
składo, ta k  wzdycho — w o ła ł Basoń, naśladu­
jąc  ru ch y  Drabasa w  kościele... „Basoń k lę ­
cząc w yciąga ł złożone ręce do góry. to znów 
uderza ł się w  piersi, w dycha jąc i  całow ał 
ziemie, przedrzeźnia iąc tym  pobożnego sąsia­
da.... O Jezu.. , O M a tko  Bosko... Boże, bądź 
m iłośc iw  m nie grzesnymu...“ .

Poczucie hum oru nie opuszcza Pogana w  , 
na jbardz ie j napiętych i  — z pewnością —  
najlepszych mom entach jego lite ra c k ie j ro ­
boty. Bo tam. gdzie ja k  , w  pa ru  przykładach, 
daje się unieść sen tym enta lizm ow i (wykaza­
liśm y, że społecznie znaczącemu) lu b  załapa­
nej z le k tu ry  cudzej kon w e nc ji lite ra c k ie j 
(fa ta lne  zakończenie now e li „C ie rp k i owoc,, 
ściągnięte z Reym onta — . śmierć B oryny), 
przestaje być hum orystą, przestaje być Poga- 
nem.

„C ie rp k i“  bow iem  hum or Pogana jest także 
klasow y, ja k  to stw ierdza naw et tak  „ob ie k­
ty w n y “  k ry ty k  ja k  K azim ierz W yka, gdy p i­
sze w  „Tw órczości“ :,, N a im ocn ie i z tego ta ­
lentu u trw a la ły  się zapewne tak ie  jego o - 
znaki, ja k  um iejętność podpatrzenia cudzego 
gestu, oodch wyceni a tonu. w ew nętrzne j p rze - 
śmieszki z możniejszych i bogatszych. Typo­
we środki obronne człow ieka upośledzonego, 
k tó ry  je ś li je  posiada, b ron i się n im i, często 
n ieśw iadom ie“ .

„K la so w y“  hum or Pogana ob jaw ia się prze­
de w szystk im  w  języku  (znakom ita „K łó tn ia “ ) 
a także w  czymś w ięcej. M ianow ic ie  Pogan 
tak  p ię trzy  losy swoich ludzi, tak  kons truu je  
sytuacje, że sugeruje nonsensowność organ i­
zacji życia, w  k tó ry m  m ożliwe są np. tak ie  
„niedołężne m ałżeństwa“  lu b  dzieje Stasi. 
U s tró j dotychczasowy wsi, doprowadzony do 
absurdu —  to jeden z najlepszych, s a ty ry - 
stycznych chw ytów  Pogana.

gfuchowscy siebie w historii szuka;q
(Dokończenie ze str. 9)

Jak chłopi

zm arł, na cm entarzu g łuchow skim  został za­
kopany i zapom niany tak  samo, ja k  i tam ci 
chłop i -  żołnierze, k tó rych  nazwiska do h is to­
r i i  n ie  tra f iły .

Za Tą samą więc, k tó rą  Targow iczanie za 
judaszowe s reb rn ik i sprzedawali, chłop i le li 
k rew . żeby „n ie  zginęła“ ; za tą samą, ale 
pewnie, nie za taką samą? We wsnólnych o- 
kopach z francu sk im i żołn ierzam i m usieli, 
chłop i nasi, nauczyć się coś z M a rsy liank i. 
A le  n ic  z tego. Bo gdy szło o w yb ic ie  M arsy­
lia n k i z chłopskie j g łowy, wszyscy panowie 
polscy podaw ali sobie ręce — świeccy i  du­
chowni, Targow iczanie i w czorajsi ich prze­
c iw n icy. Toteż i w  G łuchow ie, chociaż panem 
te j w s i b y ł ksiądz, nie by ło  inaczej, niż 
gdzie indzie j.

Oto dn ia 23 lipca 1822 roku. ch łop i G łu ­
chowscy. przez U rząd G m iny G łuchów, w no­
szą zażalenie do Kom isarza O bwodu Rawskie­
go: że proboszcz głuchow ski Ks. M icha łow ­
ski ściąga za dużo dziesięciny: za dużo m ie­
rzy  m iarą, za dużą norm ę wyznacza i za dro­
go liczy  w  pieniądzach, bo aż po 18 złotych 
za korzec, gdy tymczasem w  hand lu korzec 
kosztuie ty lk o  12 złotych. Ksiądz M icha łow ­
sk i odpiera te zarzuty (na piśm ie) tak : rok  
1821 b y ł bar.dzo n ieurodza jny, ludność nie 
m ia ła  zbo^a i nie dała pe łnej dziesięciny w  
naturze ani też za nią  p ’eniędzy. Toteż „w  
roku  1822 ksiądz nie  może być s tra tnym  tego. 
czego nie dostał zeszłego ro ku “ . Co do m ia ry : 
.,— nie przyw iozłem  je j z sobą do G łuchowa, 
zastałem taż samą, na k tó ra  od n ieoam iet- 
nych czasów meszne oddawali; na js tars i lu ­
dzie w  obydw u parafiach znają ją  —  daw ­

niejsza ona jest, n iź li K ró les tw a  Pruskiego 
exyśteńcja, przeto je j bez k rzyw d y  funduszu 
kościelnego naruszeń — zm ieniać nie mogę... 
doświadczająca się niewdzięczność i z łośli­
wość przeciw  swemu pasterzowi, zbuntowanie 
się m ordu je  c ie rp liw ości i  zmusza stosowne

0 zupełną kościo łow i należytość rozpocząć 
k ro k i“ .

I  pewnie „stosowne k ro k i“  ksiądz,, dobro­
dz ie j“  poczynił, bo notatka z dnia 31.12.1822 
r. stw ierdza, że zaległa dziesięcina kościo łow i 
G łuchów oddana została. — A  przecież nawet 
zaborca, nawet okupant, w  w ypadku  k lęsk i 
n ieurodza ju , od podatku zwaln ia ł.

Taka to „niewdzięczność i złośliwość prze­
c iw  swemu pasterzow i doświadczyła się“  tu ­
ta j ju ż  dn ia 23 lipca 1822 r. ale została zga­
szona i tłum iona  by ła  jeszcze przez następ­
nych 122 lat.

N ieste ty an i P io tr  Z ienkiew icz,•• ani in n i 
ch łop i h is to r ii tam tych  czasów nie  nap i­
sali, bo pisać n ie  um ie li, n ie  opow iedzie li 
je j ustnie, bo usta m ie li zakneblowane,, nie 
mogą sprostować je j dzisiaj, bó ju ż  nie żyją. 
Jest to ju ż  ty lko , h is to rycy, w  waszej mocy.

PR ZEC IW  ZABARCO M
Zdawało by sie, te  —  wobec tego wszyst­

kiego. co się w  Polsce z chłopam i „dośw iad­
czało“  — po w in n i b y li wszyscy chłop i odpo­
w iedzieć na powstania zbro jne so lida rn ie  i  
tak, ja k  — Deczyński Kruczkowskiego. Od­
pow iedzie li inaczej — rozmaicie.

Antoniego JezorańskieCTo, kfńrego oddzia ły 
w  okolicach Głuchowa działa ja. nazyw a li tu 
ch łon i „Nasz M a jo r“ . A  b y ł w tedy  w  kuźn i 
g łu r^o^s ł-io -i N iem iec — kow al Golieb. Staje 

się on szpiegiem m oskiewskim  —  donosi o 
ruchach powstańców i o w spó łdz ia łan iu  chło­
pów z powstaniem. Zostaje za to w  sąsiednim 
lesie powieszony na dębie. S tarzy G łuchow ia- 
cy, z K orda lem  Jędrachą i 95-le tn ią  H a ła tką
1 dziś jeszcze tw ierdzą, że dąb ten od te j po-1 
ry  wcale nie rósł, bo zaw isł na n im  zdrajca.

G rasują często w  G łuchow ie Kozacy pod 
d-em  pu łkow n ika  Daw idow a, Za współdzia­
łan ie  w si z powstaniem, za przechowywanie 
i nocowanie powstańców, pob ili Kozacy w  o- 
k ru tn y  sposób w ó jta  Kow arę, sołtysa Hycaka

i  gospodarza B o tu la  — wszyscy trze j ch łop i 
głuchowscy.

S tarzy ludzie  tw ierdzą, że przebyw ał tu  i  
Rom uald T raugu tt.

Po rozgrom ieniu powstania, dn ia 17 stycz­
n ia  1864 r., akta powstańcze zostają oddane 
na przechowanie Żydow i głuchowskiem u —  

H erszkow i D aum ow i, k tó ry  później przewozi 
je  w  u k ry c iu  do K rakow a . ,

A  na cm entarzu głuchow skim  leży gdzieś 
K azim ierz Kaszubski, 50 -le tn i chłop, powsta­
niec 1863 roku , powieszony przez carskich 
Siepaczy i zanomnianv w  h is to r ii ja k  i  jego 
poprzednik P io tr  Z ienkiew icz.

A  k iedy  była Pierwsza W ojna Św iatow a w  
1918 roku, ro zb ra ja li tu  głuchowscy chłop i 
Niemców. A potem by ła  w a lka  chłopów g łu - 
chowskich, pod d-em zaraniarza M arc ina W a­
silewskiego, o spraw iedliwość społeczną w  
Polsce. A  potem — barbarzyńska okupacja i  
B a ta lio ny  Chłopskie, krzyżackie  w ym ordow a­
nie  dziesią tków  G łuchow iaków , a m iędzy n i­
m i, . i M arc ina  W asilewskiego. Tych już  h i­
storia nie zapomni; bo Ta, co „n ie  zginęła“ , 
inną, swoją — Ludow ą wreszcie jest.

A le  zanim swoją Ją uczyn ił, w y la ł chłop 
za N ią  i dla N ie j, na nrzestrzeni dzieiów, m o­
rze potu. łez i k rw i. To. cośmy odnaleźć zdo­
ła li,  to jeno drobne, luźne pacio rk i, ja k ie jś  za­
gubionej, rozrzuconej i zanomnianei. jednej 
w ie lk ie j całości. Odnaidźcie ją  i odtwórzcie
—  spraw iedliw ości i nraw dzie czyniąc zadość
— oto. do Was h is to rycy riolscy. gorący apel 
cMnrtów. do węszono, snołecznego sumienia. 
Gdv tego dokonacie, wieś polska zatetn i b u j­
nym , tw órczym  życiem, ja k  łan, k tó ry  p rże- 
c ie rn ia ł d ług ie  susze, ja k  bór. k tó ry  ■ prze­
trzym a ł straszne huragany. Bo żeby naród 
nasz dnia dzisiejszego nie o rze trw on ił, a ty m - 
bardzie j — żeby sobie rozum nie iu tro  wyzna­
czył. musi dobrze poznać to. co by ło  w ^ -o ra j.

A odkryw an ie  dn ia  wczorajszego — do was 
należy, A d o lf  O lechnowica
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Świdnica

NIB1MCZENIE te ry to riu m  p ierw otn ie  
czysto polskiego Śląska, zwłaszcza 
Górnego, a w dużym stopniu Ś rednie, 
go i Dolnego, m ało inny przebieg 
i odmienne losy niż podobny proces, 

ja k i odbyw ał się współcześnie na 
przestrzeni X I I L - X I X  w. na sąsiednim Po­
m orzu Zachodnim  i Z iem i Lubusk ie j. Jeśli 
na północ od W arty  i Noteci na przestrzeni 
sześciu w ieków  niemczyzna postaw iła swą 
obutą stopę tak silnie, że dziś ledw ie z tru d ­
nością daje się w y łow ić  ślady polszczyzny na 
tym  terenie, to inaczej było nad górną i śród. 
kow ą Odrą. Tu, m imo, że k ra j ten praw ie  
rów n ie  długo znajdował się pod panowaniem  
n iem ieckim  i p rusk im  jesteśmy św iadkam i 
nie ty lk o  u trzym an ia  się w dużym procencie 
żyw io łu  polskiego (dla całego Śląska procent 
ten w ynosił w 1905 r. 25,46 o¿, t j.  okrągło 
1.311.000 osób), do ostatn ich czasów przed 
pierwszą wojną św iatową, ale co w ięcej fa k ­
tu , którego nawet na jbardz ie j stronnicza i  za­
kłam ana nauka niem iecka nie,, była w  stanie 
przem ilczeć: powiększania s ię ’ bezwzględnego 
i  procentowego ludności po lskie j na tym  te­
renie.

Jak dokonał się na Śląsku ten proces ger- 
m an izacy jny na przestrzeni w ieków  X I I I — 
X IX ?  Czy m am y tu  do czynienia z pow o lnym  
podśw iadom ym , częściowo zrozum ia łym  z 
p u n k tu  w idzenia socjologicznego i w yznaw a­
nym  bez zastrzeżeń przez naukę niem iecką 
(ostatnio Laubert) fak tem  przysw ajan ia sobie 
przez tubylczą ludność słow iańską wyższej 
n ie w ą tp liw ie  k u ltu ry  n iem ieckie j. Czy też 
zniemczenie k ra ju  położyć wypadnie w yłącz­
nie  na ka rb  św iadom ej germ anizacyjne j po­
l i ty k i  austriack ie j a później p rusk ie j, k tó ra  
przez rząd, kościół, szkołę i  nacisk ekonomi­
czny doprowadziła do zastraszającego zm n ie j­
szenia się stanu posiadania polskiego w  X IX  
w ieku . Czy dale j należy się liczyć z inną 
ewentualnością, że m ianow ic ie  germ anizacja 
znacznej części Śląska (zwłaszcza m iast, a w  
dużej części i wsi) dokonała się szybko, moż­
na rzec gw a łtow n ie  jeszcze na przestrzeni 
w ieków  średnich ( X I I I—X V  w.), a czasy now ­
sze, poza k ró tką  epoką in tensyw nej p o lity k i 
germ anizacyjne j F ryde ryka  W ielkiego i  epo­
k i  K łu ltu rka m pfu  B ism arcka, b y ły  raczej epo­
ką u trzym yw an ia  się niemczyzny na dawnym  
poziom ie, n iż zwycięskim  je j naprzód pocho­
dem. Taką teorię wyznaje szowinistyczna s ta r­
sza nauka niem iecka (Seidel, M einardus, L. 
Schulte), a powtarza ją  bezkrytycznie i część 
na u k i po lskie j. N ie liczn i ty lk o  uczciwsi Niem_ 
cy (W einholdk częściowo Partsch, a z daw ­
n ie jszych Z im m erm ann) i ostrożn ie jsi bada­
cze polscy (Tym ien iecki) w yraża li zdanie, 
bądź, że proces ko lon izac ji Śląska żyw iołem  
n iem ieckim  pozostanie zapewne na zawsze 
p o k ry ty  mgłą ta jem nicy, bądź że jeszcze w  
końcu X I I I  w. proces germ anizacji k ra ju  b y ł 
ledw ie rozpoczęty i że kolon izacja wsi śląskiej 
na p raw ie  n iem ieckim  w słabym  ty lk o  stop­
n iu  powodowała nap ływ  N iem ców na nasze 
te ry to r iu m  i że wobec tego germ anizacja k ra . 
ju  szła innym i drogam i n iż to zw yk ła  p rz y j­
m ować stronnicza nauka niem iecka.

D rug im  problem em , rozstrzygn ię tym  dzisiaj 
bodaj w jeszcze m nie jszym  stopniu- niż po­
przedni i można powiedzieć dopiero n iedaw ­
no w  nauce n iem ieckie j i po lskie j postaw io­
nym , jest inne pytanie. M ianow ic ie  zagadnie­
nie: ja k ie  z dwóch panujących na Śląsku w y ­
znań, ka to lick ie  czy protestanckie, przyczy­
n iło  się w  w iększym  stopniu do zachowania 
polszczyzny m* Ś ląsku i odw ro tn ie ; k tó re  
prow adziło  silniejszą po litykę  germ anizacyj- 
ną? Odpowiedzi na to nie da li do dziś sami 
Niemcy, choć wm no ono ich specjalnie in te ­
resować. N a jw yże j często skłonni są p rzyp i­
sywać duchow ieństwu ka to lick iem u narodo­
wości po lskie j ro lę rzeczywistego germ aniza- 
to ra  ludu, stojąc na stanowisku, że księża 
śląscy-Polacy aż do siedemdziesiąt la t ze­
szłego s tu le r'a  sta li w ie rn ie  po stronie kró la  
i  rządu pruskiego. N ic bardzie j fałszywego i 
perfidnego od takiego tw ie rdzen ia , k tóre po­

— ratusz

zornie może m ieć w iele danych za sobą, P rze. 
cięż, co bardzie j g o rliw y  Poiak ksiądz śląski 
w ysyłany byw a ł do Poznańskiego lub  na pia­
ski brandenburskie, a na samym Śląsku sto­
sunek duchowieństwa polskiego (w części 
oczywiście obojętnego) do niem ieckiego w y ra . 
żal się w  r. 1890 cy fra m i 53 do 917, czyli oko­
ło 17%, k iedy procent ludności po lsk ie j by ł 
znacznie wyższy. Jeśli dodamy do tego oko li­
czność, że p ion ierow ie odrodzenia polskiego 
na Śląsku w  X IX  w. re k ru to w a li się w  prze­
ważnym  procencie (Gałeczka, F icek, Szafra- 
nek i inn i) spośród tutejszego duchowieństwa, 
to stw ierdzić trzeba, że ro la  duchowieństwa 
polskiego na Śląsku w  procesie germaniza- 
cy jnym  k ra ju  wymaga jeszcze bliższego zba­
dania.

Trzecim  wreszcie zagadnieniem, na jlep ie j 
może rozpracowanym  przez naukę tak  n ie­
m iecką ja k  polską, ale z którego żadna, ze 
stron nie wyciągnęła ostatecznych wniosków, 
jest bliższe zbadanie przesuwania się gran icy 
niem czyzny na wschód, a cofania się przed 
nią  żyw io łu  polskiego. Nauka niem iecka (Z im . 
m erm ann, T riest, H undrich , Peuckert, Partsch, 
Laubert) na podstaw ie o fic ja ln ych  spisów nie­
m ieckich  ( ja kko lw ie k  tendencyjnych, zwłasz­
cza w  ostatn ich czasach), stosunkowo ściśle, i 
rzeczowo usta liła  granicę zasięgu te ry to riu m  o 
przewadze niem ieckie j dla poszczególnych 
okresów (r. 1790, 1844, 1890, 1905, 1941), dając 
tym  samym na pozór ścisły, a w  rzeczyw i­
stości spaczony i k rz y w y  obraz cofania się ży_ 
w io łu  polskiego przed naporem  fa li germ ań­
skie j, i głosząc z tr iu m fe m  zwycięstwo H e r- 
renvo iku  nad ludnością n :ewolniczą słow iań­
ską. Na pozór tak mogło by się w ydaw ać; 
granica językowa polsko-niem iecka na prze­
strzeni 150 la t cofnęła się rzeczywiście spod 
W rocław ia i  T rzebn icy na Nam ysłów i Sko- 
rogoszcz. A le  to zwycięstwo niem czyzny na 
drobnym  stosunkowo odcinku nie zm ienia 
fak tu , że na innych N iem cy an i na k ro k  nie 
posunęli się naprzód. Co więcej nauka nie­
m iecka przem ilcza często w s tyd liw ie  fak t, że 
zawsze i  wszędzie po obu stronach narodo­
wościowej i językow e j l in i i  granicznej, is tn ie , 
je  szeroki pas o ludności mieszanej, o prze­
wadze ludności n iem ieckie j na zachód od lin ii ,  
i  po lsk ie j na wschód. Po stronie n iem ieckie j 
nasilenie elem entu polskiego dochodziło w  n ie­
k tó rych  okolicach do 40%, a rzadko spadało 
poniżej 5% Ten szeroki pas żyw io łu  po lskie­
go po stronie n iem ieckie j byw a ł ty lk o  zrzad- 
ka i fragm entaryczn ie na n iem ieckich  m a­
pach narodowościowych zaznaczany (Partsch); 
uczeni ci nie b ra li go n igdy pod uwagę w 
swych wywodach, m im o iż by ł on dosyć zna­
czny i m imo, że pod naporem fa li n iem ie­
ck ie j cofa ł się na wschód znacznie pow oln ie j, 
n iż sama lin ia  gianiczna. Co w ięcej fa k t ten 
stanow ił dla N iem ców nieraz zagadkę, ja k  
np. m ógł utrzym ać się do końca X V I I I  w. 
zw a rty  półwysep żyw io łu  polskiego w  pow ie­
cie o ławskim , wzdłuż ważnej drogi handlow ej, 
narażony zewsząd na a tak i niemczyzny. Co 
w ięcej ta sama nauka niem iecka przyciśnię ta 
do m uru  wyznaje, że nawet na siln ie  w  X ix  
stu leciu zgerm anizowanvm  Dolnym  Śląsku, 
na obszarze w szystkich 46 pow ia tów  b, re jen- 
c ji legn ick ie j i  w roc ław sk ie j dawał się w ro ­
ku 1905 stw ie rdz ić  większy lub m niejszy od­
setek ludności po lskie j, wahający się cd 
38,29 i 26,73% w powiatach sycowskim  i na­
m ysłow skim , do 0.20 i 0 22% w pow. w a łb rzy ­
skim  i bystrzyckim . N e może być zadaniem 
niniejszego k ró tk iego  a rty k u łu  danie odpowie­
dzi na wszystkie postawione wyżej py ta n :a i 
w ą tp liw ośc i: wymaga to pracy w ie lu  poko­
leń, na co nauka polska pracująca nad tym i 
zagadnieniam i dopiero od n edawna nie mo­
że odpowiedzieć, A le nawet prowizoryczne, 
poniższe uwagi będą świadczyć', jak zakłam a­
nym i argum entam i posług iw ali się N iem cv i 

ja k ie  fałsze puszczali da le j w  św iat, jako 
że om jedyn ie  by li in fo rm a to ra m i zachodu 
Europy o naszych zagadnieniach..

Nawet, na jbezstronnie j stw ierdzona przez 
N iem ców ^inia graniczna polsko-niem iecka

tak ja k  fo rm ow ała  się na przestrzeni 150 la t 
(1790— 1940) nasuwa w iele ciekawych spo­
strzeżeń. W końcu X V I I I  w. przebiegała ona 
z północy na południe od m iejscowości Sul­
m ierzyce kolo M ilicza  lin ią  krę tą  aż pod Strze­
lin  nad O ławą, tworząc dwa wysunięte na 
zachód cyple: koło Trzebnicy i  P aw łow ic i  ko­
ło Domasławia na południe od W rocław ia. 
D w ie ostatnie m iejscowcści leżą na rów nej z 
n im  długości geograficznej. Od Strzelina gra­
nica polsko-niem iecka biegła wschodnim  
brzegiem /O ław y ku Odrze, k tó rą  opuszczała 
przy u jściu  Nysy k łodzk ie j, aby przez Skoro- 
gcszcz F ryd land. B iałą i Głupczyce doiść w 

pobliże Racibora i  do Bohum ina. Otóż jest rze­
czą ciekawą, że na przestrzeni 150 la t granica 
ta na południe i północ od O dry nie uległa 
w iększym  zmianom, w k ilk u  punktach ty lk o  
przesuwając s'e na około 10 km  na wschód, 
a w  innych cofając się nawet na niekorzyść 
niemczyzny na zachód. Jedynie w  środku, nad 
Odrą z likw idow ane zostały w  tym  czasie 
wspomniane w yżej dwa półwyspy polskie ko ­
ło Trzebnicy i Domastaw:a, tak, że granica 
przebiegała w r. 1905 m nie jw ięce j lin ią  p ro­
stą od Bogdaja przez M iędzybórz, Syców, 
Podgrodzie Nam ysłowskie, K arłow ice  do O dry 
i Skorogoszcza W. r. 1940 zastajemy ją  prze­
biegającą przez te same wszystkie m iejscowo­
ści z n ieznacznym i ty lk o  odchylen iam i ku  
wschodowi Tak w ięc m im o zaciętej w a lk i 
H aka ty  i niemczyzny h itle ro w sk ie j, m im o u c i­
sku kościelnego, szkolnego i adm in is tracy jne­
go, pomocy baronów węglowych niem ieckich, 
lud  śląski t rw a ł wciąż na posterunku walcząc
0 każdą piędź ziemi.

Po ustępuj'ącym ku  wschodowi obszarze 
zwartego elementu polskiego pozostawał, jak  
wspomniano w yżej szeroki pas mniejszości 
po lskie j, zachowany do ostatn ich praw ie  
czasów. I  rzecz znów przem ilczana starannie 
przez Niemców, Do r. 1905 'k ilkadz ies ią t wsi 
w  pow. w rocław skim , zwłaszcza na południe 
od m iasta, n ieraz u samych jego w ró t w y k a ­
zywało wciąż od 5% do dwudziestu paru i 
więcej ludności po lskie j (W idawa 20 proc., 
Sośnica 7,4 proc., P io trkow ice  11,5 proc.. K ro r  
bielowi.ee 18 proc., Brzeście 24 proc. i tp ) .  
Podobnie stosunki spotykam y w  iegmekiem, 
lub ińsk iem , średzkiem, nawet zielonogórskiem
1 kożuchowskiem , które w prost upstrzone są 
p lam am i po lsk im i, starannie ta jonym i przez 
Niemców, k tó rzy  ani pozwalali domyślać się, 
ile  procentowo ludności polskie j pozostało po 
tam te j stronie gran icy ¡ęzykowej

A  j'ak przedstaw iał się stosunek procento­
w y  ludności po lsk ie j d i  niem  eck;t j  na Ślą­
sku w  X IX  w.? I  tu s a n i N iem cy znów nie­
raz przyznają się do kięski na po lu popu la- 
cym ym  W p ie rw sza  połow ie X IX  w. żyw ic ! 
po lsk i b y ł w  stałe j przewadze 1 posiadał 
skłonność do wzrostu (z 63"/o w  r. 1328 na 
34% w  r. 1844). Na Śląsku G órnym  w  r. 1866 
procent ludności po lsk ie j w ynos ił ju ż  ty lk o  
61°/o, w  r. 1905 spadł nieznacznie do 56.9% 
dla całego Śląska c y fry  te brzm ią: r. 1900 — 
— 23,4%, 1905 -  24,6°/o, rok  1910 25 proc.). 
Jeś li w ięc w idz im y na całym  Śląsku wzrost 
żyw io łu  polskiego, to parę charakterystycz­
nych p rzyk ładów  z terenów poszczególnych 
pow ia tów  i m iast poprze to jeszcze s iln ie j. W 
la tach 1900— 1910 wzrosła liczba ludności 
po lsk ie j w  pow iatach M ilicz , Trzebnica, Wo­
łó w  i G urów  z 2260 na 6184; w  pow. g łow o- 
skim , kożuchowskim  i  zie lonogórskim  z 1967 
na 4483; a w  re je n c ji legn ick ie j z 0.5% na 
l,26°/o. W  samym W rocław iu  ilość ludności 
po lsk ie j obliczana w  r. 1905 na 6000, wzrosła 
w  r. 1920 do 1>1 000, a w r. 1921 do 20.000, sta­
now iąc w  r  1905 około l,2°/o ludności, a w  
r. 1921 już  4%. Tak więc żyw io ł po lsk i m im o 
ucisku germ am zacyjnego zna jdow ał się w  
końcu X IX  w  na Śląsku w  marszu zwycię­
sk im  naprzód, marszu z k tó rym  liczy li się sa­
m i Niem cy, marszu spotęgowanym jeszcze

em igracją niem iecką ze wschodu na zachód
do Rzeszy, k tó ry  spraw ia ł, iż n iektóre m ie j­
scowości Śląska na przestrzeni k ilkudz ies ię­
ciu ostatn ich la t przed drugą w o jną św iato­
wą nieraz w y lu d n ia ły  się. a W najlepszym  ra_ 
zie ludnościowo nie ro z w ija ły  się zupełnie.

A  ja k  było przed końcem X V I I I  w., z k tó ­
rego posiadamy ledw ie ubogie dane cyfrowe? 
Tu w braku danych skazani jesteśmy ty lk o  
na luźne w zm ianki i c y fry  szacunkowe. Ogól­
nie ty lk o  możemy podnieść pewne cy fry . I  
tak  około r  1787 szacował m in is te r p rusk i d la  
Śląska Hoym  ilość Polaków na 200 000, t j.  
około 11,7% ówczesnej ludności Śląska 
(1.700 000 głów). C yfra  ta oczywiście niedo- 
ciągnięta, ale nawet dw ukro tn ie  skorygowana 
świadczy dobitn ie, że niemczyzna na Śląsku 
na przestrzeni 120 la t nie w iele postąpiła na­
przód.

A  czasy jeszcze wcześniejsze? B artło m ie j 
Stein, k tó ry  da ł p ierwszy opis Śląska z ro ­
ku  1512, uważa rzekę Odrę i Nysę kłodzką 
za lin ię  graniczną m iędzy ludnęścią polską a 
niem iecką, co by znów na po łudn iu  odpow ia­
dało m nie j w ięcej l in i i  granicznej, ja ką  obser­
w u jem y jeszcze w  r. 1905. Na odcinku gór­
skim , na glebie uboższej ludność niem iecka 
nie kw ap iła  się z w ydzieraniem  ziem i Pola­
kom . a cąly swój w ys iłek  skierowała na pó ł­
noc.

A  jeszcze wcześniej, w  X IV  i X V  w.? Dane 
są coraz skąpsze, ale bodaj coraz bardzie j w y ­
mowne. Np. w tak im  W rocław iu, gdzie w 
św ie tle  op in ii n iem ieckie j już  w  X IV  w. pa­
nowała wyłącznie niemczyzna, w ybuch ły  w 
r. 1429 rozruchy, jako odpowiedź na skaso­
wanie przez Niemca Jodoka Ziegenhalsa, opa- 
ta klasztoru kanon ików  regularnych na P ia­
sku kazań polskich w kość ele. Widać, że lic z . 
ba żyw io łu  polskiego nie była tak znikoma, 
ja k  to chcą Niemcy, owszem była  na ty le  l i ­
czna, iż mogła dać w yraz swemu oburzeniu 
w  fo rm ie  rew o lu c ji, co w ięcej ta k  silnem u, iż 
zw róciło  uwagę kron ikarza niem ieckiego. A  
kazania po lskie przy kościele pro testanckim  
św. Krzysztofa w tym  mieście u trzym a ły  się 
m im o p o lity k i ekste rm inacyjne j F ryde ryka  
W ielkiego, do r. 1830, a w  ka to lick im  koście­
le św. Krzyża do r. 1939. Tak więc w yg ląda ł 
W rocław . A  znów tak ie  G liw ice, na G órnym  
Śląsku — centrum  niemczyzny w  końcu X IX  
w ieku, ognisko przem ysłu kującego broń prze. 
c iw  Europie. Wedle samych N iem ców w  roku  
1534 było w mieście 113 obyw a te li n iem ie­
ckich, a 44 Polaków, t j. ilość tych ostatn ich 
w ynosiłaby 28% N atom iast według o fic ja l­
nego spisu n iem ieckiego z r. 1890 ilość Po­
laków  w  tym  mieście wynosiła 32,76l’/o, a w  
r. 1900 jeszcze 30,21%. a w  r. 1Ó05 — 2L6n/o. 
I  tu  w ięc możemy na przestrzeni czterech 
p raw ie  stuleci obserwować przyrost ludności 
po lskie j. Co w ięcej możemy z całą pewno­
ścią stw ie rdz ić  że dawna ludność niem iecka 
z po łowy X V I w. uległa na przestrzeni tego 
czasu polonizacji, a po lor zewnętrzny ger­
m ański nadawała m iastu nowa fa la n iem ie­
cka, k tó ra  poczęła się tu  osadzać dopiero w  
ciągu d rug ie j po łowy X IX  w.

Tak przedstaw ia łby s:ę w  najogó1niejszych 
zarysach problem  germ anizacji Śląska na 
przestrzeni siedm iu w ieków. W idzim y w iele 
sm utnych ob jawów , ale w ie le i m om entów 
pocieszających. Niemczyzna n iew ą tp liw ie  zw y­
ciężała, nadawała stempel swój całemu życiu 
publicznem u i ekonomicznemu k ra ju , a zw ła­
szcza m iast. A le  pod tą powierzchowną fa lą  
b ilo  wciąż serce polskie ludu śląskiego, k tó ­
ry  n iek iedy na przestrzeni 509 la t nie dawał 
się zepchnąć ani o krok. Polak śląski w ygna­
ny z urzędu, kościoła, sądu i szkoły, ch ro n ił 
się w  zacisze domowe i ty lko  w  czarę  o fi­
c ja lnych  spisów ludności, fałszowanych zbyt 
często przez rząd pruski mógł dawać wyraz 
tem u, k im  b y ł i za kogo się uważał.

K łodzko

\
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W alka o metodę

księdza, którego tępią wszyscy, bo n ik t  nie 
może zrozumieć jego ubóstwa, bezinteresow­
ności i innych cnót ewangelicznych. A k i  typ  
św iątob liw ego księdza pozostającego z regu­
ły  w  rodzaju w o jn y  ze sw ym i w ładzam i, ja k  
np. typ  księdza w  „K luczach kró les tw a“  Cro-

C iekawy i słuszny — szczególnie dziś — ar­
ty k u ł Adam a W ażyka zamieściła w  ostat­
n im  39 (160) numerze „K uźn ica “ , A r ty k u ł m ó- 
Wi o spraw ie rea lizm u w  lite ra tu rze  i o me­
todzie badań lite rack ich . Łączy zagadnienie 
rozum ien ia rea lizm u z m etodą .' I  ro b i słusz­
nie. A le  a r ty k u ł m ów i jeszcze coś. O ja k ie jś  

zupełnie nielogicznej ew o luc ji badaczy l i ­
te ra tu ry  i  k u ltu ry  w  ogóle. „N a  początku 
by ło  wołan ie  o rozumne m yślenie, o spraw - 
dzalność sądów —  pisze Ważyk: — I  s taw ił 
się na apel rozum nie m yślący drobnom ie- 
szczańsici em piryzm . Przestano m ów ić o me­
todzie m arks is tow skie j. Huczek natom iast 
na rob iła  metoda socjologiczna. („M etoda so­
cjologiczna to ta k i zw ierz co przypom ina 
m arksizm , ale zw ierz oswojony, bez pazu­
ró w  i  rogów “ ). Czyżby się wstydzono te rm i­
nu  m arsksizm “ . W ażyk woła o na w ro t do nina już  naprawdę się ograł bo choć czasa- 

'  m a iks is  owsiue, — jasny i j tw s i ty .  m i m ógł znaleźć oczywiście „po k ryc ie “  w  ży-
uow odzi słusznie konieczności odrzucenia ciu, nie w yczerpyw a ł innych aspektów św ię- 
w sze ik ic łr drobnomieśzczańskich naleciałości tości i przez to stawał się m onotonny“ , 
metonologicznych i in te lektua lnych. .Ale p. M orstinow a zapomina, że po jaw ienie
. >>Jan K o tt  do jrza ł w  „L a lce “  Prusa bodajże się tych typów  uw arunkow ane było  sytuacją 
jedyną u  nas powieść mieszczańską, k tó ra  ma społeczną ka to licyzm u walczącego, próbą re - 
eechy w ie lk iego realizm u. Czytałem  pracę K o - w iz ji systemu stosowanych norm  w  obliczu 
tta  k ilka k ro tn ie , zawsze z taką samą saty- napiera jącyh trudności.
sfakcją. Rozprawa K o tta  w yw o ła ła  polem ikę. G rabski zerw ał podobno z tym  szablonem. 
Czytałem  ją  rów nież k ilk a k ro tn ie  — z coraz Jego św ią tob liw y  ksiądz jest zdrowy, p rzy ­
lep głębszym przygnębieniem . Język m arks i- sto jny, zawsze czysto ubrany, um y ty  i ucze- 
stów_ jest niezrozum ia ły dla profesorów, do- sany. Świętość jego polega „po prostu na 
centów, asystentów nauk hum anistycznych, zw yk łym  pe łn ien iu  swych obow iązków na ło - 
Trżeba d ług ie j p rzew lek łe j w a lk i o metodę, żonych m u przez jego władze. Że w ype łn ia  
Uderzało m nie to, że po lem ika z K o ttem  je  bardzo sum iennie i  go rliw ie , w łaśnie tak  
równocześnie , choć m im o w o li autorów , ob- ja k  życzą sobie i  pragną jego zw ierzchnicy, 
dzierała Prusa z cech w ie lk iego rea lizm u, że siłę do swej pracy czerpie z bogatego ży- 
Haśza hum an istyka posługuje się w ie lom a 
instrum entam i, ale żaden z n ich nie pozwa­
la  odróżnić losu klas społecznych od in te li­
genckich dram atów  psychologicznych, obra­
zu przem ian — od obrazu kam ien icy w a r­
szawskiej. W tych instrum entach prawda 
rea lizm u  i  pospolite p raw dziw ostk i n a tu ra li-  
stów, w yg ląda ją  jednakowo. N iepodobna spo­
strzec przysłow iowego słonia. Bo nie należy 
szukać słonia pod m ikroskopem “ .

W ażyk staw ia więc problem  w a lk i o czy­
stą metodę m arksistowską. Słusznie, bardzo 
słusznie. Szkoda ty lko , że tak  późno. W ażyk 
m ów i ty lk o  o lite ra tu rze . Trzebaby jednak 
sprawę rozszerzyć na inne na u k i hum an is ty­
czne — h istorię , socjologię, filozofię*. Bo nie 
uda się zapewne udoskonalić m etody badań 
lite ra ck ich  bez równoległego rozpracowania 
m etody m arks is tow skie j w  innych dyscyp li­
nach hum anistycznych. K.S.

F A K T Y

Z D A N I A
rek z po lskim  ludem, ja k  w idz im y, przez 
przygotowanie tego num eru jednak był.

7. Jakiś śpiew.
8. D la odm iany dziewczynki z te j samej 

wsi tańczą pajacyka. N iestety na d rew n ia ­
nych nóżkach i  z wzorową sztywnością. P y ta ­
łem  dyskretn ie- później jedną z nich, co rob i 
zw ykle w  domu. Pasie krow y. P iłk i nie ma.

toalety... T y lko  raz dziennie w o lno nam space­
rować nazewnątrz budynku w  tow arzystw ie  
oficera. Żony nasze mogą nas odwiedzać, lecz 
też ty lk o  w  ciągu jednej godziny dziennie i  to  
w  obecności oficera. W pierwszym  tygodn iu  
w o lńo nam było  spożywać razem po s iłk i w  
ja da ln i, lecz wczoraj kom endant oświadczył, 
że o trzym a ł rozkaz z Dowództwa A rm ii,  za­
kazujący nam  w idyw ać się i prowadzić roz­
m owy. Tak w ięc jesteśmy ca łkow icie  osa­
m otn ien i — po tym , gdy w  A n g lii zażyw ali­
śmy p raw ie  pe łne j wolności (podkr. m oje)“ .

„Jeś li is tn ie ją  jakieś powody (a n ie  w iem  
jak ie), k tó re  sk łan ia ją  w ładze b ry ty js k ie  do 
dalszego prze trzym yw an ia  nas pod kon tro lą , 
sądzę, że zna lazłyby się inne fo rm y, n iż to 
bezustanne więzienie. Ze względu na te w a ­
ru n k i i ciągłą rozłąkę z naszymi rodzinam i... 
dlaczegóżbyśmy nie m ie li zostać wypuszcze­
ni, albo zwolnien i na parole d. honneur? (!) 
(słowo honoru) (podkr. moje).

T y le  na ten raz. A  dw ie  s trony da le j w  tym -Ł.W vv UUUJU. i  OOIC XVi U W V. ± -LZIAl ILIC I l ia .  _• __ , _ , . . .
G dy spyta łem  o la lkę  i  książeczkę — spojrzała ze samym tygodn iku  w  redakcy jnym  juz  a r ­
na m nie n ieufn ie , a po pytan iu , czy w idz ia ła  yku h k u  pt. ,,Trzech fe ldm arsza łków ' czyta- 
tańczącego pa jacyka schowała się za swoją m y m iędzy in nym i:

cia wewnętrznego —  dlatego jest św ięto­
b liw y “ .

D opraw dy wzruszenie nas ogarnia na m yśl 
o tym , jaką  to św iątob liwość a p liku ją  Ja­
sne książki ka to likom , je ś li zważymy, że na 
czoło w ysuw ają  się cnoty bardzo istotne dla 
dewotek, a następnie że ścieżką do św ięto­
ści jest idealne posłuszeństwo dla kard . Sa- 
p iechy i kard . H londa.

Cała reszta ks iążk i zalecana przez M o rs ti-  
nową iako przekró j życia ja k  można w y w n io ­
skować z recenzji — jest pospolitą, p rzyk ro ­
joną do potrzeb tychże dewotek — m e ta fi­
zyką grzechu B r. U.

Uc'eszne Bobo

.Jeżeli są on i przestępcami w o jennym i, to 
pow inn i b y li być dawno postaw ieni przed 
sądem, a lb o  wcale n ie  (podkr. moje). N ie m o­
gą oni być tra k to w a n i jako  niebezpieczni lu ­
dzie, pomeważ wszyscy on i są po sześćdzie­
siątce, a dw u c ie rp i na schorzenia“ .

C iekaw i nas czy „G łos A n g li i“  in fo rm u ją cy  
„o b ie k tyw n ie “  rodzim ą ko łtune rię  odważyłby 
się na gruncie po lsk im  opub likow ać powyższy 
lis t. Adam  Leśniewski

Co jest bardzie; zrozum iałe  
dla dzieci

Bobrze się dzieje, że nowe program y h i-  
na? W racając do domu szukałem odpowiedzi s to r ii ju ż  w  szkołach podstawowych w p row a- 
na to pytanie. Przeszkodził m i w  tym  śpiew, dzają zagadnienia h is te r ii gosoodarczej i  spo- 
To członkow ie miejscowego kola Zw iązku łecznej, przez co dopiero odsłania ją się dzie- 
M łodziezy Polsk ie j „w y ró w n y w a li“  swoje do_ j«  chłopa w  Polsce. Ukazują one że fun da - 
znama artystyczne Po m dłe j pigułce ha rcer- m entem zło tych okresów Rzeczypospolitej 
skiego ogniska ry k n ę li „G dy naród do bo ju b y ł n ie  szlachcic, n ie  magnat a w łaśnie chłoń 
w ys tą p ił z orężem A  później słyszę hym n pracu jący w  pocie czoła i w  poniżeniu na 
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży Dem okratycz- w ielkość i  chwałę w a rs tw  up rzyw ile jow a - 

-u , . , ,  nych. Bez jego cichej a nie docenionej p racy
’, S i ° " L ^ a r; “ a n tk i n i? by łby  nnożliwy rozw ój k u ltu ra ln y  w a rs tw y

pa rtyza n tk i P róbują szlacheckiej.^ H is to ria  w  szkole podstawowej 
ukazując dziecku nie ty lk o  dzieje k ró ló w  
■wyższych w a rs tw  narodu w  ich złych czy do-

starszą siostrę.
9. A k to rz y  z pu nk tu  8. tańczą i śpiewają 

zajączka? Głos? —  konsternacja i  chrypka. 
Reszta, ja k  w  punkcie 8.

10. Chłopcy spod pu nk tu  6. inscenizują r y ­
cerzy. T fu , tfu , na psa urok. Dobrze, że nic 
im  z tego me wychodzi Po zakończeniu popi­
su śm ieją się sam i z siebie.

11. Jakiś śpiew.
12. G rupka harcerek śpiewa „Ucieszne bo­

bo“ . D w ie tańczą. To jest dopiero klasa!
13. Na zakończenie śpiewają wspóln ie 

„Jam boreo“ .
T ak p raktyczn ie  w yg ląda ją  k o n ta k ty  „h a r­

cerskiej S łużby Polsce“  z chłopam i. Czyja w i-

. ośrodku calowejennej 
uw odzić chłopów rycerzykam i, pajacykiem ,' 
zajączkiem  i uciesznym bobo.

Duża robota czeka druchnę Dewitzową..:
kp.

Litości

,.Czynnik duchowy'*

czowego działania, o zerw aniu z zaoawową stedt jytannstein. W ygląda to w  ten sposób, zy WaJą się głosy wśród nauczycielstwa prze - 
wyłącznoscią i „badenpoweilizm em  . T r ąca- że w  dziale „L is ty  do red a kc ji“  opub likow a- c iw  poruszaniu spraw gospodarczych i spo­
łem  w tedy Kolegę kolanem  i m ów iłem , ze ny Zqgtaje i igt 0 w y z y w a j ą c e j  treści, k tó ry  Ocznych jako zbyt trudnych  dla dziecka 
jest pomyślane aoorze. równocześnie zw a ln ia  redakcję od odpow ie- 11 czy 12-letniego to p ra k tyka  w ykazuje , co

dzialności w  w ypadku gdyby okazło się, że innego. W łaśnie fa k ty  n a tu ry  gospodarczej

Chorągiew Łódzka ZH P urządziła na obozie 
w  Barkow icaeh ko ło  Sulejowa ognisko. Wieść 
gm inna m ów iła , że jest to  ognisko robione z 
m yślą o pożegnaniu m ie jscow ej ludności. B a r­
dzo m nie to zainteresowało. Na zjednoczenio­
w ym  Kongresie M łodzieży słyszałem bowiem  
pow ita lne  przem ówienie druchny Dew itzow ej,

A ta k i przeprowadzane w  20-leciu na c y w i- k tó ra  bodajże jest kom endantką G łówną ZHP, 
lizac ję  przem ysłową, na „scientyzm “  i „tech - Słyszałem w tedy  zapowiedź harcerskie j 
n icyzm “ zaczynają odżywać. A kc ję  pod ję li „S łużby  Polsce“ , o przy jęc iu  obow iązków rze- s7 ec h n T S K 7 Ł ° c W t X  Rund 
tem  razem -katohcy. m edaw no p o ja w ił się w  CZOWego działania, o zerw aniu z zabawową 
Tygodniku Powszechnym (oczywiście na 
pierwszej stronie) a r ty k u ł Zb ign iew a Radźi- 
ma „spiczaste czapki abrakadabrystów “ . Cze­
go tam nie ma? Wieża Babel ja ko  sym bol 
współczesnej k u ltu ry  i cy ta ty  n iem ieckich 
idea listycznych socjologów i wspom nienia o 
„o rien ta lno  barakow ym  kok ie tow an iu  prze­
znaczenia“  i wreszcie jakieś m atematyczne 
symbole mające w  u łam ku ukazać ta jem nicę 
wszechbytu. Czemu m ają służyć te n iekoń­
czące się w yw ody, o k tó rych  na jbardz ie j to ­
le rancy jn i, na jbardzie j łagodnie m ów ią, że 
są mętne? Jakie  w n iosk i możemy wyczytać?

Otóż mieszczańska tradyc ja  naukowa X IX  
w ie ku  zapom niała rzekom o o „Czynniku du­
chów- to“  o „z ło tym  rogu“ , najlepszych po­
dobno m etodach u jm ow an ia  rzeczywistości.
O co w ięc chodzi? O k ryzys bieżącej k u ltu ry .
Jak ie j k u ltu ry ?  O tym  p. Radzimo n ie  m ów i, 
ja k  nie m ó w ili in n i jego poprzednicy o zna­
ne j ju ż  tra d yc ji. Przestraszony drobnom iesz- 
czański lite ra t w id z i koniec św iata, chce po­
tęp ić te wszystkie zjaw iska, k tó re  w y tw o rz y -

brych stronach, ale łącząc jednocześnie je  
z tłem  społecznym i  gospodarczym okresów 
h istorycznych, um ożliw ia  dziecku już  na ty m  
poziomie rozum ienie procesu dziejowego a tym  

W  S ierpniowym  numerze libera lnego tygod- samy m  przygotow uje  do rozum ien ia z jaw isk  
n ika  ,,The Manchester G uard ian W eekly“  za- tak  bogatego w  przem iany życia współcze- 
początkowana została, według w ypróbow anej sneSo. F ak ty  h istoryczne ukazane nie ty lk o  
w  A n g lii metody, akcja zm ierzająca do u w o l- w  kontekście k u ltu ra ln o -p o lityczn ym  ale i  
n ien ia od odpowiedzialności sądowej czoło- gospodarczo-społecznym pozwalają uczn iow i 
wych zbrodn iarzy w o jennych o znanych pow- na gruntow nie jsze poznanie i  zrozum ienie sa­

m ych fak tów . I  ja k k o lw ie k  tu  i  ówdzie od-

Zaciekaw iony poszedłem w ięc na zanowia

szâ - ?^ l u d r i ł MZ6̂ t e RS ^ ? ó T t ó  S  s truna .zosta ł przeciągnięta. O c z y w iś d e ^ L s t“  są. b/iższe przeżyciom dziecka i  moTna” ucz"yć
m W e ż y  120 harcereczek k rec i s!ę w okó ł r,egtu ły  .powoduje nap ływ  innych podob- o n ich m n ie j w erba ln ie , niż o odległych fa k -
m.odz.ezy. l ź l  narcereczen Kręci s-ę w o k o  nych i ls tow - so lidaryzu jących się ze stano- tach po litycznych, ustro jow ych  czy
c.emnego jeszcze stosu drzewa i  wsrod roz- w isk i6m  a u tora. po czym redakcja  może bez nych. Dziecko może nie uchw yrić  
S p a la Ps“ J  jfs n y 8 p ło m ie T  Zaczyna s?ę d ‘ osłonek :p o c z ą ć  kam panię o reha- p o lity k i dynastycznej Jagie llonów , aie za to

L P ło n ie  o g n is k o S z u m ią  k n ie je .. D ru ży - I <?ZUmie 2 ł .at? ości*  zm ian<? w  gospodarowa-
now y opowiada starodawne dzieje... O czym? H a rt

krec i ę:p w okó ł *ak ' 2 re£u*y powoduje na p ływ  innych  podob- -  m m cj wcm auue, niz o oaiegiycn ia k -  
ra i wśród róż- nych -’lls tb w “  so lida ryzu jących się ze stano- tach po litycznych, ustro jow ych, czy k u itu ra l-  

w isk iem  autora, no czvm re d a k r ia może bez nych. Dziecko może nie uchwycić np. is to ty  
„ _________________^_____t%, o  r p h n .  D O litv lc i f lv ru ic !h tP 7 r iG i T«-»rci «-.11/̂ 4-»a ,,,

b ilita c j^  niem ieckich , m arszałków.
Znany z audyc ji BBC dla N iem iec L id d e ll n iu  a w  zw iązku z zajęciam i ludności rów n ie  

O różnych rzeczach M iedzy in n ym i o ryce - d 7 ?  J  Tf,Wymł  liście ab° lewa .w  Pełny m ° b łu - ta tw o rozum ie podział społeczny, stanowy czy 
S a S T I a d k W y .  Praki.yka w ykazu je  ca łkow itą "b ez -

2. Jakiś taniec.
3. DialSg dwóch w ie jsk ich  dziewczyn. O by­

dw ie  na tu ra ln ie  w  charakterze id io tek. B yło  
tam  i  o Jan tku, k tó ry  m ia ł na jedną z n ich 
apetyt, o odpuście i  psiukanej wodzie, poma- 
ra jdach  i fo rtek lap ie .

3. Jakiś taniec.

ię. u zy  ma arogę wyjścia? słuchała nokrżyku iac  od czasu do czasu w  aby p rz?.kona,ł . s,ię ?ak daleko P°"
Owszem, czy w  przem ianach społecznych? udanym  przestrachu. Przez cały czas w  te i r .e b ltle ro w « ,w
ł y  obecną sytuację. Czy ma drogę wyjścia?

Skądże? K ryzys  duchowy, a w ięc ś ro d k /z l i-  gawedrie ^ h T o ^ o s ^ u k iw a ^ ^ a b łu  P rz^  k łu to -  llCZyC’ 26 w yw o ła  t0 P0r2;łdane
kw idow an ia  pow inny  byc też duchowe. H a - flach  zabrał owoce z ziem i a d iab łu  da ł nać.

gw ałceniu spraw iedliw ości z powodu dalszego podstawność tam tych zastrzeżeń. N atom iast 
in te rnow an ia  trzech m arszałków w  N iem - poznanie poszczególnych fo rm  „pracy w  p ro - 
czech. D la ca łkow itego przekonania ang ie l- d u k c ji przem ysłowej, poznanie m ożliwości i  
t PuW-.cznej o słuszności spraw y typów , tech n ik i ro ln icze j i  zależności spraw
L id d e l H a it  p u b lik u je  fragm enty  lis tu  o trzy- agrarnych od całokszta łtu życia gospodarcze- 
manego 11 sie rpn ia od fe ldm arsza łka von go, a zwłaszcza od p ro du kc ji przem ystowei 
Mannstema. Tresc owego lis tu  o b fitu je  w  tak  w droży m łodzież w ie iską do szerokiego u jm o - 

m om enty, ze należy je ehoc '»'imia spraw i  prob lem ów  - życia współcze-
Jan M arszałek

bezprzykładne
4 Legendy ku jaw skie . Gromada, udająca fragm entaryczn ie u d o s tę p n ić P is k ie m u  czy- sne^o 

k ilk a , ty m  razem ju z  reg iona lnych id io tek  ----- .• - i— ------ 1------ .. • r .................  J su'

współczucie.
sło pana Radzima jest w łaśc iw ie  n iesłychanie w yb ronow a ł d ia h lim i ” nażurarni źremfe m ' ” 7  Norym be( ^ ze u lokow an i zostaliśm y w------- *..1—  «r „ „  w yp ronow a i d ia b lim i pazuram i ziemię, po w o jskow ym  szpita lu. Pomieszczenia jedzen:e

„dochu go gonił... N ie można powiedzieć -  oraz opieka lekarska b y ły  dobre N iestety by ’ 
SDrvt.nv b v ł sobie te n  k in a w sk i rh tnnnw ina liśm y dokładnie izo lowani, z w y ją tk ie m  w ar:

tow n iką  (M urzyna) (podkr.’ moje), k tó ry  zna j­
dow ał się w  poko ju  każdego z nas. Ja kko l­
w iek  n igdy nie byłem  zw o lenn ik iem  niem ą­
dre j teo rii o, „rasie  panów “ , to  metoda um ie-

konform istyczne, ba bardzo potulne. W  ra ­
mach jego systemu przebudowa ducha musi 
rozw ijać  się w  ramach ju ż  istniejącego sy-
stemu. A. IV .

Świat oglqdany z konfesjonału 
czyli coś dla dewotek

Pod ta k im  ty tu łe m  ogłasza w  T ygodn iku  
Powszechnym Z ofia  S ta row ieyska-M orstino - 
w a  —  recenzję pierwszego tom u Jasnych

sp ry tny  b y ł sobie ten k u ja w s k i chlopow ina. 
Teraz są bardzie j tępi. Chyba żaden nie 
um ia łby  tak  d iab ła  w yko ić... Część ludzi po 
tym  numerze poszła do domu.

5. Śpiew ku jaw iakó w .
6. N um er popisowy m n ie j w ięcej 10-letn ich szczania m urzyńskiego w a rto w n ika

chłopców z m ie jscow ej wsi przerobionych na 
ognisku w  Ind ian  z kogucim i p ióram i. Chło­
paczki w  obliczu swoich kolegów od bydła 
speszyli się p ioruńsko i  całą fan taz ję  Ind ian  
d ia b li w zię li. N ic  z tego nie wyszło. Może nie

K O M U N I K A T Y
„  Z jazd  O. W . Z Z 1. 1* zosta ł od ło żo ny  na kon iec  

p a z c z ic rm k a  lu b  p ie rw sze  dn ie  l is to p a d a .

Za rządu  G łów nego Z. S. Ch. (w  d n iu  
STT-® !?- m  ) zos ta ł p o w o ła n y  na Prezesa Z w iązku  
S te fan  Ig n a r .

Od. p ie rw s z y c h  d n i p a ź d z ie rn ika  „W ie ś “  (po  
o kres ie  w a k a c y jn y m ) w ych o d z ić  będzie  w  te rm in a c h  
co ty g o d n io w y c h .... , .......— w  czyimś

pokoju, w yda je  m i się być pozbawiona sma­
k u “ ... —________________ ___________ _____________

„W yobrażasz chyba sobie, ja k  męczący m u-
si_ być d la , starego człow ieka (!) ca łko w ity  W  <)STA™ M  NU M ERZE 36—37 (165— 166)

książek. Jest to powieść W ładysław a Jana w iedz ie li koto to „te  In d ia n y “ . Zw iązek harce
Grabskiego pt. K o n f e s j o n a ł . ______________________________ '____________

„K on fes jo na ł“  jest drugą częścią w iększej

b rak samotności oraz to, że jest się eskorto­
w anym  przez w a rto w n ika  do um yw a ln i, do

„pow ieściow ej w spó lno ty“ , k tó re j część 
pierwszą „W  c ien iu  ko leg ia ty“  ukazała się 
jeszcze przed w o jną  zdobywając sobie z pun­
k tu  w idzen ia sukces czyte ln iczy“ .

Po „ko leg iac ie“  „kon fe s jo na ł“  —  po w in ­
szować s ta rtu  ka to licyzm  przedw ojenny b y ł 
na jbardz ie j indo len tnym  w  sprawach społe­
cznych kato licyzm em  w  Europie. U p rzyw ile ­
jow ana pozycja Kościoła w  Polsce przesądza­
ła o drzerńce dogmatycznej.

P. M orstinow a z przekąsem m ów i o św ię­
tob liw ych  typach księży w  [Jowieści k a to lic ­
k ie j Zachodu.

„O d jakiegoś czasu p rz y ją ł się w  lite ra tu ­
rze k a to lick ie j, tak  po lskie j ja k  i zagranicz­
nej, ty p  świętego — przede w szystkim  św ią­
tob liwego kap łana — którego świętość ob ja­
w iała się w pierwszym  rzędzie tym . że jest 
on „zgorszeniem “ , już  nie ty lk o  dia otnezeha, 
aie i d!a swych władz, dla całej kośue lne j 
h ie ra rch ii. I  podobnie ja k  znudził sie nam po­
w ieściow y typ  ka to lika , k tó ry  „m o d li się pod 
f ig u rą “  itd . (już czasem m ia łoby  sie ochotę, 
po prostu d la  urozm aicenia, w prow adzić w  
te  powieści „dem askujące“  faryzeizm  typ  
człow ieka, k tó ry  m od li się i jest p raw dziw ie  
porządny), ta k  samo zaczął się przejadać ty p

N A S T Ę P N Y  N U M E R  „W S I“
POŚWIĘCONY ZJAZDOWI HISTORYKÓW WE WROCŁAWIU,

przyn ies ie  m. in . a r ty k u ły  pro fesorów :
Arnolda, Assorodobraj, Dąbrowskiego, Gąsiorowskiej, 

Kiniewicza, Piwarskiego.

R ed a k to r nacze lny — J A N  A l.K K S A N U h lR  KRÓL..

R edagu je  K o m ite t.

A d r e s  R e d a k c j i  t A d m i n i s t r a c j i :  r.OdZ P io trk o w s k a  133. te l. 10U-9S. 

W y d a w c a :  Z A R Z A D  G ŁÓ W N Y  Z W IA Z K G  SAM O PO M O C Y C H Ł O P S K IE J . 

R E D A K C J A  R Ę K O P IS Ó W  N IF  Z W R A C A  

C e n y  o g ł o s z e ń . -  l / l  ko lu m n a  H U lllN i.- z ł;  i  z K o l u m n y  3U.UUO.— z i:

1-4 K o lum ny Ib u u ii . -  ¿1: i t- KOiumny a 1*00. — z t; 

O g łoszen ia  p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  -  Ł fidz . ui P io trk o w s k a  133 1'eieton 1UU e. 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  m ies ięcznie  6 0 . — zi. K w a r t a l n i e  is n .— zi. pOIrocz 
n ie  360, z l. N a l e ż n o ś ć  z  a p r e n u m e r ? t e należy wptacac na ko n to  

P K O  Ł ó D Ż  V I I -  losu.

D ru k a rn ia  N r  4 Sp. W yd a w m c z o -O ś w ia to w e j „C z y te ln ik "  — L ó i i ,  Ż w irk i 2. 
____________________________ ■ _____________________  D—Ol 9036

dnia 5—12 września 1948 r. .
Józef Chałasiński — In te lek tua liśc i w  obro­

nie pokoju. Arne Rehahn —- Spojrzenie 
Niemca, M aria Kowalska — A by ży ł „ga tu ­
nek p isarzy“ , Leonard Sobierajski —  P ro­
b ie r^  pacyfizm u,. Jan Aleksander Król — O - 
Statnia klasa kap ita lis tyczna, Sergiusz Narów  
czatow —  Ognisko, Tadeusz Rokitniak — 
S praw y  ̂„ko lo ro w ych “ , Tadeusz Orlewicz —  
A u s tr ia lia  —  Ind ie  — A fry k a , Wiersze: Almę 
Cesaire —  Koło, Jan Carek —  Żo łn ie rz  n ie ­
znany, Madelaine Riffand —  Rysunek na 
szkle, Jan Follain — W ig ilia  K ira s ie ra  orzed 
b itw ą, Anna Kamieńska — L is t z W rocław ia, 
Władysław Strzemiński — Corbusier, Anna 
Kamieńska —  M arksis tow ska h is to ria  nauki 
Paul Eluard — Śpiący, P iastunka, U b iera ln ia , 
Lech Budrecki — Współczesna lite ra tu ra  a- 
m erykańska, Jerzy Tepicht — R ozgryw ka z 
agraryztnem  jeszcze nie zakończona, Tadeusz 
Chróścielewski — Poziem iańska in te ligenc ja  
rosyjska, Leon Schiller — Na tem at tzw. 
..Teatru Ludowego“ , Stefan Stodolny -  
W spółzawodnictwo w  pracy. M artin  Ander- 
son — Nexo P ow rót. Paul Eluard — O w o l­
ności, W itold W arkaiło — Ubezpieczanie spo­
łeczne, Kazimierz Podłasiak — W ydaw n ic tw a  

szkolne, Anatol Tytułko — W y trw a li, Krzysz­
tof Sławiński — Nauka radziecka, K o m u n ika - 
ty , 38 ilu s tra c ji, 20 stron.


